
Nr. 37 Piotrków—Tomaszów—Radomsko, n iedziela, dnia 7 lutego 1937 r.

: o w i e

E...
\ei mają 
Iw iid ią  W

Cena 10 groszy. Rok XXIII

bezpieczt\ 
a l e  gw iż i
ś ć  c z e g o
r na t

PIOTRKOWSKI
SZKI Db* DOROM
MltMM»**«

NAJWIĘKSZE i JEDYNE PISMO C O D Z I E N N E  wychodzące w Piotrkowie w dużym 
nakładzie w bogatej treści’ ROZPOWSZECHNIONE na terenie całej POLSKI ŚRODKOWEJ

(PNOrTÆATR

*  P io trko w ie

>oprzez 
rO IliaZUf
\ będą dtfj
urozmaić
a> s o m

Stanisi»
Stanisław

nśierkęP0
z y ń s k i .  Pc
Iz. 19.45
tanecxo*

Przecudny poemat miłości i ofiary ulubienicy publi­
czności L iliany H arvey i W illy Friez w najnowszym 

' przeboju sezonu p.t. -

Czarne róże
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”

KINO-TEATR

NOWOŚCI
P io trkow ie

Królowa polskiego ekranu JADWIGA SMOSAR- 
SKA oraz WITOLD, ZACHAREWICZ w filmie p.t.

B A R B A R A  R A D Z IW IŁ ŁÓ W N A
emocjonujące obrady sejmu piotrkowskiego 

Cèny m iejsc zwykłe

L-J3L.

ważył» zi 
udycji mi 
ilską a f1 

ostatnie

trzech górników strąconych w przepastny gte&ie szybu
kopalnia

в
Winda.“ (Lithandra) w  No-

ytomiu była w ub. piątek wieczó-

konano s’* U j^ rep . padło trzech zatrudnionych w 
aiu zazn3 ĉ ci . ^ a^ 1' robotników, zajętych orzv nra- 

Jorobkicfl 6;o ^ ^ « ty c y jn y c h  w szybie głę

terenem strasznego nieszczęścia, ofia-

rzy pra- 
‘ im na

raiu vvn°* ®to  nazwiska:
wieżości1 Bta. Jdol Emanuel, Szczęsny Augustyn i 
bote dni* flaiji/ Wilhelm, wszyscy żonaci i posia-
ransmituj' godzinę. . . .
■stkie r°: w § atl izacyjnie należeli do ZZZ. 
dia muz)" d,v ij.ytnieuieni w krytycznej , dla siebie 
, Ко°с£Г tobot .^.trudnieni byli : wraz z czwartym 
Gaden- przvj. ■ ei?>. ślusarzem Bobrowskim przy 

J  L ręiąn*u kierownic. Praca odbyw ali 
igkowy głębokości 490 m tr. Nad pracujący- 
5dnia W)" la? na>dowało się osiem pomostów, sami 
valoWa ! Ct0|!̂ Ccî'Wa!i йа dziewiątym  pomoście. — 
зп na b*‘ _- gpdz. 2 0 -e j. pracującym zabrakło
o kryW

ггХЛ Л llodendf® 

elodyjt®
,ać ciąg 
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śrub, po które udał się na powierzchnię 
ślusarz Bobrowski. Krótko potem, nastąpi­
ło załamanie się pomostów nad pracujący­
mi cieślami Bojdolem, Szczęsnym i Błażycą,

PRZY CZYM MASY DRZEWA 
STRĄCIŁY NIESZCZĘŚLIWYCH 
W  GŁĄB SZYBU, W  T. ZW. ŻOM-’ 
PEL, NA DNIE KTÓREGO, DO 
WYSOKOŚCI PIĘCIU METRÓW, 

ZNAJDUJE SIĘ WODA.
Przypuszczalnie wypadek spowodowały 
złomy lodu, któ'-e pod wpływem odwilży 
ctierwały,się z oblodzonego nadszybia, a

spadłszy na pierwszy. pomost spowodowały 
jego załamanie''się, coskołći doprowadziło 
d*> załamania się reszty pomostów i do ka­
tastrofy.

BOJDOL, SZCZĘSNY » BŁAŻYCA 
PONIEŚLI ŚMIERĆ NA MIEJSCU,

natomiast ślusarz Bobrowski tylko szczę­
śliwemu zbiegowi okoliczności zawdzięcza, 
że nie podzielił кьи swych towarzyszy pra­
cy. -  -

Ze względu na trudne warunki dostę­
pu do miejsca wypadku należy liczyć się 
z tem , że zwłoki ofiar nieszczęścia będzie
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specjalny radioreportaż 
0 kongresie w  Manili!

Dnia 7 lutego w niedzielę 
b«śie. ;,a$ o  nadaje specjalny reportaż o kon­
c i e  euckarystycznym, odbywającym się o- 

toii- Manilli. Reportaż ten wygłosi przeddżiny Dt> nepariaz из a  wygłosi przea
jny  trz«; *ti; ; neM ks. prałat dr. Tadeuśź Jachimow-
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** Pośr T ^  w niedzielę Ojciec Św. wygłosi 
Spe clnictwem stacji radiowej w W atyka- 

°Г4г ü ,cWlne orędzie do kongresu w Manilli 
iafię* kongresowi apostolskiemu błogo- 

Г Ч в '  ’ Polskie radio, o ile tylko warun- 
’rîHsft.j,1Czlie pozwolą, stacji watykańskiej, re- 

Sfti.i ane będzie błogosławieństwo Oj- 
p “ ego. !

^ j i  specjalnej audycji radiowej z o- 
г. U ^ e e u  eucharystycznego w Manilli o

Skład fabryczny 
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Jak' twierdza w kolach au' 
Widzewska »Manufaktura zia-ku-

5 м*®**г'йзг0 2ooo cena sprzedażna ша wynasić
taki- „ ; Podobno będzie go można spła'

•'raaica liceixie na wyrób 'małego sa

Чх mi 1)0 ^  z* Œiesiecznie
V ^ fö w  -ie t&i wyjechało za granice k ito  
Vc, 'ïz â .j. i techników • którzy pracula nad лета га

J '1- w
^tv' 2?®atr^- -w ^ е*-г0^ l Wi kołach facho*

4Cv’ ‘ «Heni yidvius uïu
(aj^ïch* S  2a«adnień technicznych i kaiku-
V ? 4ach‘ в • ta - - - -  .«■  
№  ïaÎL Г0г<3а

та pewien czàs spedzüi oni

O  sie aa ogół sceptycznie na pro'
%  ^  t\vie jS Manufaktury. Równie niskï

n<ożna.wydostać na powierzchnię po dwU 
dniach, i • -, . .

’ Na' miejsce wypadku przybył, natych* 
miast naczelnik Okręgowego Urzędu Gór­
niczego w Chorzowie, inż. Kiaszek, który 
wydał stosowne zarządzenia. Wypadek wy« 
warł na załodze kópalni wstrząsające wta* 
żenie z powodu okolic/ości jakie mu towa­
rzyszyły i jest żywo przez robotników ko­
mentowany. Również w samym Nowym 
Bytomiu nieszczęście na kopalni „Wanda** 
oebiło,się silnym echem.
• Jak nas informują, Biażyca osierocił 
te rę  i troje dzieci Szczęsny żonę i 2 dzieci 
a Bojdoł żonę i 3 dzieci. 1

Dochodzenia w tej tragicznej sprawię 
przeprowadza przedstawiciel Okręgowego 
Urzędu Górniczego w Chorzowie Îni/Ana- 
s^ wicz wraz z zarządem kopalni.
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t^ so ^ p f25 ~  dałoby p e  osiągnąć Jedyne 

®r°d4kci. nie- wiadomo również, 
będzie odpowiedni na aaszeN
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D nia  6 bm . S t o l i c a  A posto l ska  św i ę c i ł a  w ra z  z całym,' ś w i a t e m  ka to l i ck im  p i ę t n a s t ą  r o c z ­
n i c ę  p o n t y f ik a tu  P ap i eż a  P iu sa  XI, b y ł e g o  Nuncjusza. A p o s t o l sk i e g o  w  P o l s c e ' ( l a t a
19X0__1921). O żyw iona  dz ia ła ln o ś ć  i  n iezmord& wane o d d a n i e  s i ę  ob ow iązkom  p o n t y f i -
k a tu  —  o t o  t r e ś ć  p a n ow a n ia  P iu s a  XI jak o  G łow y  K o ś c i o ł a  od  p i e r w s z e j  c h w i l i  p o w o l i '

n ia  Go na tron, papieski, 4

Pogoda na niedzielę
Zaschniurzenie zmienne 2 , pjzeló^ńymi o ja4 

dami orzeważnie w postaci deszczów .Itkikie o» 
chłodzenie, porywiste wiatry pótnocm - 'zacho*. 
dnie •' . " '

: © ś f r z e s e s s i e  i
Ostrzegam moich Szan. Kliientów przed

EDWARDEM STACHONIEM
Wptjiienicnv niejna więcej prawa inkasowania 
moich należi.ości. ajfi przyjmoflti-ania ;dia mme 
żadnych: zleceń; - wvdane,mu upoważnienie ró* 
Lwno.ćzć&ii.e unieważniam. ,/(649v)

IGOR DEMIAN. biuro ogloszeii „Larum“ 
Katowice. Damrota 6 — telefon 356"69 ■

Slub ks. Windsoru 
z p. Simpson w kwietniu

LONDYN. Jak donosi- „Daily Express“, ks. 
Windsor poślubi panią Simpson w końcu 
kwietnia. Uroczystość zaślubin, która ma być 
bardzo skromna, odbędzie się w Wiedniu lub 
na zamku Enzesfeld. Pani Simpson przybędzie 
do Enzesfeld 2-ł kwietnia. Ks. Windsor i pani 
Simpson wezmą ślub cyw ilny. Nie jest pewne, 
czy ktokolwiek z rodziny księcia będzie obec­
ny na ślubie, chociaż jak donosi dziennik, ksią 
że Windsor zaprosił swych braci księcia Ken- 
tu i księcia Gloucester. Siostra księcia Ks. Ma­
ry  wyjeżdża z Londynu do Enzesfeld z wizytą 
do brata. Zabawi ona tam kilka tygodni.

Zm iana ustroju
w  Turcji

ANKARA. Wielkie zgromadzenie narodowe 
uchwaliło w piątek na wniosek premiera, d :y  
ttiosta zmiaix konstytùcü repuhlifci tureckie*. 
Sześć podstawowych zasad iudowej pa-rtii repu* 
blikaftstaej: republikanizm, nacjonalizm, dem»* 
kratyzm. państwowość.' laicyzm i rewolutyj* 
cość objętych zostało postanowieniami ko-nsty 
tucii W ten sposób urzeczywistniono całkowitą 
fuzie miedzy ludowa partią republikańską a 
Bäfctwem »

‘̂ îe prawdziwie najlepsze piwo OKOCIMSKIE



Prosrsmowe przemówienie mnistra Romana
WARSZAWA (tel. wł.) Wczoraj przez cały i do Rzeszowa, do Mielca i do Nisfca oraz odnoga Ikonywaniu rurociągu przypadnie województwu

dzień od godziny 10 począwszy obradowała ko 
misja budżetowa Sejmu w dalszym ciągu nad 
rządowym planem inwestycyjnym. O ile chodzv 
o szczegółowe pozycje projektowanych przez 
Rząd ińwestycyj, to w przemówieniach ewOich 
poszczególni ministrowie podali niezmiernie cie­
kawe dane.

Minister Przemysłu i Handîu p. Antoni Ro­
man mcfwił o inwestycjach przypadających na 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu i stwierdził, 
iż dotyczą one diwu zagadnień zasadniczych, a 
maioowicie kwestyj energetycznych, a więc elek­
tryfikacji i gazyfikacji kraju oraz ińwestycyj, 
związanych z morzem. Charakterystyczną ce­
chą dotychczasowego wykorzystywania naszych 
iródeł energii jest to, iż wykorzystywanie ze- 
środlkowane zostało głównie na jednym krańcu 
Rzeczypospolitej tj, w Zagłębiu Węglowym.

Według-.slow Ministra Romana, dążeniem 
Rządu jest z jednej strony możliwie najdalsze 
rozprowadzenie tej ewergii po kraju, z drugiej 
raś uniezależnienie od źródła energetycznego, 
ześrodkowanego w jednym miejscu.

Przechodząc do szczegółowego zagadnienia 
elektryfikacji- Minister Roman »twierdził, że 
Pol sika spóźniona jest pod względem elektryfi­
kacji o jakieś 25 la t  w stosunku do zachodniej 
Europy. Na jednego mieszkańca w Polsce przy­
pada około 90 kfflowatogodzón (KWH) rocznej 
PTodmkeji energii 'elektrycznej, podczas gdy na 
zachodzie Europy i w Ameryce Północnej pro­
dukcja ta przekracza 1000 KWH na jednego 
mieszkańca.

Omawiając szczegółowo plan elektryfikacji 
Minister Roman stwierdził, że pierwszym zada­
niem w tej dziedzinie jest pokrycie większych 
obszarów kraju gęstymi sieciami rozdzielczymi 
tukręgowymi, które podniosą konsumeję energii 
elektrycznej.- Program inwestycyi elekbryf.ka- 
eyjnych przewiduje w ciągu czteirech lat wyda­
tek na ten ced 126,25 milionów złotych. W bie­
żącym roku. przeznaczone zostaje na elektryfi- 
kację zaledwie 12 milionów złotych.

Wprowadzanie zastosowania elektryfikacji 
do warsztatów pracy zwiększy wydajność i'-szyb­
kość wytwórczą, obniży koszta produkcji, ,.,da 
icnaczne uiłatwieoia w dziedzinie komunikacji i 
przyczyni" eię do powstawania nowyćh gałęzi 
wytwóresośd, a  tym samym do złagodzenia bez- 
robo<âa. ' - ■ ■

, NaStęptiie Minister Roman przeszedł do 
*praw gazyfikacji, stwierdzając, że przede 
^•szystfkiim gaz ziemny stanowi bardzo wydajne 
i dogodtte źródło energii cieplnej ze względu na 
wysoką wartość opałową Do ważni ej Mych złóż 
gazowych w Polsce należą Borysław, Bitków 
Pasieczna, Siodło Potockie między Jasłem 
Krosnem, Siodło-Górki, Strachocina koło Bnzo- 
eowia OTaz Dasżawa koło Stryja. Obecnie plan 
inwestycyjny skoncentrował się o ile chodzi < 
gazyfikację na jednym zagadnieniu; Jako naj 
pielniejezą uznano gazyfikację połaci kraju, o- 
bejmujące centralny rejon przemysłowy radom- 
eki i rejon między Wisłą i Sanem, w którym — 
jak tó już zapowiedział Minister Kwiatkowski — 
powstać mają w krotce poważniejsze zakłady 
przemysłowe. Źródłem energetycznym będą ko­
palnie w Roztokach, która ostatnio wydaje Й16 
metrów Sześciennych gazu na jedną minutę. 
Plan inwestycyjny objął budowę gazociągu, któ­
ry , prowadził będzie z Rostek do Sandomierza, 
gdzie przekroczy Wisłę, a następnie do Labie 
nil, gdzie rozgałęzi się na odnogę zachodnią do 
Skarżyska i północną przez Kiedrzyń do Pionek. 
W części południowej przewidywane są odnogi

od istniejącego gazociągu Roziboki, Mościce, od krakowskiemu, lwowskiemu i kieleckiemu. 
Pilzna do Dębicy, Długość głównej trasy wy- Następnie Minister Roman omówił szczegó- 
nosi około 250 km, a odgałęzienia około 100 bm. Iłowo inwestycje morskie, na które składają się 
Inwestycje te wykonane zostańą w ciągu dwu la t prowadzenie dalsze rozbudowy poitu w Gdyni 
kosztem około 1Û milionów złotych. Główna kosztem około 36 milionów złotych oraz w Wiel- 
ftjęść kwoty inwestycyjnej przypadnie hutnictwu klej Wsi, przystani w Pucku i Jastarni oraz im- 
śl^skiemu, natomiast robocizna przy samym wy- | westycje w zakresie rybołóstwą morskiego.

Inwestycje w  dziedzinie komunikacyjnej
przedstaw ił Minister Ulrich

Po zobrazowaniu dotychczas wykonanych in- 
westycyj kolejowych ża sumę około 1.3S0 milio­
nów złotych, które jednakże daleko jeszcze nie 
zaspakajają potrzeb sieci kolejowej. Min. Ulrich 
stwierdził, że obecny plan inwestycyjny przewi­
duje na,rok 1937 budowę nowych linij kolejowych 
za sumę 8 i pół miliona złotych w granicach tej 
sumy zostanie ukończona budowa linii Sierpc-Bro 
dnica, rozpoczęta zostanie budowa łącznicy w 
Płocku między prawym i lewym brzegiem Wi­
sły oraz szereg robót przy mostach kolejowych na 
nowo zbudowanych liniach kolejowych oraz u- 
dział w budowie mostu kolejowo drogowego w 
Płocku przez Wisłę. Ponadto ogólny koszt budo­
wy rozbudowy i przebudowy istniejących już li­
nij kolejowych oraz węzłów i stacyj wyniesie 38 
Yk miliona- złotych. Plan inwestycyjny uwzględ­
nia również obszernie budowę dróg publicznych, 
a przede .wszystkim na wschodzie krain. U. in. u- 
kończone mają zostać odcinki dróg Radom — Kięl- 
ce, Kraków — Zakopane, Sosnowiec — Częstocho­
wa — Piotrków, Łódź — Kalisz. W 1937 roku bu­
dowa dróg państwowych obejmie 120 km. kosztem 
6 milionów złotych oraz subwencyj w sumie 224 
miliona złotych na drogi samorządowe.

Następnie Min. Ulrich zobrazował program in­
westycyjny w dziedzinie budowy mostów oraz 
prac wodno-inwestycÿjnych.

Program na rok 1937 przewiduje kosztem 6 
milionów kontynuowanie robót przy bndowie 
zbiornika na Brynicy w Kozłowej Górze wraz z 
regulacją Brynicy, dokończenie bndowy zbiornika 
na Sole w Porąbce i rozpoczęcie bndowy zbiorni­
ka i zakładu wodnego w Czechowie. Kosztem 6.700 
tysięcy złotych przeznaczonych zostanie na re­
gulację potoków górskich w dorzeczu Wisły 1 Dnie 
stru, regulację Wisły dla przystosowania je j . do 
żeglugi, regulację Warty i usprawnienie zachod­
nich kanałów żeglugowych, rozbudowę portów wi 
ślanych, usprawnienie' drogi wodnej Przemsży i 
ochronę Krakowa przed powodzią, a wreszcie ko­
sztem 8.300 tysięcy złotych rozbudowę dla że­
glugi wschodnich dróg wodnych, w szczególności 
kanału królewskiego, augustowskiego i Ogińskie­
go oraz regulację Niemna, Wilii i Prypeci.

MIN. OPIEKI SPOŁECZNEJ P. ZYNDRAM 
KOŚCIAŁKOWSKI PRZEDSTAWIŁ

udział Funduszu Pracy w  robotach 
inwestycyjnych

na_.rok budżetewy 1937/38. Fundusz-Pracy po 
wyeliminiowenm 10 mili-onów złotych na akcję 
zatrudniania bezrobotnej młodzieży (Jysponuje 
nà"2a trudln"eiriîe betóftbomych kw'ûtç' 40 ôwliônôw 
złotych.. Z .su®y  te j na/inwestycje .кмпи^к*- 
cyjne p rê ta  iło wanych zostało 1553 tysiące zło- 
tych, na melioracje i obwałowanie rzek 6S05 .ty- 
sięcy złotych, na urządzenia miejskie 29,029-ty ­

sięcy złotych, na budowle pmMiczne 1.113 ty- 
sii^cy^.złotych, na projekty i pl"ny pól miiicna 
złotych, na akcję rolną 1 mJT-cn złotych, na re­
zerwy pozoetaw-ione 1 m!llcn złotych. M.n.'ster 
Kipéc 
aies 
«m
budżetowym. Nie miniej jednek spodziewać się

Arbeitsc 
Wnizacji

należy działania całego s z e r e g ,u przyczyn, kioT^nych j j 
pozwolą- na spoko'jine rozładowanie .bezrobo#
■na wi-osnę bieżącego roku. Wśród tych 
czyn Miinîster Kościałko-wiski wymienił prograi 
inwestycyjny, . którego wykonanie pow.o® 
wchłonąć znaczną część bezrobotnych О'паа p* 
budzenie inicjatywy prywatnej na odcinku 'f 
westowania, co stworzy dodatkowe możkwos< 
znalezienia pracy. * ■1

MIN. PONIATOWSKI P R Z E D S T A W I Ł

program ińwestycyj rolnych
ma który w pierwszym rzędzie składają ^ 
boty melioracyjne i komaeacyjne, przy
główny koszt polega -na przenoszeniu bud^............
к  ów i gospodarstw osadniczych w związku z ^  i ^ j  
cją komasacyjną. - Następnie progratn s , ^bie prai 
cyjny w dziedzinie .rotoictwa obejmieJnwe^J Г* toięnij 
mleczarskie w wysokości 7 milionów Qifttni
oraz budowy chłodni w Łodzi i ,na ws5 8tot>n
kraju bądź w Wileńszczyźnie, bądź w wojew nÿ narodo 
fcwie białostockim, . ^  też u

W  Obizernei d y ik u d ju
KTÓRA TRWAŁA PRZEZ CAŁY DZIEŃ WCZ “C1 

RAJSZT •
poruszone zostały na terenio komisji • jńsb“*II|o кц 
szczegóły planu inwestycyjnego. Poseł Jv8-m 0 *
wysunął szereg zastrzeżeń w stosunku d» P ^
stwierdzając, iż jednostronność naszego *УЬ P^yeii

polity,cz

wszeÖ

I». 4  «I 
№  ą&rod 

m

s iw ic rn z a ją c , iz  je a n o s iro n n o s c  п а з ^  
gospodarczego, która pociąga za sobą latww* atJ, 
raliżowania życia gospodarczego na wyp»1 . й К (  [Ц le2° i 
ku nieprzyjacielskiego nie został w р*а°10Када14Г ^  
stycyjnym w pełni uwzględniony. d y b T i ^ -
ski wyraził wątpliwość, iż wydajo się,  ̂ ,®о0м|И 
my nie liczyli się z możliwością zakłóceń а 
ju tylko na granicy wschodniej. T y m cza se   ̂ > 
zdaniem — nie należy przewidywać, 
pieczeństwo od wschodu może stać się po9( 
aktualne od niebezpieczeństwa z zachodu-

miński uważa za zagadnienie paląc*5 o yC|J 
łizację okręgów przemysłowych,' żywno» gCjłJ  
i surowcowych. Źródła energii na terenac* ец.\ 
dnich oparte są o-węgiel -górnośląski. Co Dje,,
n i o  __  7 Q n ł r ł m ‘ b r t Keo ł  -РГa m i ЛЗ.  V/УР®' : л /гп]

wym
nich.

ed»aln(
VHos;1Щу

Pojedynek o władze na Kreml«
LONDYN. Prasa angielska przynosi w 

ostatnich dniach obfite wiadomości, doty­
czące stosunków, jakie wytworzyły się 
ostatnio w Rosji Sowieckiej.

Dzienniki przynoszą otrzymaną ze źró­

deł niemieckich wiadomość, że podczas po­
niedziałkowej egzekucji skazanych w pro­
cesie Radiu 

STRACONO NIE 13 SKAZAŃCÓW, 
LECZ TYLKO 6.

P a m i ę t a j I  K u p i  LOS d o  l - k l a s y  38 L o t e r i i
w znanej i szczęśliwej kolekturze

Bug. Korzusxarza u l .  D y r e k c y j n a  10
BIELSKO MIKOŁOW MYSŁOWICE RYBNIK Slb.,,lANOtHCE 
3 Maja 4 Rynek 12 M. tMsudsKte^o 1 Sobieskiego 34 Bytomska 3

gdzie wygrać możesz 1 . 0 0 0 . 0 0 0  c ł o t y c h  Konto P. K. O. 303.868

^ mow
,  ls'

ijts s
p y  VT ^4», 's6?rWs2 

Po?ostałi są przesłuchiwani Prze^n^prz^
którzy

4 V , S

PARYŻ. Wolska POWstaĄcze, które w czr I sunęły sie poważnie na południe w kieruika 
raj osiaznejv na calvm froncie znaczne sukcesy. | Toledg Operacje zatem ua obu tych odcinkach 
znajdiwa sie obeciie o 20 кщ od Malagi. Ko.ii- i sa z so,ba zwiazane i obie strony prześcigają sj? 
rony woisk powstańczych posuwała sie w kie’ w szybkości działań Za,pewjiiaja ttu że od-

W ty ch  dn ia ch  bawił w e  Włoszech m in is ter  
sp raw  zagran icznych  T u rcji Rueszdi Aras. 
W idzimy g o  (n a  lew o ) w  rozm ow ie z m in i- 

• i t r em  CiaruK ..

runku miasta i  6 ró żach  stron otaczaiac Ma1 
lagę prawie całkowici«

Na odcinku Kordoby I Grenady wojska сгзг 
wone rozpoczęły gwałtowny a/tak i uzyskały 
pewne sukcesy. Wedłuz informacji madryokich 
czerwoni zdobyli miasto Vi|lafrai.ca de Coraa, 
położone o 25 km od- Kordobv

GEû. KLEBER ZOSTAŁ USUNIĘTY ZE 
STANOWISKA DOWODCY BRYGADY 
MIĘDZYNARODOWEJ W MADRYCIE.

Usunięcie gen. Klebera i est wynikiem ostrv:h 
zatargów takie powstały miedzv dowództwem 
miedzynarodowei brygady a  komitetem obr>nv 
stolicy. Na osłabienie oozycil gen Klebera 
wplyjał również fakt mavuvych dezercyj z 
szeregów brygady międzynarodowej.*

MADRYT. Woi&k« powstańcze atailcuja od 
dłuższego czasu odcinek Aranmez Atak na A~

działy powsłańnze nie posumelv sie na odcinku 
AratFuez i że poniosły w.elkje straty. Wojska 
rządowe natomiast zyskalv na terenie

BARCELONA Z Malagi donoszą.
ZE NA WSZYSTKICH ODCINKACH.
ZWŁASZCZA NA ODCINKU MARBtL 

LA TOCZĄ SIE NADAL ZACIĘTE 
WALKI.

Woisisa rządowe utrzymują Dożycie panujące 
na Marbeila i drogami do Estapoua i O,en. Po­
suwanie sie oddziałów powstańczych pomimo 
nadeićcia wielkich posiłków, zostało powstny 
manę

•
DALMERIA. Korespondent Havasa podaje 

i e  w piątek o M e ïodziny 9 krążownik pow­
stańczy »Atmirante Cervera“ ukazał sie na w y  
sokośi Aliune I Salobrena w prowincji Grenada 
Krążownik bombardował drogę, łączącą Malarę

spi awie oskarżonych, 
sądem w kv/ietniu. TASS ^

Oficjalna agencja sowiecka A ^
mei tuje wiadomości o aresztowi11' . j  ^  te
wy po Leninie —- Krupskiej i ma*z 0IJeöcl bïKe ‘rch< 
aisarza Litwinowa, Jednak k°rfSP .tflrieI'# ^ty ifack 
pism londyńskich wiadomość te Ц tvnP°iity
dzaJą. гЛйИ50" ?trjJvi ! nni.

W Moskwie wre obecnie ostra tj obied̂ 12
?.'S. wałka o władzę nad R°s)^

sowietów, w  armu panuje w » “ 0fjcer0ïj «Po, 0 iedn 
ryczenie z powodu stracenia dwu a  i  ̂ о1з>опуП 
sitabu generalnego — B o g u s ja ^ ^  rz^ ttię̂  Pona

n îçdzy dwoma najpotężniejszy^ [0łg<y W  1 
Sowietów. W armii panuje wieli tt^ o  jedll

usławsk*^ ^
Puszina oraz г  powodu zarządzono ce. „ V- W ф
k e m o  przez Stalina a r e s z t o w a n i a  p . -уТо1 
sie Radka 1.200 oficerów. WystîP1. terfP* Î. "Ыепи ' 
reszyłowa, który p r z e c i w s t a w i ł  0 fi< 6̂ ,  ̂ v
ry stycznej akcji Stalina w  stosun  ̂ zâJу  ^  
cerów, armia czerwona przyj? _
woleniem. , • U o ^ t  4  >, —

O nastrojach, panujących w ^  ska . bracę , 
śv  iadczy fakt, iż w dniu stracę ^ га, ŻI
a/nych w procesie Radka ^q .

ARESZTOWANO W STOLIC

»ił,

WiETÓW 500 LUDZI ZA f
KĘ WYROKU I EGZEKL ^

„Czystka“, zarządzona Prl.ef Àxt! rm i?

;zek исЯ

**, za rz ąd z o n a  r ^ r
ogarnęła nie tylko koła komu zjgi i 
skich. Również wśród k o m u n i s t y  г> j  

ni« znych dokonano szereg ar

^ e; ; K>eg0
tie Stos 

ci
ï * « v »

H h

sprzyjanie trockistom.

ZDERZENIE SAMOL

4»5> iU . 

oT̂ l ^ ia. \y

rani'uez tłumacza tu sobie jako .dywersje- w iz  Almemia Niebawem zjawiły się sa mol ot v tin  
zw iązki z operacjami woisk rządowych na j r  dowe, które zrzuciły w stronę krążownika s-sc' 
nych. puiJkitach frontu,, ponieważ wojska, te w  1 rag bomb. Walka trwała półtorej godzdny

ALEKSANDRIA. ~H> j Ä  tlo
irait6W \

zderzyły sie dwa samoloty
tu
morza i
i  radiotelegrafista, 
■podał ckreta

■Courageous“. Jede» * i f  1<гУ tei
zalbnaî. Śmierć роЫ ^

Drugi samotot 4 >ец,и
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Arbietsdienst a położenie 
polskiej w Niemczech

.Arbeitsdienst jest z pozoru są d z ą c  formą 
, ” nizacji pracy o celach wyłącznie spo- 

'czyn, kto' Dych i gospodarczych.
bezrobo  ̂

tych ртЯ 
iii prcgrsi 

powin® 
li опал P 
©dciniku
możliwo®'

J& G W JbSt

га  w ił

Inycfi
łają się re 
-zy !stäryß^s=

Г-fcATWÔ — USUWAJ^
O i T R Z A 41

« ■

s e n s  wprowadzony do orga-iiazlku z елргал;: v T^J’ »yy iynouw uj vAfea-
öl inwéstj UJ * '  ustawą z dn ia 26. 6. 1935, nadającą 
imwestyW щ * Pfacy skrystalizow ane już form y nie 

5w aęi,:a 13toty rzeczy, bo wszystkie organi-
wschods' jyJ n^mieclcie m ają  w” większym luib m niej- 
wcjewÄi* hu Bst°pniu za zadanie wychowanie w-du- 

j° arodowo-socjalistycznym.
*f>*da ^  ns âwa »° służbie pracy“ w § 1

i k U f J L  '̂ łużba pracy jest honorową służbą nicmiec- 
■Ń WCZtylti n?t0tlu. Wszyscy młodzi Niemcy obojga 
‘ Ngo*4 “dowiązani pełnić służbę ku korzyści

WfNtoi “atodU- Służba pracy powinna wychować 
j wsz*l*J eek;} młodzież w duchu narodowego socja- 
.* Karniń^ ща kn

po-

do pl»n°i|4_Uczestnicy zaś obozów składają następu-
wspólnocie narodowej...“

& adek а<л> s‘i k [ ^ D® zacbować Fuehrerowi Państwa Nie.

sei Kam*]
jak gdvb>
:enia Р°Щ
jjasera №*
że Di«btfj 
i , bsrdzv 
Ju . P°SI
3 dece**
10ść»"Ye'
acb .w s^

:ói Sie nŁ
P*dek Iń 
fi -  .*g°
■ И Й З ч

Narodu, Adolfowi Hitlerowi nie- 
pragnę być posłusznym (ną)

jemu i naznaczonym przezeń kierownikom, su­
miennie wypełniać obowiązki mojej służby i być 
dobrym towarzyszem wszystkich przynależnych 
do Państwowej Służby Pracy.“ .

Zdawałoby s ię  więc na podstawie przyto­
czonych tekstów, że „A rbeitsdienst" je s t rów­
nież form ą organizacyjną jedynie nąrodowe- 
wego socjalizmu, którego istotą je s t w iara  w 
bezwzględną wyższość rasy  nordyckiej nad 
innymi narodami, oo zdawało się wyłączać 
od udziału w  obozach pracy nie tylko żydó^r, 
lecz i inne mniejszości narodowe.

Tymczasem Związek Polaków w Niem­
czech otrzymał od władz niemieckich w y jaś­
nienie, że obowiązkowa służba pracy doty­
czy również Polaków.

Mało ważną je st rzeczą, podkreślać j a ­
skraw e przekroczenie zasad rasizmu germań­
skiego, za jak ie  niewątpliw ie uznać należy 
kierowanie młodzieży polskiej „ku .wspólno­
cie narodowej w  duchu narodowego socjali­
zmu.“

Stokroć ważniej-szym jest uświadomić so­
bie, że poprzez Arbeitsdienst doraistające po­
kolenia młodzieży polskiej będą poddane jak  
gdyby mimochodem systemowi w ynarada­
wiającemu, który wszystko łamie. Tragiczna 
wymowa słów p rzysięg i: „Pragnę zachować 
niezłomną wierność Fuehrer owi Państwa 
Niemieckiego i Narodu, Adolfowi H itlero­
w i...“ nab iera ostrości w obliczu ostatniego 
przemówienia H itlera, ogłaszającego św iatu, 
że dla pokoju trzeba by mniejszości narodo­
we, które są  zmuszone żyć poza granicam i 
swych państw, były lepiej traktowane.

Czy wodz narodu niemieckiego myślał 
również o VA milionowej rzeszy Polaków, 
zamieszkałych w  Niemczech?

OoW

OO'

m / i 

d**.

т е м  к ш р о т
to groźne niebezpieczeństwo!

Kamień nazębny osadza się nie» 

spostrzeżenie na wewnętrznej stro* 
nie zębów t może być przyczyną 

oblużnienia, o nawet wypadania 

najzdrowszych zębów. Zwykła pa­

sta nie jest w stanie uwolnić Was 

od tego niebezpieczeństwa. Dla­
tego zwróćc ie  baczng uwagę-  

na pielęgnację swych zębów.  

Używajcie Kalodontu!  W Polsce 

jedynie ta pasta zawiera Sulfon- 
cinoleat pg. dr. Braeunlicha i dzię- 

ki temu zwalcza skutecznie ka­
mień nazębny i zapobiega jego 

p o n o w n e m u  t w o rz en i u  się..

ś\a’ ALOD
PRZECIW KAMIENIOWI NAZĘBNEMU

A przecież ludność ta  żyje, istn ie je , !ees 
nie może się doczekać poprawy bytu w ra ­
mach tego państwa, którego Wódz walczy o 
poprawę losu mniejszości.

Z APALEN IE N ERW U KULSZOWEGO u s p a k a ji  
głęboko p rzen ik a jące  .n a tu ra ln e  ciepło plszezaü&kl'jro 
mułu. Gotowe do użytŁu kom presy m ułowe „GAiMMA" 
do nabycia w  k a id e j aptece. — In f.: B iuro ' P iszczany, 
Cieszyn 111 ,2 .

ik to biło na naszej rozpraiie
w

Szczegóły z procesu: Mackiewicz centra „Polska Zachodnia”
: V* ‘4 p " d n ie n iu  wczorajszej notatki z przebie- 
:S ffSCk fctyig, ^  P- Mackiewicz przeciw redaktorowi od- 

X * al«m u  „Polski Zachodniej“ p. Cholewie 
i .  J 1а>У poniżej obszerną relację z procesu:

0 M w ił p. Mackiewicz o sobie 
Is 1 swej misji politycznej

^üoJaîatwieniu wstępnych formalności i zre- 
pi aniu stron z ugody, proponowanej przez 

/-pTl ^  g rw' 2y zabiera.glos oskarżyciel prywatny. 
”  ^.A to e|f,к y *£o i sędzia zmuszony jest hamować je-

ną P^4 * * 0cję-
cC iff  ^!ego' ew'cz zeznaje, że zna adwokata Grab- 

i . ,  Ь;ч. ^  C2as6w studiów akademickich w Pozna- 
liù c'e mec- Grabski w czasie pobytu
onk‘ .! 5'bie -в ^lefonowat do Mackiewicza, że jest w 
pona^o  ̂ tyj  ̂ ’ chciałby się z nim zobaczyć. P. Grabski 

ackiew icza kilkakrotnie.'Rozmów na te- 
i'god' ^ 02116 n'e Prowadzili.-Po upływie kil- 

f°ły, r̂ .  P- Mackiewicz przybył do Katowic i

lê i,a-a

ï so;
y f V '

JI

„  rosy)'
Z3S‘

MACKIEWICZ ODPOWIADA, ŻE PRZYJECHAŁ 
DLA CELÓW POLITYCZNYCH I DLA NAPISA- 
NIA NA PODSTAWIE ZEBRANYCH MATERIA­
ŁÓW ARTYKUŁÓW PRZECIWKO WOJEWODZIE 

GRAŻYŃSKIEMU.
Dalej Mackiewicz zeznaje, że konserwatyści de­

cydując się na zmianę swego stosunku do Mar­
szałka Piłsudskiego, czynili to z pobudek poli­
tycznych, widzieli bowiem zdecydowane zwycię­
stwo Marszalka. Następnie adwokat Kisielewski 
po zacytowania kilka wyjątków z broszury p. 
Mackiewicza pt.: „Kropka nad i“ stwierdza, ie 
przyjazny stosunek konserwatystów do Marszal­
ka Piłsudskiego po przewrocie majowym wypły­
wał z pobudek dość poziomych.

Zeznania świadków
Z kolei świadek adwokat Grabski mówi na. te­

mat znajomości z p. Mackiewiczem z czasów stu­
diów akademickich i wzajemnych wizyt, w cza­
sie których, o sprawach politycznych nie rozma­
wiali wcale. P. Mackiewicz tylko informował się 
w sprawach organizacji robotników niemieckich 
w Rzeszy oraz o ZŻZ. W artykule jednak napisa­
nym przez p. Mackiewicza o ZZZ. świadek nie mo 
że dopatrzyć się momentów tych, których w roz­
mowie poruszali. Zaprzecza, jakoby informował p. 
Mackiewicza o osobach czy też stosunkach poli­
tycznych na Śląsku. , ,  .

Na pytanie sędziego, czy świadek jest czło­
wiekiem bliskim Wojewodzie adwokat Grabski od: 
powiada; że Pan Wojewoda jest za wielkim czło­
wiekiem, by świadek miał określać charakter zna­
jomości. Mógłby to tylko uczynić sam Pan Woje­
woda. .Świadek uważa go za wybitną osobistość, 
której jest oddany.

Dąiszy świadek Janusz Ostrowski, dziennikarz 
* Wilna charakteryzuje stosunek p. Mackiewicza 
do arystokracji kresowej, stwierdzając, że stosu­
nek ten polega na redagowaniu pisma, służącego 
interesom ziemiaństwa. Oświadcza, że ńie ma wąt­
pliwości co do ideowych wartości p. Mackiewicza. 

- ,  . Zależność finansowa p. Mackiewicza od ziemiań-
na osobę Marszalka Piłsud- ! 5twa polega na tym, że pismo to jest wydawane

przez grupę ziemian i przez ziemiaństwo jest sub­
wencjonowane. Powszechnie znaną w Wilnie jest 
rzeczą — mówi świadek — że również wileński 
„Bank Ziemski" popiera finansowo wydawnictwo, 
w którym pracuje p. Mackiewicz. W związku z 
zapytaniem p. adwokata, stwierdza świadek, że 
prezesem „Banku Ziemskiego“ jest p. Meyszto­
wicz, znany z tego, że brał udział w odsłonięciu w 
Wilnie pomnika carycy Katarzyny II w 1903 r. 
P. Ostrowski stwierdza dalej, że subwencjonowa­
nie „Słowa" przez „Bank Ziemski“ odb.ywa się w 
drodze udzielania ogłoszeń temu pismu przez 
Bank przy równoczesnym pominięciu innych 
pism lokalnych.’ Na pytanie obrońcy, czy świa­
dek wie coś o tym, że „Słowo“ subsydiowane jest

^  obje(j Wl2ytS P- Grabskiemu, u którego został 
>  ’Чйещ,21®- Również i tym razem nie poruszali 

** k-tQ * P°Htycznych w swych rozmowach po 
S * *Nć 0’ . e P- Mackiewicz chciał uzyskać wiado- 
ofiC j ym z b. posłów ze Śląska, wrogo u-
;k*e®°zg. ł'5Oo n ^Cnu Wojewody Grażyńskiego, oma- 
eg° f tęn,a^to zagadnienie 6-godzinnego dnia
0 < |'Г”Г*“ zal ym ciągu p. Mackiewicz kreśli hi- 
,nie W0'  *Hia “_żeoia przez, niego „Słowa“ oraz powo-

L *,ea iL iJCia prawicy narodowej, składającej sięp a w i c y  i i a i u u v v Y C j ,  SŁłauaj<ŁL.oj

»I ,jaj . w konserwatywnych Wileńszczyzny. 
Ha . 0 tym. że ..Słowo“ wileńskie subsvdio-iest *,ym> że „Słowo“ wileńskie subsydio. 

* Pieniędzy pochodzących ze składek 
‘leńskich. Uważa jednak, że nie ma to 

“ я ii  ̂ Prace*1620 z Pieniądzmi, jakie on pobiera za 
 ̂ У re^akcji „Słowa“. W dalszym ciągu

. » с в  __ 1- ___ • .i _ i ____ u ______ VI...
j  — * >> - — -■ — • - —— — j  •** “ ' t o -

dslciè e e^°sunek ziemiaństwa do Marszalka 
był ujemny do czasu przewrotu ma-

C\)’’ PrZySt0SUnek ten uległ zmianie po przewro- 
J*5 , , Czera oskarżyciel sobie przypisuje za- 
V Ущ dziele.

ii *’0>оЬ?а°*1.Р‘ Mackiewicza ogromnie raziło Je- 
68o j w ̂ a°ie się na osobę Marszalka Pil; 

v.^ewic» ywan*®> *e Marszalek zaprosił p. ' 
a’ c®lem powierzenia mu mieji poli-

.. tfï!
°brońca Kisielewski stawia p. Mac- 

aJ j Pytania, na które on odpowiadając, o-ł ,  i  «a* b w i e  и л  u u p u n  l a u a j Ą L ,

f ii6*̂  ü'big6 jW Katowicach był poraź pierwszy nu
jeśli nie brać uwagę jego 

C, > la. Pobytu w czasie przejazdu z
5Vt e> kto ^at,ow‘cach bawił przez dwa' dni. Na 

ba Sla ь- informatorem jego w czasie po- 
^ te; T' U P- Mackiewicz odmawia wyjaś- 

^Vb^^Vjazd WeSt' ’‘ ^a da^S2e pytanie obrońcy, 
. P- Mackiewicza do Katowic był po- 

Slsiemu У chęcią złożenia rewizyty p.

przez Tyszkiewicza i Janusza Radziwiłła — od­
powiada, że słyszał o tym

Zeznaje następnie fwiadek Jundziłł, właściciel 
majątku Iwacewicze na Polesiu. W odpowiedzi na 
pytanie p. Mackiewicza, czy słyszał jakoby Bank 
Ziemski wypłacał „Słowu" subsydia i dlaczego w 
„Słowie“ tylko ukazują się ogłoszenia odpowiada 
że instytucja wybiera to pismo, które jest jej sym 
patyczniejsze. „Słowo“ jest bardziej sympatyczne 
dla Banku aniżeli te . pisma, które, zwalczają zie- 
miaństwo. O specjalnych subsydiach świadek nic 
nie może powiedzieć, nie wyklucza jednak takiej 
możliwości.

Po wyczerpaniu listy świadków, obrońca zgła­
sza wniosek o załączenie do akt sądowych dal­
szej kolekcji artykułów „Słowa“ ' atakujących w 
słowach, napastliwych członków redakcji .Polski 
Zachodniej". Również i oskarżyciel prywatny pro 
si o załączenie do aktów niektórych artykułów 
.Polski Zachodniej" polemizujących ze „Słowem“, 
między którymi znajdują się również artykuły, 
które ukazały się już po napisaniu spornego ar­
tykułu p. Ł „Wprawdzie Mackiewicz — ale cham 
stwem pachnie...“. Sąd. w części uwzględnił wnio­
sek obu stron i dołączył do aktów tylko te arty­
kuły, które pojawiły się przed datą; 23 październi­
ka. 1836 roku.

Następnie Sąd zarządził 10 minutową przerwę.
Po przerwie, zarządzonej przez Sąd oskarży­

ciel prywatny red. Mackiewicz zabrał, ponownie 
głos, srodze oburzając się, że p. red. Cholewa nie 
okazał żadnej skruchy podczas przewodu sądowe 
go.

Mowa obrolicy p. adwokata 
Kisielewskiego

Z kolei przyszedł do głosu obrońca p. red-. Cho­
lew y p. mecenas Kisielewski, który na wstępie 
rozprawia się z twierdzeniem p. Mackiewicza, ja ­
koby redaktor odpowiedzialny „Polski Zachod­
niej“ miał napisać ozy powiedzieć, że tródłem in­
formacji dla p. Mackiewicza miał być adwokat 
Grabski. Nikt tego nie mówił ani nie pisał. 
Zresztą sam p. .Grabski stwierdził w swych ze­
znaniach, że w artykułach pisanych przez p. Mac 
kiewicza. o Śląsku nie znalazł nic, coby pokrywa­
ło się z treścią rozmów jego z p̂  Mackiewiczem 
w czasie spotkań czy to na terenie Wilna czy też 
w Katowicach. My mamy dobrą pamięć — mówi 
dalej adwokat Kisielewski — która natomiast za­
wodzi p. Mackiewicza. P. Mackiewicz twierdził w 
swym przemówieniu, że jeden ze szczegółów roz­
mowy z p. Grabskim w Wilnie wykorzystał w 
swym artykule. P. Grabski natomiast kategorycz­
nie temu zaprzeczył. P. Grabski ma rację i mówi 
prawdę, natomiast myli się p. Mackiewicz.

Po stronie oskarżonego Cholewy nie ma żadnej 
winy — ciągnie dalej mecenas Kisielewski —

któraby dała się podciągnąć pod art. 255 czy 259 
k. k. Oskarżony Cholewa nie zniesławił p. Mac. 
kiewicza, a jeżeli go obraził, to miał do tego pra­
wo na mocy wzajemności, o której mówi artykuł
258 k. k. Na dzisiejszym przewodzie starły się 
dwie ideologie — mówi mec. Kisielewski. P. Mac* 
kiewicz mieszka daleko w Wilnie, reprezentuje ki«* 
runek konserwatywny. Przyjeżdża na Śląsk, na 
teren zupełnie obcy sobie, którego nie znał. a. ba­
wiąc tu dwa dni napisał cały szereg artykułów o 
stosunkach śląskich. Górny Śląsk jest dzielnicą* 
którą w 90 proc..zamieszkuje chłop i robotnik. Nia 
ma na Śląsku polskiej. wielkiej własności rolnej

Tutejszy Polak to jest chłop, który.orze ziemię, 
albo robotnik pracujący w podziemiach kopali 
lub w hutach. Oni to są na Śląsku siłą. Większa 
własność ziemska jest własnością społeczną albl 
znajduje się w rękach obcych. Tutaj, na Śląsku 
z natury też rzeczy nie mogła powstać ideologia 
konserwatywna tak, jak to ma miejsce na Wileń­
szczyźnie. P. Mackiewicz przybył tu jako goM 
egzotyczny. Badania swoje przeprowadzał w spo­
sób tajemniczy i nie chce podać nazwisk osób, od 
których czerpał informacje dla swych artykułów, 
które musiały wywołać reakcję ze strony „Polski 
Zachodni*}“.

P. Mackiewicz zaprzecza, jakoby był w jakiej­
kolwiek zależności finansowej od ziemiaństwa kr« 
sowego. A jednak tak jest. Wynika to z materia­
łu,'jakiego nam dostarczył przewód sądowy i nif 
ulega żadnej wątpliwości, że organ jego wspoma­
gany jest przez ziemiaństwo kresowe. Jest więc w 
zależności finansów ej od tego ziemiaństwa, które­
go ideologia jest obcą-,.Polsce Zachodniej“.

W dalszej części swego przemówienia obrońca 
przechodzi do omówienia stosunku konserwaty­
stów do przewrotu majowego i Marszalka Piłsud­
skiego, stwierdzając, że obó* konserwatywny opo« 
wiedział się za tym przewrotem tylko dlatego aby 
nie dopuścić do głosu „warstw niższych jek 
pisał p. Mackiewicz w jednym ze swoich artykn* 
łów. W broszurce pt.: „Kropka nad i" p. Mackie­
wicz protestuje przeciwko skreśleniu z Klnbu M y  
iliwskiego wielkiego księcia ■ rosyjskiego Mikola* 
Ja Mikołajewicza, który był honorowym członkiem 
tego klubu. Ideologia, która ujmuje się za księoiem 
Mikołajem Mikolalewiczem Jest całkowicie obcę 
„Polsce Zachodniej" i masom prze* nią leprezen. 
towanym.

• R e d a k t o r  Mackiewicz mówił dużo o' tym, że ni* 
z m i e n i a ł  swoich przćkonań. Lojalnie w to wierzy 
Zadałem-sobie trud, aby przeczytać publikacje p. 
Mackiewicza i przyznaję, że p. Mackiewicz m* 
raćję i że zawsze był'mpnarchistą, ale przyznaj* 
również, że zmiana poglądów politycznych niko­
go nie plami. Można zmieniać przekonanie poił* 
tyozne, ale pod Jednym warunkiem — byleby U*

»Ciąg dalszy tm stronie i-tej).



Opony „STOMIL”
NĄ RAIDZIE DO MONTE CARLO

D epesza z  M onte C arlo  s dnie I U 1937,

DZIĘKI OPONOM STOMIL OKOSCZYLIŚMY NA SAMOCHODZIE CHEVROLET STAN- 
RALLYE MONTE CARLO 1937 STOP PRZEBYLIŚMY 6000 KILOMETRÓW 

MIMO ŚNIEGÓW I ŚLIZGAWICY BEZ PUNKTÓW KARNYCH STOP SERDECZNE 
PODZIĘKOWANIE ZA WYSOKOWARTOSCIOWE OPONY PRZESYŁAJĄ

MAZUREK I ZAGÓRNA

(Ciąg dalszy ze strony 3-ciej).

:hować poszanowanie i umiar w ocenie poglądów 
osób, z którymi razem się kiedyś maszerowało.

P. Mackiewicz należał razem z p. Grabskim ' i  f a e a s a c h ^  1  “ “n ™ “  ПаР‘^  ° 8łu« usacl
Jo obozu Młodzieży Narodowej w Poznaniu, ü- ' wic2 mTes2ka a^  lT w î|nie2r,01ZU? iaie- R  MaCkie’ «»«lim™.. — — — -■----------j  i r  i  . jąiCV_w Wilnie odległym o 800 km od

x i s r “  *****

ry  tę całą burz; rozpętał, który obrzucił obelj 
i  zniewagami członków reda! ji „P. Z." wyslî 
je na rozprawie w roli oskarżyciela.

W końcu oskarżony prosi o uniewinnia: 
wyrok, tym bardziej, że nie „Polska Zaohodi 
atakowała p. Mackiewicza, ale broniła się Pr 
Jego brutalną napaścią, « formę tej obrony 
P Mackiewicz jej narzucił swymi poprzednimi 
tyknlami*

Po zamknięciu przewodu sadowego sędzia 
flabdanek Białobrzeski zapowiedział ogfoäze 
wyroku na godz. 15.

Treść tego wyroku ogłosiliśmy już we wczo: 
szym numerze.

Refleksje

Najnov 
jifänia por 

A t n e r y  

Nnionc 
^ ak  do 

feagow 
znóiSprawę sądową z p. Mackiewiczem w I 'D?,*®tanac2)j . 

cji przegraliśmy. Od wydanego wyroku ^°*eŜ erykaiV 
my odwołanie. Bez względu jednak na овЫ«£%у si'

- - —J4,v, „ niłuie omegi ym o «UO km od 
Katowic, nie znając Śląska, pisze o swoich ko­
legach po piórze jako fagasach i sługusach. Na 
aką prowokację jest zrozumiała reakcja „Рь'зЫ 

Zachodniej . Jeśli oskarżony Cholewa zgodził się 
żeby w tym artykulo było użyte słowo cham­
stwo, to stwierdzam stanowczo, że oskarżony Cho-
tWî  I”!?1 do teg0 Praw°. Ponieważ „Polaka Za­

chodnia była sprowokowana przez oskarżyciela

_------------— ----------- J  « « . » u u u n o j  n  л. u i u a a i u .  u

staliłiśmy na podstawie zeznań samego oskarży 
Biela prywatnego, iż wiedział o tym, iż p. Grab­
ski jest politycznym przyjacielem Pana Wojewo- 
dy Grażyńskiego, a mimo to nie zawahał się pisać 
kłamliwych artykułów o Wojewodzie Grażyńskim. 
Czy to wszystko co p. Mackiewicz robi względem 
ewoich dawnych przyjaciół organizacyjnych jest 
lojalnym i zgodnym z normalnymi zasadami w 
stosunkach ogólno-społecznych, towarzyskich i 
prasowych w szczególności. Nie zawaham się 
stwierdzić z tego miejsca nietylko jako ębrońca 
•iiego klienta, lecz również jako człowiek interesu­
jący się życiem publicznym, że muszą obowiązy- 
wać pewne zasady w życiu politycznym Mogą 
nas dzielić przekonania, ale nie wolno nam zapo­
minać o tym, żo gdyśmy byli młodzi siedzieliś­
my na jednej ławie i wspólne były nasze dążenia 
i cele. P. Mackiewicz sprzeniewierzył się i pogwał 
cił te zasady.

To, co było napisane w ,.Polsce Zachodniej“ 
ma. sens, ma ręce i nogi. P. Mackiewicz pisał, ie  
za takie postępowanie człowieka w klubach an­
gielskich wyrzuconoby w ciągu 2 i  godzin. A co* 
by powiedziały te kluby po przeczytaniu „Nota­
tek polemicznych" p. Mackiewicza, w których au- 
lor operuje takimi terminami jak fagasy, sługu­
sy, mówi o sądach zależnych i niezależnych.

Akademia Literatury uznała, że w dziennikar- 
stwie można dopuszczać się plagiatów. P. Mackie­
wicz Był pierwszym, który oburzył się na to 1 żą- 
lał cofnięcia krzywdzących zarzufów. Rozumiem 
oburzenie p. Mackiewicza, ale nie rozumiem, jak 
mógł on pisać o swoich kolegach po piórze, że są I

ciemlaAetffa , o,db , . k p.

, -, „ -------- ---------- -■ ale chamstwem pa­
chnie — to stwierdzić muszę, że nie mogę dopa­
trzeć się w nich cech zniesławiających, bowiem 
zależność „Słowa od żubrów wileńskich została 
udowodnioną podobnie jak i nielojalność p. Mac- 
kiewicza wobec dawnych przyjaciół politycznych. 
„Polska Zachodnia" miała prawo tak postąpić, 
gdyż była zmuszoną do tego prowokacją i wyzy­
wającym stanowiskiem oskarżyciela prywatnego.

W  zakończeniu obrońca prosi Sąd o wyrok u- 
mcwuiaicjąoy d!a oskarżonego.

ne sądowe losy sprawy, nie żałujemy tej rozfl 
ki. Pozwoliła ona bowiem ustalić z kim to m 
w osobie p. Mackiewicza do czynienia. Hospi

:le- W ka 
.̂ rnęla ! 
f̂ odern 
Oskich.

Wspomnienie p. Mackiewicza o „pięknej” 
odezwie MiKołafa Mihołafewicza

1 Zahip .ra rrłoa ГЧ U aoL : . __: ___L u  .Z kolei zabiera głos p. Mackiewicz, który po­
rusza znowu sprawę skreślenia z listy członków 
wileńskiego klubu myśliwskiego wielkiego księ­
cia rosyjskiego Mikołaja Mikołajewicz, przy czem 
podkreśla jak , to „piękną" odezwę wydał ów
k*iąi« do Polaków w 1914 roku. Następnie ze 
współczuciem mówi o loeach Mikołaja Mikołajo­
wi cza, który po rewolucji rosyjskiej mieszkać mu­
siał jako sublokator w Cannes, a tu nagło w Wil­
nie chcą mu wyrządzić krzywdę, pozbawiając go 
członkostwa honorowego klubu myśliwskiego. P. 
Mackiewicz rozgrzesza się sam z tego, że stawał 
w obronie wielkiego księcia rosyjskiego i uważa, 
że tak powinien był uczynić każdy człowiek ho­
noru Również w dalszym ciągu swego przemówie 
ma stara się wykazać, że jest w zupełnym po­
rządku skoro zwalcza dziś swych dawnych przy- 
jaciól politycznych.

to miało miejsce w Jednym z Jego ostatnich proce, 
sów w Katowicach.

Ostatnie słowo p. red. 
Cholewy

Cięta odprawa obrońcy
Krótko jeszcze przemawia obrońca adwokat Ki
Atnalri an/.!..___•_ . _

który chylił pokornie czoło przed caratem.
Na jakiej przeto zasadzie pisał p. Mackiewicz, że 
koledzy jego po piórze, różniący się od niego 
ewymi przekonaniami są sługusami i fagasami?!

P. Mackiewicz złożył w aktach Sądu „Polskę 
Zachodnią z.artykułem „Odprawa prowokacyjne­
go paszkwilu", napisanego przez naczelnego re

> i ----- Kiięci
łaja Mikolajewicza do Polaków wówczas, kiedy 
pierwsza kompania kadrowa Legionów walczyła 
pod Miechowem. Zestawienie tych dwu mornen- 
tów dokładnie charakteryzuje mentalność p. Mac­
kiewicza. W zakończeniu obrońca zwraca uwagę 
na to, że p. Mackiewicz podnosi łarzuty, których 
me może potem udowodnić i która musi cofać, jak

Pod koniec rozprawy oskarżony p. red. Cho- 
lewa w ostatnim słowie zwraca uwagę, że p. Mac­
kiewicz nie posiada moralnej legitymacji do pod­
noszenia zarzutów, jakoby artykuł ,.Polski Za- 
chodniej" godził w jego cześć, gdyż artykuł tea 
był tylko wynikiem niesłychanie brutalnej napa- 
i !  „ ®ack‘ewicza na dobre imię zespołu redak- 

fi ^  Zachodniej“. Po podkreśleniu założeń 
ideologicznych, jakim służy „P. Z.“ oskarżony 
stwierdza, że p. Mackiewicz hołduje podwójnej mo 
ralności. Z jednej bowiem strony uważa on, że je­
mu wolno znieważać ludzi, nic mu zresztą nie win 
nych, to z drugiej strony, skoro ci ludzie musieli 
eię bronić, wówczas p. Mackiewicz pozywa ich 
przed Sąd.̂  W zakończeniu odpowiedzialny redak­
tor „P. Z.", zwraca uwagę, że p. Mackiewicz pró­
buje nawet wymóc dogodny dla siebie wyrok po 
gróżkami pod adresem Sądu katowickiego, pisząc 
w jednym ze swoich artykułów, zapowiadających 
rozprawę, ze w Polsce istnieją sądy trójinstancyj- 
ne. Jest to aż nadto wymowne „niedomówienie“ 
charakteryzujące swoiste metody p . Mackiewicza. 
Oskarżony wskazuje dalej na paradoksalną swoją 
sytuację, jaką jest fakt, że główny winowajca, któ-

odsloniła bardzo specyficzną mentalność P- Od ,v,, 
kiewicza, człowieka rozróżniającego Ł iw. *^П>а(Пе ' 
„wyższe" i „niższe". Zarówno mentalność jak Zied 
logia, którą on reprezentuje 1 w dodatku * М'ц^Укап 
tem propaguje są nam reprezentującym ideoloe’,^ .^ a r' 
właśnie „sfer niższych“ nawskroś wrogie i eb%  fcńsztó 

Nie zanosi się więc zupełnie na to, by 
nami i p. Mackiewiczem mogła kiedykolwiek 
stąpić harmonia. Niemniej nie myślimy P- |
kiewicza napastować i prześladować atakami. z ^  
powiadamy jednak, że każdą brutalną saczepk« *a)n sj  ̂
jego strony odeprzemy w sposób energiczny i ^ ra'w 
cydowany. Będziemy tylko przy tem joi bardzi'4. j)jft 
doświadczeni, by p. Mackiewicz przez 
zaczepienia formalnej strony odprawy л*® 7*>pndrii 
łatwego pola do „triumfów" sądowych. ■
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Pomysł Pana Very
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Dyrektor podrapał się w łysinę.
- . *“ 7 J ?  tak> j est m  — «ek ł. — Zdaje mi się, 
ze i on i Mareau i Vernon byli, wprawdzie n ij w „Cafe 
ie la Paix“, ale gdzieindziej i dziwię się tylko, że Ver-
n0n n'£ P owieaziai czeS°ś w tym guicle, co teraz mąż 
pani. widocznie ma on silniejszą głowę.

Poseł de Ronet wydostał się z płaszcza i przyko- 
tysał się do dyrektora.

Ç° za durna mina! — parsknął śmiechem. — 
Lo za mina!

— Niech się pani zajmie małżonkiem — rzekł 
chłodno dyrektor Lafettal — a ja na dole poczekam 
aa mojego dytektywa.

— Jestem.
W niedomkniętych drzwiach stanął młody, smu­

kły męzczyzna. '  7
Chodźmy, Robert — rzek dyrektor.
Jakto? — Zdziwił się detektyw, patrząc na po­

sła, trzymającego się kurczowo framugi drzwi i na le- 
£0 zrozpaczoną żonę.

Omyłka rzekł dyrektor — nie porwanie tylko 
upicie się... 7

Nie — zaprzeczył spokojnie Pobert-Rcfcert. *
wa ° r sP°Jrza  ̂ poważnie na swojegp detekty-

— Robert, czy pan się dzisiaj także wstawił? 
Dyrektorze, poseł de Ronet nie jest wstawio-

У rze“ ‘ detektyw, podchodząc do posłowej —- Pa­
ni pozwo.i, jestem Robert-Robert, a pan, panie pośle,

dlaczego me podjechał pan pod sam dom tym pïek-
к УП3 â tem r>r. 4089-X-76? Czy szofer z długą czarną 
brodą był tak nieuprzejmy, że nie na własne pańskie żą­
danie wysadził pana w cieniu Panteonu i to w cieniu 
jego tylnej ściany?

— Panteon ma czarną, długą brodę -  oświadczył 
poważnie poseł de Ronet — a ten, o ma minę tak...

n  • krZyknąJ- dyrektor. -  Chodźmy 
stąd. Opowie mi pan w aucie, co pan poseł, który nie 
jest pijany robił pod tylną ścianą Panteonu!

ROZDZIAŁ V.
4089-Х-76 i 1778-V-08,

,  . Zamknąłwszy ze złością drzwi, dyrektor usiłował 
znalezć w ich okohcy guzik od światła elektrycznego.

. 2п*Ц2* 8° Robert-Robert i nacisnął. Ale światło 
nie zajaśniało.

rektor PrZCd CbwiIą JCSZCZe ^ {еса°  si? — rzekł dy-
— Ja szedłem tu po ciemku — rzekł detektyw. — 

cz!uem °  la ' Widocznic ZcPiul° « Ï  tym-
Dyrektor był zupełnie nie w humorze.
T~ . ^ 'e lk a  tilo^ofia: jeśli się nie świeci, to się o- 

czywiście popsuło. ę
Detektyw roześmiał się.
— Wyprowadził pana z równowagi Panteon z dłu­

gą czarną brodą...
N.ech tni pan nie przypomina tego opoia! —

Chodach yrC r‘ scIloJińc Powoli po ciemnych

Robert ° n prZeCiei uie był PiJany  — rzekł Robert-

M7 ? * if “  dyrckccr, “ trzymał się w ciemnościach, 
dowcip! pijany* ^  i « 2cze pijany! Także

_____________ ;
— Ani nie był, ani nie jest. Od człowieka P',3”ê  £

czué alkohol, choćby to był najlepszej marki sz3'rn^a\j frr̂ - W , 
Pozatem człowiek pijany wygląda zupełnie inaczej, ,5̂ DroWa 
wyglądał poseł de Ror»et. A pozatem szofer z . ^ kid: 
czarną brodą jest w Paryżu do pewnego stopni rza .  ^ 
kością.

— Twierdzi pan, że poseł nie był wstawiony 
Dyrektor posunął się o kilka stopni. q c7i

—Nie, on był tylko dziwnie zamroczony- 
jego zdradzały zażycie jakiegoś narkotyku.

— To jeszcze lepiej!
*"* Ależ, dyrektorze, zażycie może być PrZ 

dobrowolne, albo... przymusowe. nT2f
Jak widzę, pan bierze bardzo serio całą tę P

godę?
— Jaką przygodę
— To uprowadzenie. . ,

. Więc poseł został uprowadzony? ^'ie<\yreZvfd
zwazy, dyrektorze, że ja nic jeszcze nie wiw°- . 
mnie pan telefonem, więc przyszedłem, zup“  
wiedząc, o co chodzi.

Opowiem panu pokrótce. s^oà
— Hm. — mruknął detektyw, gdy dyrektor 

czyi opowiadanie — to ciekawe. . - j zg -■
— Ja osobiście nic w tym ciekawego nie wn 

rzekł dyrektor, macając nogą początek druéieJ 
schodów. . ф

— Owszem to bardzo ciekawe — odpar‘ 
ty w. — Przyznam się, że żaiuję bardzo—

— Że pan tu przyszedł?
— Tak.
— Ja też.
— Ale ja г  innego powodu.
—  Z jakiego? _  brO'
—• Woiałbym śledzić szofera z długą

dą. Szofera auu  numer 4089-Х-76. „X
(Ciąg dalszy nasttf >

l
■ner ' 
Wic
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obława w  Now ym  Jo rku — M urzyni podejrzani o ostatnie zbrodniepeg o sędzial 
jat ogfoszd

I ^ajnowszy wypadek strasznego zamord> 
uż we wczoifan>a porwanego chłopca, który poruszył ca­

ri Amerykę, nie jest jedyną zbrodni, jaką 
ran iono w ostatnim czasie. Przyczynił się

I ц 11 ê6°i że opinia amerykańska zaczę-
' ^ ag o w ać  żywo na stosunki, jakie zapano-
>m w I zni ŵ w  dziedzinie bezpieczeństwa w

, Zjednoczonych. Przeciętny obywatel
rroku J [ ? erykański nie jest tak dalece zdrowy i try- 
k na osia e J îc y  silą, jak to sobie wyobrażają w Euro- 
y tej rozflU • » każdym razie epidemia strachu, jaka 
kim ło шаВ|/П?*а Amerykę przed gangsterami, nie jest 
»ia. R o ^ i t h .  Wielłdej odwagi obywateli amery-
lność P- 0fi

gjeikf,. Wielu dni nastąpił prawdziwy run na
' .1(1а’Га̂ ле biura detektywów, którycb w Sta- 

Inoić Ja ^iiednoczonvch są tysiące. Ka*dv boeaty
Jatko * eryk^in posiada obecnie prywatnego de- 
:ym ideoloŜ ,̂Ŷ a. nilnuiarego jego dziecka. Ceny nie są 
rIOrjie i 0b%  Płaci się nawet 2Л dolarów za dzień 

bv m i«^ i“.v SẐ 'v " ‘^ym an ia . W cza«acb afery z 
vbnlwiek e*l Cab, ,płn T.indhercrha był już  raz  podobny run 
^ ° Ms*oi>tv' ^ra ’ b y ł zdenerw ow any. fpun czasu 
"lakami- ' a *a  roznaczliw ei w a lk i w ładz i po-
* rzenk« (»а)*2 •ĘaT1!TS*er;’TT'i  * k idnapp eram i i inż  zda- 
ą iczny i ir> w a lk ę  ^  w y s ra  w ładza. Z darzalv

I . jjaiiïtfci<a)7'raw^îr,ft w c iąż  wvnaHV nnrw ania dzie- 
r **  m0tB0*hr\- ( r ^ V }v  In lżei«sze w vnadk i i u ch w a len ie  
ZM_ i. mWe ' rn,prci d 'a  kH nannprfiw  odstraszyło  w ie- 
l m  s ^ n icz ych  jednostek.

' raszne morderstwo nopełnione niedaw- 
a ^-'etn im  Knrolu Mafsnnie dowodzi, żp

RV*. рлогитм у.

'  к '^ Г2у stara|5 sie będą napróżno wyjaśnić 
"jÇ ludzi, popełniających podobne zbro­

iła • Zarrl k o w a n ie  uprowadzonej ofiary 
%o S'S Z ce'Pm kidńannerów Tlla nieb iest 
<äowL̂ Znna osoba jedvnie Środkiem dn celu: 
da j  . ,,szenia pieniędzy. W wypadku Matso- 

W v«1' a' '  widocznie zwyrodniali osobnicy.
;ûar) 0|’ ^*ćrzv w bestialski sposób znęcali się 

s^oją ofiarą.
I Нм,_ ,dn№  zbrodnia, która prz«ieła Amerykę i 

^ iw  . nrzerażenieni, posiada pndłoże a- 
ti(,( p lne- Zamordowanie artystki Mary Har- 
%a KSft W ’R' *Я7'РПСе Przftz niurzvna. por- 
'its^ .f^ow eeo Greena odbyło się również z 

Легп okrucieństwem Morderca przed 
bon« Sarn Przebieg czynu z wszystkiemi o- 

szczeeółami. ale nie podał dotąd 
ńw sweso czynu.

W »,’, .mordercą jest murzyn, wywołało w 
°a '“'"’ "'’ e większe rozaoi'vc-^nie. a o- 

Oiej 2 ^ su w an e  są przypuszczenia, że rów­
nin J lrnordowanie młndego Matsona jest dzie-
* C * Y n a .  gdyż człowiek biały nie byłby 

Jn f > takieK° okrucieństwa. Jakkolwiek
P°Vr~ntl  f?v 0 n,ftnie to nie wytrzymuje krytyki, two- 
jhî~tUU f^o r° ]e<̂nak podstawę nowej i bardzo sze- 

юаоо * tt êci ewającej fali gwałtownej akcji 
kurzynom w Stanach Zjednoczonych. 

ajg^°^erp tego jest przeprowadzona nieda- 
pijancg V ^ar|^°dziewana obława nowojorskiej policji 

;Zampa?: -orku w murzyńskiej dzielnicy Nowego
£ZC)> n ^геРг0 czasie obławy ujęto 70 osób. Obławę 
z długi !Ц  [ Radził specjalista od spraw gangste- 
■ fZad' w lrJnapperów komisarz Tomasz E. Ue- 

sPosób zupełnie nowy. W przeciwień­

stwie do dotychczasowych metod całą dzielni­
cę zamknięto bez wzbudzania podejrzenia, po­
nieważ nadjeżdżające z hałasem i rykiem sy­
ren, auta policyjne wypłaszały dotychczas 
bandytów. Gzy obława ta pozostawała w  zw ią­
zku z ostatnimi zbrodniami, niewiadomo. — 
Charakterystyczne jest, że opinia publiczna 
w Ameryce powitała tę obławę z wielkiem za­
dowoleniem.

Ujęcie sprawcy mordu małego Matsona, nie 
rozwiąże problemu, w  jaki sposób położyć kres 
działalności kidnapperów. Sprawa nie może 
być rozwiązana jedynie z punktu widzenia 
kryminalnego. Nawet wydanie surowych u- 
staw, przewidujących dla kidnapperów karę

śmierci, nie zdołało zapobiec złemu. Sprawa 
ta jest bowiem kwestią wychowania i opieki 
społecznej. Chodzi o usunięcie podatnego grun­
tu, na którym rodzą się podobne zbrodnie. Za­
danie to jest w  Stanach Zjednoczonych nie­
zwykle trudne do przeprowadzenia, po pierw­
sze z powodu olbrzymiej przestrzeni Stanów 
Zjednocoznych, następnie z powodu ogromnej 
liczby emigrantów i cudzoziemców. 'Wszystkie 
liczne więzienia w Stanach Zjednoczonych są 
przepełnione, a  nowych nie można budować. 
Byłoby to zresztą bezcelowe. Władze amery­
kańskie muszą obecnie przystąpić do definity­
wnego rozwiązania tego trudnego i niebezpie­
cznego problemu.

Na prosu 38 Loterii
o Korzystnie zmienionym planie gry, radzimy, nie zwle­
kając, natychmiast zakupić los w znane| z wielkich wy­

granych szczęśliwej kolekturze

K A F T A L A
K a t o w i c e ,  u l i c a  D y r e k c y j n a  2 

C h o r z ö w  I ,  W o l n o ś c i  26 В  e . s k o ,  W z g ó r z e  21
Listowne zamówienia załatwia się natychmiast. Na ź\czen e wysyła się

Urzędowy Plan Gry wraz z przepisami bezpłatnie 

Konto P. K. 0. 304.761

Kaftal to  s y n o n im  szczęścia!
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Człowiek numer K. II — 206
Cztowiek składa si« z ciała duszy i., urzę­

dów его papierku stwierdzającego lego tożsi' 
mość Przvczvm trzeci, ten oficjalny skład..-;* 
człowieczeństwa posiada znaczenie czyonria 
niezastąpionego, w.obec braku którego sam fakt 
lsitnienla damei osobistości staie sie w naiwyż' 
szym stopiła problematycznym

Doświadczył tego пя sobie mieszkaniec Eîka 
w Prosach Wschodnich, który utrzymuje. >e 
nazywa sie Fryderyk Schultz, dla wfa<Lz nato­
miast przedstawia wartość aktu К II nr ?0ń 

Rodzice Scbuliza w czasie najazdu armii ГУ 
syjskiei na Prusy Wschodme w roku 1914 wy* 
wiezieni zostali w г!аЬ Rosii Tam. dzieś w za­
padłej wsi syberviskiei orzyszedł na świat Fry" 
deryik. W tych czasach woieni.ego zamętu J wo* 
bec znacznezo bo kilkaset kilometrów wyno­
szącego oddalenia najbliższego urzędu reje*.;a 
cymego ludności kwestie formalnego w ciągi:« 
cia nowego obywatela do ksiąg odłożono <!o 
czasów późi/tejszych W międzyczasie, już P->d 
•kotiicc womv. oboie rcdęice zmarli Chłopicc. 
wówczas 4'letni. wiedział tylko, że ma na im ę 
Fryderyk, rodzice łego pochodzili z Ełku i że 
nazywa sie Schuîtz Po woinie zajął sie małym 
Frydieayfciem komitet opieki nad ieńcami 1 ъ~ 
chodźcami aiemdeckimi Po wielu zabiegach

mały б-îetai Fryderyk powrócił do Ełku Tu 
wciągnięto go orowiizorvczinie do ksiąg ludno' 
ści W raiedzvezasie Fryderyk ukończył sz'jo* 
le i.a uczył sie siodlarstwa. Bedac w wieku po­
borowym. zgłosił sie do słuiby wojskowej. Tu 
zaczęły sic pierwsze ietp perypetie Schultz dla 
władz nie istniał Nie miaî żadnego doku men ia. 
żadnego dowodu osobistego Zapisano go do akt 
iako nr 11 — 206 Pf>d tym nume.rem o<łbyl 
służbę l otrzymał tymczasowy dokument woj* 
skowv. w którym pod rubryka imie i nazwisko 
wypisano К II — 206

Lata Щ'та1у. Po wyjściu z wojska Fn'deryk 
zaoragnał sie ożei.ić Ab okazało sie, i t  na 
przeszkodzie temu staie brak urzędowego P-i* 
pierka. którego dotvehzas biedny człowiek bez 
nazwiska nie otrzymaj. W międzyczasie akta 
iego sprawy II — 206 urosły do rozmiarów s>po* 
rego tomu

Co chwila z różnych stron kraju napływają 
urzędowe oaipierki. wyniki mozolnie przeprowa 
dizonych dochodzeń czy Fryderyk Schultz isst 
Fryderykiem Schultzem czv nim i4e 'est 
Scliiiltz tymczasem w dalszym ciągu urzędowo 
nie istnieje Jest biednym upiorem, zjawą, tra­
piąca urzędy, które nadal odnoszą się do п!г»о 
iako do numeru K. II — 206

Ja k budowano Dom Oświatowy
im. Dra Michała Grażyńskiego w  Kryrach

Cdlem aadofcumenftowania h-ołdu dla Dra 
Grażyńskiego, obywatóle gnniny R ryry z okazja 
dzies:ęck>lecia szczeâlïwych Jcigo rządów aa  Ślą­
sku nfumkwaTi Dom Oś-wiatowy Jego Imienia, 
któreg-o otwarcia dokonał przed kfflku daiami 
oscibiiścte Pan Wojewoda. Wczoraa w pięfknie u- 
deikorowanej sali teatralneg oolbyło się przy licz­
nym udziale obywateli zgromadzenie liikwćdacyj- 
ne Komitetu Bodowy Domu, które ze gaił uro­
czyście zasłużony naczeiiniik g'miny p. Czeœ/bor. 
Po wybraniu .prezydium przewodniczący komi­
tetu Budowy p. Eugeniusz Robnbach, kierownik 
6z!koły w dksższym przemówieniu EotbraŁował 
catokszta-łt prac feomi'tetu, -który pracował w 
tempie iście amerykańskim, gayż zaledwie 6 
września 1Ô36 powstała myśl ufundowania do- 
mu, zorganiiowano bomîtet, a  już 24 etycania 
1937 odbyło się uro-czyste otwarc:e z udziałem 
najwyższych przedstawicieli Władz państwowych 
i parlamentarnych na Śląsku, z Panem Woje­
wodą na caeäe.

I O zapale pracy i duehiu ofiarnym ludności 
Wic ° J r^ se. — i^dna г  n a j r u c h l iw s z y c h  I najlepiej świadczą 1’toziby: 288 dniówek prac o- 

Zlpl n i c y  h a n d l o w e j  W iedn ia .  iłmtniczych, 23& dni prac dobrowolnych, 260
Słr,

godzin prac bezrobotnych, 105 bezpłatnych fur­
manek, liczne ofiary w naturze jak  drzewo, 
opałowe, okna, piece, kamień węgielny, płyta 
marmurowa i t. d. Widząc taki rezuKat podję­
tych w tak ciężkim kryzysie gospodarczym prac 
obywateli 'kryrskich, tekże władza ptzychodzd- 
ły a  cenną pomocą: Urząd Wo-jewódzfei 500 zt, 
Rada Gminna 500 îâ. Wydział Powiatowy 400 zł, 
Zarządca Przymusowy Pssczynälsi 300 zł, Iilba 
Eolniteza 100 zł, Inspektorat Szkoiny 60 zł îtd. 
Na wniosek przew Komisji Rew. p. Garusa jed- 
aotmyälnie udzielono komitetowi absodutorium. 
Żywa i na wysokim poziomie postawiona dysku­
sja wykazała należytą gospodarkę i ochotny u- 
dział całego społeczeństwa.

Po przyjęciu statutu i regulaminu wewnętrz­
nego wybrano jednogłośnie tych samych działa­
czy do stałego zarządu, co dlań jeist najlepszym 
dowodem ogólnego zaufania. Na wniosek kier. 
szkoły uchwalono wysiać do Pana Wojewody de­
legację w regionalnych strojach pszczyńskich ze 
sprawozdaniem, upominkiem miejscowych rzeź­
biarzy, oraz darem (strojów luodtwych) dla Mr- 
seum Śląskiego

Codztenwc jafska pomarańcza 
dla twego dziecka

Jarskie
p o m a r a ń c z e  
« g r e j p f r u t y

s a .  n a j s o c z y s t s z e
O W O C  Р Д 1 Е  5 T V  Л  !  и  i

C c  p i s z ą  i n n i :

KRASOMÓWCZA ROZGRYWKA.
W ielką sensację wywołało w  Europie 

przemówienie francuskiego m in istra spraw  
zagranicznych Delbosa, wygłoszone w odpo­
wiedzi na ostatnią mowę kanderza H itlera, 
Korespondent parysk i „G azety  P o l sk i e j “ na­
zywa to „skrzyżowanie“ przemówień kraso­
mówczą rozgrywką.

„Kanderz Hitler, według tutejszych ko­
mentarzy fachowych, wysunął postulat kilku­
letniej jeszcze izolacji gospodarczej Niemiec, 
oraz obstaje przy planie dalszych, intensyw­
nych fabrykacji wojennych Jakżasz marzyć 
w tych warunkach o normalnych wymianach 
handlowych, które doprowadzają, w pojęcia 
tych specjalistów, do upragnionego odpręże­
nia moralnego i politycznego?“
Autor korespondencji spotkał eię ze stro­

ny wysoce m iarodajnej z  takim , zaledwie 
okraszonym żartobliwością, zdaniem:

„— Skoro Niemcy uważają^ że przemysł 
wojenny jest im potrzebny do życia, to cóż 
mamy robić? Cóż mamy od nich kupować? 
Chyba arm aty?“
W tym samym świecie, cierpki grym a« 

wywołała decyzja natychmiastowego wyczy­
szczenia hipo tek niemieckich kolei ora a 
Reichsbanku od ograniczeń, ciążących na 
nich z  tytułu pożyczek D awes a i Ÿounga,

TAJEMNICA MASŁA W RZESZT.
„ K u r i e r  W arszawsk i“ daje ciekawe wy* 

ję tk i z  zeszytu lutowego „Revue des Deux 
Mondée* zaw ierającego bardzo ciekawe uwa­
g i z  dziedziny gospodarstwa Trzeciej Rzeszy. 
Czytamy :

„A zetem — obok wzrostu przywozu bu- 
rowców z powodu zibrojeń i na rzecz tego 
warostu — maleje przywóz żywności, w snyś? 
zasady p. Goeringa, ie  dział potrzeba*, a  ni* 
masła.“
Ale... czy wszystkich środków żywności Î 

„Wzrasta przywóz mięsa i to ogronmiĄ 
a  mianowicie od r. 1934 do r. 1936 w kwin­
talach :

wołów: — 1934 : 79.555, 1935: Ш.173, 
pierwsza połowa 1986 : 565.206 (wobec 64.66.1 
w pierwszej połowie 1935, czyli 10 razy wi-ę-
ced),

wieprzów: — 1934 : 34.366, 1935: 96.662, 
pierwsza połowa 1936 : 220.075 (wobec 801 
w -pierwszej połowie 1935, bo przywóz za» 
czął się dopiero później),

wołowiny: — 1934 : 28.407, 1935 : 20.245, 
pierwsza połowa 1936 : 214.900 (wofoee 
15.099 w pierwszej połowie 1935, czyli 1« 
razy więcej),

wieprzowiny: — 19S4: 119.233, 1035 * 
223.982, pierwsza połowa 1936 : 286.400 (wo­
bec 44.908 w pienwiszej połowie), czyli 6 razy 
więcej).“
Gdy więc m aleje ogólny przywóz żywno­

ści (zarówno z powodu zwiększonej wytwór« 
czości własnej, ja k  z powodu^ zmniejszoaego 
spożycia wskutek ograniczeń) — w zrasta 
przywóz«, m ięsa na konserwy !

*A masło, to słynne masło, bez którego Î 
gen. Goering rzekomo obywa się, tak , że jak  
obwieścił św iatu, stracił 10 kg w ag i?

Własna wytwórczość masła wzrosła » 
3,95’ ̂ n-l. tkwinft. w r. 1032 do 4,3 mil. fowint 
w' r. 1935. Przywóz masła wzrósł z Б91 ty* 
tewint. w r. 1933 do 710 tys. kwint, w r. 1834. 
a. do Э40 tys. ikwimb. w pierwszeg po-łowue r, 
) 9Я*5. Tymczasem jednak w spożyciu biiectą-; 
cym Jest ten wiebki niedostatek masła.“
Widocznie i t en  tłuszcz idzie na... zapasy 

I tyw n o ic i !
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ftffira?. M ieczysła w  Tobiasz

РОЩТК
. .  ®k*!* w koûcu XVIII wieku i pierwszej poło-
ł, u i Tieku — to nie ^ ląsk dzisiejszy, Śląsk 
hałd, hut, kopalń i osad ludzkich tak gęsto rozło­
żonych, że tam, gdzie się jedna kończy, druga się 
już zaczyna. Ówczesny Śląsk — to kraj rolniczy, 
w przeważnej części porosły borem, na którego 
skraju tu i ówdzie wielcy panowie, baronowie lub 
hrabiowie pruscy, mieli myśliwskie pałacyki, da­
jące spoczynek po trudach częstych łowów.

Ludność zaś, nie rozumiejąca ich niemieckiego 
jeżyka, żyła odwiecznym zwyczajem pracując na 
foli, w poddaństwie, trapiona nieraz głodem lub 
earazą. Tylko gdzieniegdzie rozrzucone po Śląsku 
drewniany szyb, czy mizernie wyglądająca huta, 
b y ł y  zapowiedzią tego, co w całym ogromie i 
.wielkośęi, obserwujemy dzisiaj. Gdy

W 1763 П. ŚLĄSK DOSTAŁ SIĘ OSTATECZNIE 
POD PANOWANIE PRUSKIE,

Po wojnie siedmiofetniej, w której Fryderyk II
pokonał Marię Teresę,( cesarzową austriacką _
położenie ludności znacznie się pogorszyło. Po­
przednio Habsburgowie stosunkowo mało się tro- 
/zczyli o ziemie śląskie, zadawalali się tylko do­
chodami i pozostawiali Śląsk w spokoju. Hohen­
zollernowie jednak okazali się nie tylko tyranami 

stal.e i systematycznie dążyli do zgermanizo- 
wania Śląska, wytępienia wszystkiego co polskie.

Dlatego w latach 1764, 1766, 1769 posypały się 
Rozporządzenia królewskie, nakazujące uczyć w 
«kołach po niemiecku, — zabraniające zawarcia 
iwiązku małżeńskiego poddanym, którzy nie mo- 
|li wykazać się znajomością języka niemieckiego. 
Właścicielom dóbr nie wolno było przyjmować do 
służby takich, którzy nie mówili po niemiecku, 
ł»a księży, którzy stawiali opór nakazowi naucze­
nia się języka niemieckiego, nakładano kary pie­
niężne.

Równocześnie Kuria Biskupia we Wrocław'u ! 
^trzymała w 1789 r. polecenie, aby nowo wyświe 
ionych księży polskich z Górnego Śląika oiadza 
Bo w stronach ziem czysto niemieckich, a 

NA ŚLĄSK DAWANO KSIĘŹT NIEMCÓW,
ЯЪу przcr kościół popierali (niemczenie kraju.

Charakterystycznym obrazkiem tych czasów 
tnoże być następujące zdarzenie, opisane przez 
Lompę w „Dzienniku Górnośląskim“;

,.Gdy Fryderyk II pewnego razu nocował w 
przegu na. Śląsku i rano do powozu miał wsiąść,
Wtedy przysunęła się do niego niewiasta z Łu­
pieży (Leobusch), mówiąca po polsku. — Mówcie 
J>o niemiecku! — odezwał się król, diabeł to szwar- 
gotame zrozumieć może. Niewiasta tłumaczyła się,

Ä J 50 niei,niecku- P esz ąc  o uwolnienie *yna od służby wojskowej. Król odmówił tej proś­
bie czego ona nie rozumiała. Prosiła tedy o odpo­
wiedź w języku polskim. Na to król odrzekł, że nie 

.N‘e przestraszona tym kobieta 
i ? ?  ziała śmiało w łamanej niemczyźnie: —
fip rh vT a+Za Krć,le,wska Mość jest naszym królem,
Й echaj też po polsku raczy mówić, aby to podda-
złe rze°kłUZ e4 em°g T t Nu wziąf Й» kró1 tego za wiń » ° zem;  T* Słuchajcie, kiedym  się mó- 
w ić uczył, Jeszczeście w tedy poddanymi moimi nie 

y  1 P rzychy lił się do prośby kobiety".
i  dociec> czv t0 prawda, czy tylko legen-
ea. Gdyby nawet była to tylko legenda, to jednak 
syfaby aż nadto charakterystyczna dla tej epoki.

Do akcji germanizacyjnej, prowadzonej przez 
nasłanych urzędników królewskich, dołączono

GAZETACH NA bdzenntch
MIESZKAŃCÓW ZIEMI ŚLĄSKIEJ, WYTY.
omÜlP IM RZEK0MA ICH GŁUPOTĘ, LENI­
STWO, PIJAŃSTWO, BRAK KULTURT 

I OŚWIATY.
Cała złość pochodziła stąd, że urzędnicy pruscy 
po przyjeździe na Śląsk, przyzwyczajeni w po­
przedniej swej pracy do niemieckich poddanych, 
mieh teraz do czynienia z ludem który słówka po 
niemrecku nie umiał. Sami po polsku też nie 
umieli, a otrzymali instrukcje, by gwałtownie ger- 
mamzowac Z jednej strony, nie wiedzieli, jak s ię  
do tego zabrać, z drugiej strony natrafiali na opór 
ludności, przywiązanej do mowy polskiej, odzie­
dziczonej po przodkach. Aby sobie ułatwić zada­
nie w związku z tępieniem języka polskiego, 
stworzono pseudo-naukowy pogląd, że mowa ślą­
ska jest zepsutą gwarą, pozbawioną.jakiejkolwiek 
wartości — a uczeni niemieccy twierdzili, że z 
tych powodów należy ją całkowicie wygubić i 
zastąpić kulturalną mową niemiecką.

TAK SPONIEWIERANEMU PRZEZ NAUKĘ
NONpoMr r p n ^ ARZECZU в Ь Д В Ш о т ЖNO POGARDLIWĄ NAZWĘ „WASSERPOLNISCH"
£ л Л еШСУ d0SzH d0 tei nazw,y ? Otóż najpraw- dopodobmej nazwę tę tłumaczy się flisakami, któ­
rzy na swych tratwach z budką słomianą na no-
dziant-°ßni ! ! f  ? rymitywnym na garnek wo- 
dzianki, przejeżdżając Odrą przez Wrocław i inne
miasta wytworzyli tam obraz i pojęcie -  według
Niemców -  półdzikich Ślązaków na wodzie. Byli
W tem T n ^ h 611 ■ a- m°Wa iCh -^serpo ln isch".W tem sposób opisuje tę mowę Meisner w wvda-
b  lWfi ,ri7 berdZe U 1705 r- rozprawce o języ­
kach śląskich pt: „Dissertatio Silesiam loquentem

’ 9̂ e?'ai?C J?Zyk P0lski na ŚI*sku tek:
US ac*uatico-Polonica vocantur" 

n?ch" Wymy ° gwarze* »wasser-pol

Cóż dziwnego, że skoro już wtedy, w 1703 г
nv n lb r f  W T YŚle niemieckim №  niedorzecz- 

Dn niemiecka z chwilą opanowania 
Śląska przez Prusy podjęła go i po dziś dzień wie- 

atramentu wylano na papier, starając się udo­

wodnić takie twierdzenie. Oczywiście jest to czczy 
wymysł, pozbawiony jakichkolwiek podstaw nau- 
Kowych.

Na szczęście już wtedy znaleźli się wśród Niem­
ców przebywających na Śląsku tacy, którzy wie­
dzieli dobrze, że gwara śląska mniej się różni od 
jeżyka czysto polskiego, niż gwary niemieckie od 
literackiego języka niemieckiego, — a równocze­
śnie, znając dobrze stosunki śląskie nie pozwolili 
poniewierać bezbronnego ludu. Do nich zaliczał 
się pastor Pohle z Tarnowskich Gór, który w 1791 
roku wydał we Wrocławiu broszurę pt: „Der Ober- 
schlesier verteidigt gegen seine Widersacher, w 
której mówi:

„Dotąd tylko nas łajali: odmawiali nam nie 
tylko rozumu ludzkiego, ale nawet i postaci ludz- 

ej> uważali nas zaledwie za pół ludzi niewycho- 
wanych pijaków leniwców: opisali nas jako stwo­
rzenia z głęboko osadzonymi oczami, czołami za- 
rosłymi... ale nikomu na myśl nie przyszło zba- 

t0’ c.° S1« ,°  n,as mówi, czy jest prawdą. Uroili 
sobie Górnoślązaka, tak, jak sobie życzą, żeby 
W ,  aby go porządnie móc wyłajać, więcej o nas 
nie wiedzą, albo raczej co prawda nie chcą wie­
dzieć, ani widzieć, ani słyszeć. Śmiesznym jest, 
gdy się czyta, że nam robią zarzut, że źle po pól­
ku mówimy, gdy na Śląsku Dolnym prosty chłop

nti ГП!  *a2a J?ieinczYzną. Nie podlega żad­
nej wątpliwości, że Górnoślązak o wiele lepiej mó- 

P° Polsku, aniżeli Dolnoślązak po niemiecku". 
Ostatecznie Pohle stwierdza:

j raw2ą’ ■ że Górn°ślązak jest głuptasem, 
nieprawda, iż nie posiada zdolności, nieprawda iż 
jest niedołężny, a jeżeli go trzeba ganić, to żadną 
sąsiad' UgUj0 W1«cei na naganę, niż jego

Głos w sprawie obrony języka polskiego na 
Śląsku zabrał też polski historyk i gramatyk Band- 
tKe, nauczyciel gimnazjum we Wrocławiu, a od 
1811 r. bibliotekarz Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
rodrożował on wiele po po Śląsku dla studiów 
językowych i w 1802 r. wydał rozprawkę p. t: 
„Ueber die polnische Sprache in Schlesien", w któ­
rej doszedł do przekonania, iż „polski Ślązak nie 
przekręca więcej polskiego języka piśmiennego, 
niż niemiecki Ślązak język niemiecki“.

Tak więc z nastaniem rządów pruskich rozpo­
częła się gwałtowna nagonka na ludność Śląska i 
jej polski język, a to w tym celu, aby Śląsk jak 
najprędzej zniemczyć.

Najw ięcej je d n ak daw ała się w e zn a k i 
ludności p a ń szc zyzn a

Choć była ona wtedy jeszcze w Europie powsze- 
chną, — to jednak najcięłssa była na Ślaskn —
S r ° b Pr2yklady najbard2iei nieznośnych sto­sunków bierze właśnie ze Śląska prof. KnaoD w

1887^ ï p e iPt: ,”DiC Bauornbefreiung“ (Lipsk 
! W[e2, A,nglik* klóry  z końcem XVIII 

eku zwiedził Śląsk opisał swą podróż w 1780 г 
w „Deutsches Museum“ (str. 217 tom I), mówiąc:’

„...zadziwią się moi rodacy, źe w euroDeisInVb 
krajach chrześcijańskich istnieją szlachcice co nip
З З Й Л *  dlaczeg0 panu nie miałoby być wolno

Ponieważ warunki pańszczyzny były na Ślą­
sku gorsze, niż gdzie indziej, dochodziło tu z koń

f t d a m  S a r

cem XVIII wieku do licznych buntów chłopskich, 
ktćre uśmierzały dopiero bagnety grenadierów 
królewskich.

Gdy zaś przychodziły lata głodów, wskutek po­
suchy lub ulewnych deszczów, tak, że w polu 
wszystko gniło, — panowie pruscy zapominali o 
swych posiadłościach na Śląsku, a co najwyżej 
wyrażali swe zdziwienie zarządcom majątków, że 
me posyłają im na zachcianki dostatecznej ilości 
pieniędzy do Berlina, czy Wrocławia.

ZARAZA NIEJEDNOKROTNIE DZIESIĄTKO’ 
WAŁA LUDNOŚĆ ŚLĄSKĄ.

Nazywano ją cholerą i przypisywano, że została 
przywleczona z Azji, tymczasem był to najpospo

Nil ŚLĄSK
litszy  tyfus głodowy, powstały przez liche 
wienie lub wręcz przez jego brak. Zaiazy b, 
raz częstsze w pierwszej połowie XIX wiek« 
chłop zmieniał się w robotnika. Wtedy nie i 
ły  jeszcze koleje, wskutek czego zaopatrzeni 
wnościowe było fatalne, robotnikom nie w 
cano zarobków po k ilka  m iesięcy, a w s ’ 
połączonych z szynkwasam i, rozpijano 
ludność, biorącą przeważnie na k redyt 

Wprawdzie z początkiem XIX wieku ii1 
otników na Śląsku nie b yła jeszcze wieli- 

z roku na rok przem ysł się rozrastał, a  z nii 
większała się ich ilość. Chłopi śląscy por- 
rolę tym  chętniej, źe ustawa górnicza г  1769 \ 
wiadała, że chłop, który zostanie górnikiem 
hutnikiem będzie uwolniony od pańszczyzn 
Mieli oni wtedy prawo przenoszenia się z m’ 
na miejsce, czego im jako chłopom nie było г 
b y li zwolnieni również od służby wojskowi 
wypadku jednak zm iany zawodu musieli w 
z powrotem pod bat pana. ^4KlEC

W ten sposób chłop śląski, przedzierżgoie*tr^j.,- . 
robotnika, cieszył się pewnymi przywilejaiD1«!;!^ ~c 
dnakowoż, ponieważ nie wiedział, jakie p ra w iły ^ ,.®  
robił sobie w Europie w międzyczasie stan STesj ober 
сгу , czy  hutniczy, był przedmiotem '
daleko mu było do tej pozycji, jaką miał гоЬ%Гв̂ . . 
już wówczas gdzieindziej. Robiono z nim, co cSfiecifc 
no, nie potrafił się bronić i na każdym krokusa 
zależny od swego przedsiębiorcy.

Stąd nawet niemieccy pisarze wszyscy P 
znają zgodnie, że mimo istnienia jednako* 
praw robotniczych,

LUDNOŚĆ W WESTFALII, CZT W PHUSÂ J 
IE BYŁA TAK UCIEMIĘŻONA, JAK NA ŚŁA® «U (J [

Wprawdzie w 1807 r. rząd pruski zapoffi^ Тц ., 
zniesienia poddaństwa w obawie przed 
nem, aby ten nie wykorzystał wrogich nastrjjfcera gor 
ludności śląskiej przeciw Berlinowi. Nawet w ^ i a j a  < 
r wydano taką ustawę, znoszącą poddaństwo» 
nieważ jednak było ona ułożona w język*1 . ^big 
mieckim, Sląząk nie mógł jej zrozumieć, з 
ważnie o niej nie wiedział, gdyż panowie u^r5 ,_ IctQ 
1* ją przed nim. Gdzie zaś dowiedziano się 0 .u 
i domagano się jej przeprowadzenia, tam zą j .  ^ioiu 
wykorzystywano nieświadomość chłopską i 
wdzono Ślązaków. Taki stan dotrwał do Is*. be^ , 

Stąd życie ludności śląskiej wypełniały i 
pracy, szarego życia, poświęconego głównie j  
се o łyżkę strawy, — 0 chudobę. Tylko P1̂  
słowiańskie stroje, zw yczaje ludowe, artys 
drobiazgi ludowego przemysłu i przede wszy5̂  
język poleki, pielęgnowany z pokolenia n*
lp n iö  __  ______i . . . .  1 .  : i

Nov

lenie — b y ły  najw ybitn iejszą cechą i ttê-*®a ârtla 
spójnią narodową Śląska. Jednak XIX wiek, » j  ^ . ‘«П ] 
był okresem gwałtownych przemian społeczuł, cie ]
£Г08ПП^я г г 7лгрЬ  i _______ u n r r V l l i ^ C  *  , ^ /СД f j

J Bwtwiuwnyca przemiau
gospodarczych i narodowych, miał J  f
ny. Wiele narodów budziło się z uśpienia, zr , ze 
pęta niewoli i szło, radośnie w nieznana t Spfyi ra 
szłość, niosąc przed sobą sztandar z W* } k
WOLNOŚĆ -  RÓWNOŚĆ -  BRATEBST^ >acj.cJ  i 

Był to wiek, w którym i na Śląsku bud*1 Л
J _ _  .  .  _X ni  Up V .

te ^  -,
i

Z  literatury politycznej
lejszym źyoiu nie ma zagadnień ___ . . .  *W daitaiejszym życiu nie ma zagadnień pro- 

№ych, e  jaż  może najbardziej «feompflilkowane, 
sprawy polityczno-społeczne. Przebywamy 

bowiem w epoce gruintowaiej przebudowy świato- 
pogiląidów, etawiania nowych idei, tworzenia no­
wych wytycznych na przyszłość, je-Mcolwiefk t a -  
pewmę n:0at nie ackje sobie sprawy z tego, jak  
właściwie obraz te j przyszłości ma wyglądać 
Chwytamy się naprędce postawionych idei, są- 
oząc, ze są one jm  ostatecznym celem naszego 
zycia,_me zastanawiając sie w danej chwili nad 
tem, ze na świecie wszystko raa względną 
przemijającą wartość, a  Mea dziś człowieka ol- 
Łaniewająca_toaci jutro &wój bilasik, a  pojutrze 

^ ’Sea “ пе' budowa przy- 
ô ï ™ nie’Ŵ  Wle 7  naEzym światopoglądzie 

d ^ ^ a  mniejszą rolę, miedi myal 0 teraźniej- 
ezośd. Dzisiejezosć zresztą sWada się z praw- 

problemów, z .którymi nie mo- 
.«emy sobie ostatecznie dać rady. Na dmie j« ł-  
feak wązy^tikich zagadnień przewija się zawsze 
J * M ï  e dzisiaj, szczególnie w obecnej chwili’
£  ^ r JU i -W°j n y - P™ Staj* Par&dotosal- Ł S ;  okoJicanoaci: wszyscy pragną pckoju i
2 ”»  « 6  zbroją. W zwią2flcu в tem 
niewątpliwie każdego zainteresuje

KSIĄŻKA LEONA BLUMA, PREMIERA 
FRANCJI P, T. SPRAWA POKOJU

Mitanerów, wyd. Renaissance“). 
* ^ c m i  e^ regu  artykułów, ogłoszonych

j^zcze w r. 1931 w socjalistycznym dzienniku 
w  zebranych później w wydaniu
bsiązikowym. Wprawdzie już k i to  la t  minęło, 
g d y  wynarzeaia Blama uikazały się w druiku 
ni^imea jednak nie straciły one na aktualności’ 
f  na^ . ta  aktuaJmość w świetle dzisiej- 

Je£ZCZe sfflniej’ wwydataiła się izaostrzyła. Bluim zastanawia się nad zagadnie­
niem rewiziji t r a k tó w , mówi o ^wiązlkuT l  
chodzącym między rozbrojeniem a  kryzysem g o .  
spodarczym i ogólnem bezpieczemtwem, z a ia -  
aawia isę nad problemem bezpieczeństwa przez 
rozbrojenie, wreszcie mówi o związfku, zachodzą 
cym między rozbrojeniem a  dyktatorą. W koń-
« n ™  ™ oakAch dochodzi do przekonania, że 
sprawa pokoju jeet zalezna od problemu rozbro. 
jenia.

Również wysoce aiktuaJną jest 
KSIĄŻKA HENRYKA DE MANA, BEL- 
GIJSKIEGO MINISTRA PliACY P. X. 

PLAN BUDOWY ŚWIATA
Leśniew^*Sro» wyd. Reneieeance). 

Мач, mmteter eocoaiietycany, jest autorem kfflm 
bardzo ciekawych dzieł jak  ^  t a m t e j  eto-o- 
Y  m a r k s i z m u ,  „ R a d o ś ć  p r a c y “, albo 

e ^ c j a i i z m u “, w których jest nie
n I  ^ 16m £0cja'liOTlu» ale również głęfoo. 

bm  psychologiem, ujmującym wszystkie zagad-
®ze1rsz€®° * ■ * * *  widzenie. Jespt on 

rówoieiż zdolnym ekooomietj, który jeżeli sa-

przecza pewnym twierdzeniom Manta, to jed­
nak pozostaje wiemy jego metodzie analizy W 
swojefl ksią/żce zastanawia eię głównie nad hitle- 
ryzmem. Przebywając przez pewien czas w 
Niemczech obserwował pilnie bieig rozwijają­
cych się wypadków i doświadczenie, które wów­
czas zyskał stara się obecnie wykorzystać w 
swojej książce. Mówi więc najpierw o genezie 
faszyzmu, o antykapitaliźmie warstw średnich 
i ich projetaryzacji, eestanawia się nad nową 
strategią socjalizmu, rozprawia o znacjonalizo- 
wenra kredytu i wrasacie przedstawia obraz no­
wej), planowej gospodarki świata. Oczywiście 
na wszystkie problemy patrzy pod ściele okrę­
conym 'kątem widzenia, w niejednem jednak 
miejscu stara się rozszerzyć swoje horyzonty 
< ująć daną sprawę z ogólne; perspektywy. 

Podobnie aktualną jest
KSIĄŻKA GUSTAWA OLECHOWSKIEGO 

P. T. WALKA O PRAWO DO PRACY.
Jest istotnie paradoksem współczesnej kultury 
zagadnienie pracy. Dawne przedwojenne hasło: 
„pracuj“, zmieniło swoje oblicze, bo mówi s i ę  
dzisiaj: daj pracę! Je st to bodaj czy nie naj- 
waéraiejsze zagadnienie współczesnych czasów. 
Olechowski jest autorem kilkudziesięciu książek,' 
powieści, krytyk literackich, opowiadań podróż­
niczych, dziieił z zakresu wojskowości, polityki 
i ekonomji. W najnowszej swojej pracy dał naj­
pierw charakterystykę naszej epoki, a  to dla 
zrozumienie konieczności radykalnych kroków 
w kierunku usystematyzowania życia «ospodar- 
czego. Następnie postawił teorię stałego mier­
nika wartości oraz reformy walutowej, na sta­
łym miemîku wartości opartej; w związku z tem 
rozwijał projekt tymczasowych epoeobów uru-

NA KAŻDYM 
STOLE

M A G G K 2 S 3 .  
P R Z Y P R A W A

_______________________________________^  £01*1
chomienia kredytu krajowego bez pro^^t
ści'śle określone, celowe gospocto^ 
cyjine. Wysunął koniieczność bmw? ^  
dulkcji i  ■zainteresowania 
jego warsztatu. Wreszcie stwierd® ” 
rewizji systemu agrarnego, wyk®23 
pośrednictwa, wysuwając oa koncü 
wej organizacji handlu,
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Niedziela, dnia ?*go lutego 1937 r.

Konieczność uzdrowienia ryn ku ubezpieczeń pryw atnych
Ź le s ię  d z ie je  n a  r y n k u  u b e zp ie c ze ń  p r y ­

w a tn y c h . P o  o s ła w io n y m  k r a c h  i  „ F e n ik s a “ , 
k tó r e g o  s t r a t y  d o s ię g a ją  z a w ro tn e j  su m y  10 
m ilio n ó w  z ło tyc h , p rz y s z ła  —  j a k  s ię  z d a je  
—  koleg n a  „ E u ro p ę “ I  to  to w a rz y s tw o , bę- 

id ą o e  o b ecn ie  w  l ik w id a c j i ,  w y k a z u je  podobno 
p o w ażn e  s t r a t y .

W  t y c h  w a ru n k a c h  
Z A G A D N IE N IE  R E F O R M Y  U B E Z P IE ­

CZEŃ P R Y W A T N Y C H  S T A J E  S IĘ  
K W E S T IĄ  N IE  C IE R P IĄ C A  

Z W Ł O K I.
T y m  c z a se m  n a  t y m  t a k  w a ż n y m  o d c in ­

k u  g o s p o d a rk i n aro dow ej) p a n u je  o b e c n ie  z a ­
s tó j .  P r o je k t  z m ia n y  s y s t e m u  k o n tro li  u - 
bez ip ieczeó, o p r a c o w a n y  w  je s ie n i  p rz e z  d y r .  
P . U rz ę d u  K o n tro li U b e zp ieczeń  F a b ie r k ie -  
w ic z a , a  k tó r y  —  j a k  c h o d z iły  w ie ś c i  —  m ia ł  
w e jś ć  w  ż y c ie  ju ż  z  d n ie m  1 -go  s t y c z n ia  b r . 
u z n an o  n a  r a z ie  z a  n ie  a k t u a ln y  i  w y m a g a ­
j ą c y  g ru n to w n e g o  p rz e p ra c o w a n ia .

P r o je k t  t e n  w y s u w a ł  ja k o  p o s tu la t y :  
w zm o c n ie n ie  f in a n s ó w  z a k ła d ó w  u b ezp ieczeń  
p rz e z  p o d w y ższ en ie  n o rm  m in im a ln y c h  k a p i­
t a ł u  z ak ład o w e g o  i  d o p ro w ad z e n ie  w  t e n  
sp o só b  do  f u z j i  m n ie js z y c h  sp ó łek  u b ezp ie ­
c z e n io w y c h ; d a le j  z a p e w n ie n ie  u b ezp ieczo -

I!

n y m  p ew n y c h  s p e c ja ln y c h  p r a w  n a  m a ją t k »  
z ak ład ó w  u b e z p ie c z e n io w y ch  ( s tw o rz e n ie  t a k
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.°oecnie ulubiony do sportu i spacerów, 
się go sporządzić jedyn ie z im itacjika miał гоЫ|еод,‘" г  8Î? 0° sporządzić jedyn ie z im itac ji =  

z nim coĄkcib. , baranków  —  bo na tego rodzaju źa- 5z  n im , co luuwju.  z
ż d y m  krokusa pe\,^ ry. 2e?ß w y b r yk i e m, m o d y

w s z y s c y  
ia jednako’

długie nie utrzym a, szkodo 
lWie tak kosztownych i  trwałych ba­

ranków prawdziwych.
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Szekspir jest fotogeniczny
Elżbieta Bergner w filmie „Jak się Wam podoba*1

enia, zr* j 0 Ze w zg lędu  na 
»znana P i S w ^ a l ki z b iałego ,

z SaS/rawc5r> aby I
ERST»1'' j  4^cj. e  n ow o jo rsk im  nieco egzo tyczn e j, ino- 
;u budzik j e d n a l i  sob ie  k ilk u  znan ych  gw iazdo - 
iin iej o aa ^ w y c h ,  k tó rz y  zap rezen tow ali s ię  
rrócil d° Й ^ o d a t 1 w  b ia ły ch  f r a k a c h . B y ć  może, 

V« , P rz y jm ie  się^- gd yż  n ie  b ra k  w. Af"-1
^  b o g a ty c h  sn o b ó w , d la  k tó r y c h  t e -  

s t r ó j  j e s t  p o ż ą d a n ą  ro z r y w k ą .

Ten az lw n y ty tu ł w yda się nam  zupełnie u sp raw ie­
d liw iony je ś li  weäm lem y pod uw agę pewne w arunki, 
dzięki którym  można owe słowa w  nagłów ku uważać  
za stuprocentowo prawUzlwe. W iem y wszyscy dosko­
nale, 12 Istn ie ją  pewne sztuki na przestrzen i wieków  
całych, k tóre mimo p atyny czasu p o tra fiły  gtoć się  
w iecznie ak tualne  i  ta k  nowe i bezpośrednie, ja k  gdy­

by je  p isa ! ja k iś  au tor współczesny z naszej epoki.
Jedynym  autorem  scenicznym  obok dawnych grec­

kich  poetów, k tó ry  p o tra fił dokazać tego, iż jego sztuki 
są grane po dziś dzień na w szystkich  scenach św ia ta  z 
niebyw ałym  powodzeniem, mimo ЭОО-tu la t  ja k ie  upły­
nęło od d a ty  ich p rem iery , je s t  gen ialny „łabędź ze 
S tra ttfo rd u " , ja k  go n azyw ali współcześni, gen ialny  
W illia m  Szekspir.

J e s t  ju ż  dowiedzione, iż najlepszym  tw orem  kom e­
diowym tego wspaniałego znaw cy praw ideł tea tra ln ych  
I scenicznych je s t  kap ita ln a  komedia pomyłek „ JA K  
SIĘ WAM PODOBA“ . Sztuka ta  cieszy się wszędzie  
rekordowym  powodzeniem 1 w szystkie sceny św iata  za­
lic z a ją  j ą  do swego żelaznego rep ertu a ru . N ajw iększe  
aktorki h is to rii te a tru  u w ażały sobie za zaszczyt za- 
grad popisową ro lę  R osalindy, córki k ró la  legendarnego  
k ra ju . Sa ra h  B ern h a rt , E leonora Duse, H elena Mo­
drze jew ska uw ażały tę  ro lę  jak o  sw oje popisowe k re a ­
cje. Dziś jed yn ą  spadkobierczynią n a jśw ietn ie jszych  
tra d y c y j tea tra ln ych  togo ro d za ju  je s t  na jg łośn ie jsza

ak to rk a  doby obecnej, słynna na całym  św ieci« E lżbie­
ta  B ergner.

Bergne" k reow ała ro lę  R osalindy w  tea trze  ponad 
800 ra z y  w e w szystkich  państw ach św iata . P rzem iły  
trzp lo t, k tó ry  urodził się w szekspirow skiej fa n ta z ji  
posiada w  B ergner n a jlep szą  odtw órczynię. K ochany  
chochlik pełen w igoru 1 iście  szekspirow skiego dowcipu  
— to korona twórczości w ie lk ie j ak to rk i.

J a k  donoszą z Londynu, odbyła się w  ub. tygodniu  
w  „H is M ajesty's T heatre"  u roczysta  p rem iera  film u  
W ytw órni „20th C entu ry-F ox‘ ‘ p. t . „ J A K  SIĘ  W AM  
PODOBA“ z genialną B ergner w ro li R osalindy na cze­
le najlepszego zespołu aktorów  scen angielskich. W  lo ­
ży  k ró lew skiej zasiad ła  kró low a-m atka  M ary  i dwór.

C eła p ra sa  angielska w yp isu je  peany pochwalne na  
cześć gen ialnej B ergner i re a liz a to ra  film u  d r. P aw ia  
Czinnera. Ogólnie zw raca się uwagę na to, że ta  re a li ­
za c ja  szekspirow ska w cale nie przynosi w stydu  poecie 
angielskiem u 1 Szeksp ir nigdy nie był ta k  św ietn ie  
zilu strow any na ek ran ie , ja k  w łaśnie w tym  obrazie. — 
U w iefzm y A nglikom ! Rodacy Szeksp ira  są n a jb ard z ie j  
czuli na spostponowanie swego w ielk iego poety. Żaden 
k ra j n a  św ięcie nie posiada bowiem ty lu  szokspirolo- 
gów co A ng lia .

F ilm  „ Ja k  się W am  podoba", rtanow iący  n a jw y b it­
n ie jsze  zdarzenie artystyczn e  na p rzestrzen i całej do­
tychczasow ej k inem ato g ra lii. Jest w ie lk im  trium fem  po­
tężnego koncernu film owego „20th C entu ry-F ox ‘ ‘.

tragiczna śmierć „gwiazdy“  filmowej
Partnerka Charlie Chaplina umarła w  nędzy

l e r y c e  r o z e g r a ł  s ię  o n e g d a j  je s z c z e  
? a t  » g w ia z d y “  f i lm o w e j .  Z a  z a m -  

! W  '  n ę d z n e g o  m ie s z k a n ia  w

К
cji

^  p r z e r a ź l iw ie  p ie s  o d  d w ó c h  
% d U exvii ą t r z  m ie s z k a ł a  k o b ie t a ,  k t ó r a  
°*i ц ;е 1УП1 m ie s z k a n iu  n ie d a w n o . S ą s ie -  
^ ić  „ * i ej> a le  p o s t a n o w i l i  z a w ia d o ­
m i  O t w a r toл  pr . ' î ; '- 'L w a n u  d r z w i  p o d  k t ó r y m i  
jtytii p ^ jr  . w ê  p i e s- W  n ę d z n y m  j e d y ­
n i  tn  1Qlk u  z a s ta n o  n ie ła d , n a  k a n a p ietru

P n ie z n a n e j  k o b ie t y .

S o 0^  P o c z ^t liOWO> ż e  k o b ie t ę  z a m o r  
p o te m  le k a r z  s ą d o w y  o r z e k ł , 

1 skute^ n a n ą k o b ie t a  u le g ł a  a t a k o w i, _ __  _._0________ serca
V У alk°holu. Na podłodze

â iła 6 . ? likierem. Policja przepro- 
5̂Uflad rcwizję i przeszukała wszystkie 

ten sposób dowiedziała się, że 
leszczęśliv/ą kobietą jest Mary

Prévost. Wkrótce wiadomoić o jej śmierci 
rc zeszła się po całym Hollywood.

Mary Prévost była jedną z głośnych 
gwiazd filmowych, znaną z piękności. Nie 
ttzeba sięgać zbyt daleko do historii filmu, 
aieby znaleźć jej nazwisko. Najwyżej ośm 
lac wstecz. W owym czasie Mary Prévost 
była jeszcze partnerką Charlie Chaplina i 
Bonalda Colmana. Tysiące i miliony wi­
dzów podziwiało w kinoteatrach całego 
świata jej klasyczną budowę ciała, jej wiel­
ki talent i temperament.

Kariera jej osiągnęła punkt szczytowy 
w latach 1924—1928, gdy grała w głośnych 
f’lmach obok najwybitniejszych artystów 
filmowych. — Pierwszy cios zadał jej film 
dźwiękowy. Wkrótce potem Mary Prévost 
zaczęła wykazywać poważne braki, które 
dyskwalifikowały ją jako artystkę filmo­
wą. Lekceważyła sobie surowe wymogi, na­

rzucane artystkom przez wytwornie filmo­
we i zaczęła tyć. Coraz rzadziej pojawiała 
się na ekranie. Straciła wiele kontraktów, 
potem zaczęła pić.

W miesiącu kwietniu 1936, przyjaciółki 
(wśród nich Jean Crawford) czyniły usil­
ne starania u dyrektorów wytwróni filmo­
wych, ażeby wyrobić jej jakąś posadę, jeśli 
me artystki filmowej, to przynajmniej sta- 
tystki. Ale wytwórnie domagały się, ażeby 
Mary Prévost odzyskała koniecznie daw­
ną linię. Było to właściwie bardzo łatwo, 
bi Mary Prévost nie miała nawet pieniędzy 
na skromne posiłki. Ale żeby odzyskać 
straconą pozycję nie jadła nic tak dalece, że 
się w końcu rozchorowała. Potem zapadła 
na ciężką chorobę nerwową i zaczęła znów 
pić. Odtąd już zaczęła się staczać coraz, 
niżej w głąb nędzy, od której uwolniła ją 
obecnie śmierć,

У Ш Я Х я ф г

dokuczliwa c : . I9 .ędm *  usunąć 
stosują sią Р,2У Не™ °- .
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zw . z a b e z p ie c z e n ia , w  sk ła d  k tó r e g o  w ch o ­
d z ić  m a  m . in . p o ło w a k a p it a łu  a k c y jn e g o )  t 
w re s z c ie  z w ię k s z e n ie  k o m p e te n c y j w ła d z  
n ad z o rc z y ch  a  w  ezczegô ln o éc i p rz y z n a n ie  im  
p r a w a  w y m ie r z a n ia  k a r  p o rz ąd k o w y c h , d o ­
ch o d zących  do  10 t y s ię c y  z ło tyc h  (p r z e p ił  
w z o ro w an y  n a  k o d e k s ie  h a n d lo w y m ) . W p ro ­
w a d z e n ie  ty c h  zim ian  —  z w ła sz c z a  p ie r w s z e j  
—  w p ły n ę ło b y  z ap e w n e  u p o k a ja ją c o  n a  r y n e k  
i m o g ło b y  z ap o b ie c  d a ls z y m  u p ad ło śc io m .

J e s t  je d n a k  je s z c z a  i  d r u g a  s t r o n a  z a ­
g a d n ie n ia .

R Y N E K  U B E Z P IE C Z E Ń  P R Y W A T N Y C H  
J E S T  W  B A R D Z O  W Y S O K IM  S T O P N IU  
S T O P N IU  O P A N O W A N Y  P R Z E Z  K A P I­

T A Ł  Z A G R A N IC Z N Y .
S t a n  t a k i  j e s t  w y s o c e  n ie p o ż ą d a n y  i  ъь 
w sz e lk ą  c en ę  n a le ż y  d ą ż y ć  d o  p o w s ta n ia  i 
ro z w o ju  p o lsk ic h  p la c ó w e k  u b e zp ie c aen io - 
w y c h . Z a g a d n ie n ie  to  j e s t  s z c z e g ó ln ie  a k ­
tu a ln e  n a  Ś lą s k u . W  w o je w ó d z tw ie  n a s z y m  
i s t n i e j ą  n a jw ię k s z e  o b je k ty , z  pun lk tu  w id z e ­
n ia  k a lk u la c j i  u b e z p ie c z e n io w e j n a jb a r d z ie j  
lu k r a t y w n e . P o  z a  t y m  u ś w ia d o m ie n ie  sp o łe­
c z e ń s tw a  w  s p r a w ie  p o trz e b y  a s e k u r o w a n ia  
s ię  j e s t  w  p o ró w n a n iu  z  in n y m i c z ę ś c ia m i 
k r a ju  b . w y s o k ie .

T u t a j  n a  n a s z y m  t e r e n ie  r o z w i ja  sw< 
d z ia ła ln o ść  n a jw ię k s z a  l ic z b a  z a g r a n ic z n y c h  
sp ó łek  u b e z p ie c z e n io w y ch . P r z e d s ię b io r s tw *  
t e  w y c i ą g a j ą  z  t e r e n u  p o w ażn e  z y s k i .

Z Y S K I T E  N IE  P O D L E G A JĄ  O G R A N I­
C Z E N IO M  D E W IZ O W Y M . S A  W IĘ C  

W Y W O Ż O N E  Z A  G R A N IC Ę .
O d b ija  s i ę  to  n a tu r a ln ie  n ad ie r u je m n ie  n a  
s y t u a c j i  f in a n s o w e j p a ń s tw a , a le  je s z c z e  
w y d a t n ie j  sz k o d z i in te r e so m  g o sp o d a rc z y m  
re g io n u  ś lą s k ie g o . O lb rz y m ie  k a p it a ł y ,  z b ie ­
r a n e  z e  s k ł a d e k  u b e z p ie c z e n io w y ch  s ą  b o w iem  
lo k o w an e  p o za  Ś lą s k ie m . R ze c z  z ro z u m ia ła , 
że z a g r a n ic z n a  sp ó łk a  u b e z p ie c z e n io w a  n a j ­
c h ę tn ie j  b ęd z ie  lo k o w ać  s w e  w a lo r y  w  ik r a ju  
m a c ie r z y s t y m . C h y b a  że te m u  s p r z e c iw ia  s ię  
u s ta w o d a w s tw o  u b e z p ie c z e n io w e . A le  i  w  
t y m  w y p a d k u  w  lo k a la c h  s w y c h  n ie  k ie r u je  
s ię  in t e r e s e m  r e g io n u , n a  k tó r y m  d z ia ł a ;  o 
ro d z a ja c h  i fo rm a c h  lo k a t  d e c y d u je  w ó w czas  
c e n t r a la  sp ó łk i.

A  N IE  W O LN O  Z A P O M IN A Ć , IŻ 
C H O D Z I T U  0  G R U B E  M IL IO N Y . 

G d y b y  k a p it a ł  t e n  b y ł  lo k o w a n y  n a  m ie j ­
sc u , m ó g łb y  p r z y c z y n ić  s i ę  w y d a tn ie  d o  o ż y ­
w ie n ia  g o s p o d a r s tw a  ś lą s k ie g o  i  u lż e n ia  d o li 
s z e ro k ic h  m a s . J e s t  p o  p ro s tu  i*zeczą p a r a ­
d o k sa ln ą , iż  n a jb o g a t s z y  w  P o lsc e  re jo n , 
g d z ie  p r z e d s ię b io r s tw a  a s e k u r a c y jn e  m a ją  
z a p e w n io n e  w a r u n k i  z y sk o w n e j p r a c y ,  n ie  
m a  d o ty c h c z a s  w ła s n e g o  z a k ła d u  u b ezp ie cze ­
n io w eg o .

W  W a r s z a w ie  p rz y s tą p io n o  do  p r z e ję c ia  
to w . u b ezp ie czeń  „Przyszdo<lć‘ ‘ p rz e z  Z w ią z e k  
K a s  K o m u n a ln yc h . I n ic ja t y w a  t a  —  s ą d z ą c  
po  d o ty c h c z a so w y c h  r e z u lt a t a c h  —  n ie  r o k u je  
w ilk ic h  h o ro sk o p ó w . D o tych cz as  z e b r a n e  k a ­
p i t a ł y  e ą  b . n ie w ie lk ie . N a  Ś lą s k u  s z a n s e  
s ą  z d a je  s i ę  d u żo  lep sz e . K a p ita ł y  m o ż n a  b y  
z e b ra ć  c z ę śc io w o  n a  t e j  s a m e j  d ro d ze  a  w ię c  
p ra e z  z a in te r e s o w a n ie  t y m  p rz e d s ię w z ię c ie m  
b a n k ó w  k o m u n a ln y c h , cz ę śc io w o  m ó g łb y  w  
n ic h  p a r t y c y p o w a ć  s a m o rz ą d  w o je w ó d z k i, 
r e s z tę  p o k r y ć  b y  m o żn a  w  d ro d z e  s u b s k r y p ­
c j i .  R z u c a m y  m y ś l  —  p o z o s ta w ia ją c  fa c h o w ­
com  o p ra c o w an ie  sz cz eg ó łó w . W  k a ż d y m  ra *  
z ie  jędrna rz e c z  n ie  u le g a  w ą tp l iw o ś c i ;

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  A S E K U R A C Y JN E ! 
C Z Y ST O  Ś L Ą S K I E  M A  W S Z E L K IE  
W ID O K I P O M Y Ś L N E G O  R O Z W O JU  

a  z  p u n k tu  w id z e n ia  in te r e s ó w  g o s p o d a r ­
czych  n a sz e g o  r e g ie m u  j e s t  n a  p ra w d ę  po­
tr z e b n e . \  J .  B .
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Sprawy robotników huty „Zgoda
w  Świętochłowicach

I r<A .......  i .................N ie d a w n a  p is a l i ś m y  o b o ląc zk ac h  ro b o t- 
11 lików h u t y  „ Z g o d a“ w  Ś w ię to ch ło w ic a ch .
P o ru s z a l iś m y , że  je d n ą  z  d o tk liw sz y c h  b o lą ­
c z e k  b y ła  k w e s t ia  z a s z e r e g o w a n ia  ro b o tn i 
fcow fa ch o w c ó w  do  n iż sz y c h  g ru p , a n iż e l i  t< 
p r z e w id u je  l i s t a  z a s a e r e g o w a ń . W  t e j  s p r a ­
w ie  w  ub . p ią t e k  o d b y ła  s ię  k o n f e r e n c ja  w 
d y r e k c j i  p o m ię d z y  k ie ro w n ic tw e m  z a k ła d u , 
a  r a d ą  z a k ła d o w ą  i p r z e d s t a w ic ie la m i z w ią z  g r u o  t a l  
k o w  zaw o d o w ych . R a d a  z a k ła d o w a  p o d a ła  4v  z n ac zo n a  k o m is ie  
p a ź d z ie rn ik u  ub . ro k u  s p is  ro b o tn ik ó w , o b e j - i l 5 lu te g o  b r 
m uiaev  (TiTcnłn .чпп п.д п < .;л  ы -д _ „  . i ’____J , .  bu

zdolności facho w ych  i m ie jsc a  p ra^  k tó re  W c i i  ^  r ° ŁpatrzODe na s o c ja ln e j  kon­
to c zyn n ik i d e cyd u ją  o w y s ^ é c i  gru’n v i l ?  Ä  f
robkow ej —  zostan ie  pow ołana kom feia s k k  L  J h  ^  , 8 ° -  T [atvYlono szere*  d robn ie  j -  
l a ją e a  s ię  z  p rz ed s ta w ic ie li k iero w n  d tw a î  m f n ^ o t r ’z v r n ïL rob£tn ł9 r P f ^ j ą c y  p rzy

5 “ -  » «4?« < * * «  У  J S S Ł t S ? !  Ä - Л .г к . '? »

. ‘‘f  i VUVJWiiAUWj VlUvJ
m u ją c y  około 3 0 0  n a z w is k , k tó r z y  o t r z y m y ­
w a l i  n iż s z ą  g ru p ę  p łac , a n iż e l i  to  p rz e w id y ­
w a ł a  t a r y f a .  D y r e k c ja  z a s z e re g o w a ła  do 
w y ż sz y c h  g r u p  z  te g o  s p is u  3 7  ro b o tn ik ó w .

r a d y  z a k ła d o w e j, k tó r a  w  c ią g u  m i e s l ą S u -

zg i ° 3ZOne l i s t y  i P o w eźm ie  od­
n o śn ą  d e c y z ję . Z a sz e re g o w a n ie  do w yż sz y c h  
g r u p , j a k i e  z o s ta n ie  u w zg lęd n io n e  prziez w y ­
z n ac zo n ą  k o m is ję  b ęd z ie  o b o w ią z yw a ło  od

N a s tę p n ie  w  s p r a w ie  d r u g ie j  d o tk l iw e j 
b o lą c z k i, j a k a  w y w o ły w a ła  s izereg  p ro te s tó wZift SrTfimr w» К/л f y» . . .

s p e c ja ln e  ś ro d k i do  m y c ia , r a d a  z ak ład o w a  
o g ło s i p r z e t a r g  ce lem  o s ią g n ię c ia  n a jd o g o d ­
n ie js z y c h  w a ru n k ó w  f in a n s o w y c h  pray odw o -1 
z »  w ę g la  d e p u ta to w e g o  d!la ro b o tn ik ó w , z a - l  
• •' Kzî? b° t n ik ó w  b ęd ą  w y p ła c a n e  w  w y s o k o - ' 
s e i 65%  s t a w k i  z a s a d n ic z e j p lu s  35%  d o d a t­
k u  ak o rd o w e g o , ra d c o w ie  m a ją  z g ła s z a ć  u 
p rz e w o d n icz ą ce g o  r a d y  g o d z in y  s t r a c o n e  n a  
w ykcm vw aniift

Delegacja Z Z Z  na pogrzebie 
ś. p. A . Zgrzebnioka

W  p ogrzeb ie  śp . A. Z g rzeb n io k a , w ic e w o je ­
w o d y  b ia ło sto ck iego  i k o m e n d a n ta  I i II p ow ­
s t a n ia  n a  Ś lą s k u , ja k i  o dbył s ię  w  R y b n ik u  
b ra ła  u d z ia ł  d e le g a c ja  ś lą sk ie g o  ZZZ w  s k ł a ­
d z ie : posłowie Kapuściński, Fesser i Przykling  
oraz wiceprezes okręgu śląskiego metalowców  
p. Małysz i sekretarz okręgowy p. Baidur. Po­
n ad to  w  k o n d u k c ie  p o g rzeb o w ym  brało  u d z ia ł  
8 5  p ocztó w  sz ta n d a ro w y c h  ZZZ.

Zam ów ień a rządow e
M in is te r s tw o  K o m u n ik a c ji  z am ó w iło  w  

Je d n e j z h u t  n a le ż ą c y c h  do „ W sp ó ln o ty  In te ­
re só w “ 450  to n  ś r u b  do s z y n  n a  k w o tę  około 
8 0 0  t y s .  zŁ

Zw iększenie załogi
_ W  z w ią z k u  z  p o w ię k sz e n ie m  z a m ó w ie ń , 

k ie ro w n ic tw o  k o k so w n i „ W a le n t y “  w  R u d z ie  
SI., p r z y ję to  do p r a c y  d a ls z y c h  35  ro b o tn i-  
Ikow, co n a le ż y  z a w d z ię c z a ć  s t a r a n io m  k ie -  
ró w n ik a  k o k so w n i in ż . d r a  C h o rąż eg o  i  n acz . 
i fm in y  m g r a  P a sz k o w sk ie g o .

c y z ję ,  że r a d a  z a k ła d o w a  do d n i 14  o trz y m a  o o rS r fk o w  WSC S ’ ?  n a le ż y ’ 0  iJe  z o s ta n ą  u- 
w s z y s tk ie  z e s t a w ie n ia  p rz e c ię tn y c h  z a ro b k ó w  ^  я  s p r a 'î7  z e sz e re g o w a ń  o ra z  

________ f ,_ „  , ÇLnycn z a ro b k ó w  s p r a w y  ak o rd o w e  n a  h u c ie  „ Z g o d a“, to  wzlbu-Р70 П1Л 4 01г1л v. » _ ___I » / ,
: , . Г . -------~ -----^*"= tlÇ i.nycn  ZarODKOW
d n ió w k o w yc h  p o szczegó ln ych  g r u p  ze  w sz y s t -  
,o o e  o d d z ia łó w  za  k a ż d y  m ie s ią c  w  ro ku  

j  * Da P ?d s t a w ie  teg o  m a t e r ia ł u  o p ra c u je  
o dn o śn e  w n io sk i w  s p r a w ie  cen  ak o rd o w y c h ,

rż e n ie ,_ j a k ie  p an o w ało  w śró d  ro b o tn ik ó w  
z o s ta n ie  a u to m a ty c z n ie  u s u n ię te . Z r a m ie n ia  
Z w ią z k u  _ m e ta lo w có w  ZZZ. w  k o n fe re n c ji  
b r a ł  u d z ia ł  s e k r .  W ilc z y ń s k i.

Spraw a w o za k ó w  
i d zlo n ka rzy

J a k  s ię  d o w iad u je m y , w  p ią ie k  p rz y sz łeg o  
ty g o d n ia  w  Z w ią z k u  P rac o d aw c ó w  odbędą s ię  
w stęp n e  ro zm o w y w  sp ra w ie  uregulowania 
zarobków wozaków i dzionkarzy na śląskich  
Kopalniach. J a k  w iado m o , K o m is ja  M iędzy  
z w ią z k o w a  w  te j sp ra w ie  w y s u n ę ła  p raco d aw  
Com ju ż  k o n k re tn e  p ro po zyc je .

0 urnowe taryfowa 
dla przemysłu mydlarskiego

Z w iąz e k  m e ta lo w có w  ZZZ o trz y m a ł  p ism o  
od Z w ią z k u  P raco d aw có w  w  sp ra w ie  z w o łan ia  
K onferencji celem rozpatrzenie projektów umo­
wy zarobkowej, przedstawionych przez obie 
atrony. K o n fe ren c ja  w  te j sp ra w ie  o dbędzie  s ic  
w  d n iu  11 lu teg o  b r.

W dniu 10 lutego br. przypada 100 rociV’- 
śm ierci (zginął w pojedynku) znakomitsi 

poety rosyjskiego Puszkina

W ażne dla n arciarzy!
J  u t u k a z a ł  s i ę  n a j n o w s z y

Pmoilllill Turystyczni]
po Beskidzie Śląskim i Małym —  z  mapą szlaków turystycznych

nakładem miasta Bielska z 211 stron bogato ilustro­
wanymi. Oprać, przez prof. Zygm. Luberto^icza
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Cena tylko złotych 1,50

Konferencja w  sprawie huty Zygmunt
O negdaj o d b y ła  s ię  w  K a to w icach  ko n fe ren ­

c ja  pom iędzy  r a d ą  z ak ład o w ą , p rz e d s ta w ic ie ­
la m i zw ią zk ó w  a  d y re k c ją  h u ty  „ Z yg m u n t“ w  
Ł a g ie w n ik a c h  p rz y  w sp ó łu d z ia le  gen . d y r . inż . 
w a c h a .  Ustalono, że robotnicy pracujący młot­
kami pneumatycznymi otrzymają 5% podwyż­
ki stawek akordowych. Na w n io sek  zw ią zk ó w  
zaw o d o w ych , a ż e b y  u s ta l ić  p łace  n a  n o w ych  
z a s a d a c h  d la  robotn ików  p rzy  p ie c u  S ie m e n - 
a -M a r tm a , in ż . D rach  z a s a d n ic z o  zgodził s ię

ПЯ ПЛГ u rtr ł  /л п п клкЬ Х ... _ i  . ‘

----------- w  гж геа
i z a b a w , w id o w isk  i m a s k a r a d . W okresie Ф  
o d b y w a ją  s ię  w  ró żn ych  k r a ja c h  tradycyj® 
oochody, p ołączone z  m u z y k ą  i tańcam i- 

W P o lsce  k a rn a w a ł  z w a n y  także  
mi, a lb o  k u s y m i d n ia m i z aw sze  był obchody 
ny b ard zo  u ro c z y śc ie  i w esoło . Odbywały *• 
h uczn e  w e s e l is k a , a  p rzed e  wszystkim 
g i ‘

S ta ro p o ls k i k u l ig  n a w e t  dositał e ię  do Pf* 
z j i  i w  p o em ac ie  M a lc z e w sk ie g o  „M an* 
z n a jd z ie m y  t a k i  o p is :
»-My sob.e jedzieim kuü g iem  
I w noc i we dm;e,
Weis-ołe, szalone przednie.
M asika n as k r y je  — a  k to  chce wiedzie#, 
Skąd  m y i cz.uje, to  cdpcw  c-dzieć 
Śm .ech tm  i ikrzyfcean.
Szczera ochota,
Ofcw.orają w w b a,
Bo K rako w iak i i p iedgrzyn . s ta ry ,

cja przedstawi radzie zakładowej w na’bliż- 
szym czasie, ró w n o cześn ie  w y r a ż a  ż y c z e n ie
pod ad re sem  zw iązk ó w  zaw o d o w ych , b y  do №
c zasu  o sta teczn ego  sp re c y z o w a n ia  stan o w isk
jed n e j i  d ru g ie j s tro n y , sp ra w y  n ie  k ie ro w ać  аЬ ‘ n ' e 0SŁ w ty
do W y d z ia łu  F achow ego . Uzgodniono także , 
że  s tra tę  c z a su  spow o do w an ą w y k o n y w a n ie m  
czyn n o śc i r a d y  zak ład o w e j n ie  b ędz ie  s ię  w y ­
n ag rad za ło  ry c z a łtem  godzin , a le  rad co w ie  bę­
d ą  z g ła sz a li  w sz y s tk ie  go d z in y  z p odan iem

Sczyg

, ---- - 14.WŁ ü asau illü z o  Z _

 ̂ czegółowe propozycje w tej sprawie dyrek- I S ite k . 2 r a m le m a  ZZZ UC2e s tn ic z y ł  sek r . XV. VVôwczas zaczęło  s ię  rozwijać życie Д
w a rz y s k ie , a  p o n iew aż  n ie  r a z  w ie le

W  puichary.
Lec im san iam i 
I le c ą  z n am i 

W rzaw a , śm iech p u sty
Czy zmaaz t y  potókie z a p u s ty ?  .  , .  j0

T a k a  d z is ia j  p o z o s ta ia  t r a d y c ja  P0“  • м
!•?)!. ПЛЛ7в. ЬлЬ’ n î n »n  ^ ah sff ^  ̂

N ik t nie zd ziw i s ą, że  nie zo s ta ł królem kurko­
w y m , skoro nie stanął do zaw o dó w .
Niechże się też nie dziwi, że nie wygra w pierwsze! 
Masie trzydziestej ósmej Loterii Państwowej, skoro nie 
będzie posiadał losu.

cd  d r u g i e j  
o d w ie d ź "

s ię ć  d a ls z y c h , 
d z ie n n a .

K aż d y  d z ie ń  z a c z y n a  s ię  jed n ak o w o . stvv? -  g ó rn ikó w , k tó rz y  w p ro st z kom ory pod

. ^ ajrn CrW / aŹni? ’ la m p o w n ia  i w ie ż a  s z y -  k t ó r z ^ n « ^  " a  p ° c h y ln i^  « ’ « У ,  p rzo dk i, 
b ow a. D w a d zw o n k i n a  o tw a rc ie  w in d y , d w a  1 fn w ,  !? а с а д  wrf5h ó w k am i, m ło tk am i w ie r ­
n a  je j  z a m k n ię c ie  i  k la tk a  le c i, ja k  k a m ie ń  i i yn n a(ch P ° t r z ą s a ln y c h , n a  e le k -  

s z c z y tu  w v so k ie i h v i  n r) ,  ^  lo k o m o tyw ach . O w szem , H a n y s  
Лj L ? .  a ^ z lw y r a , S e rn ik iem . W  c ią g u  trz y -

s trą c o n y  z u rw is te g o  sz c z y tu  w yso k ie j gó ry  
hin moł s z y b u  s tu d n i t rz y s tu  s z e ś ć d z ie s ię ’ 
СЮ m e ro w ej. C odz ień  „ S z c z ę ś ć  Doże“, jedna- 

e> t y s ią c  r a z y  p o w ta rz a n e  i  codz ień

DROGA W  PRZEPAŚĆ, CZTERNAŚCIE 
METRÓW NA SEKUNDĄ.

N a d n ie  s z y b u , w  p o k ład z ie  E lżb ie ty , w y ­
s y p u je  s ię  c a ła  z a w a r to ść  k la t k i :  p ię tn a s tu

5ш. S S * ï  ^  nlch H“ «  ь йm g ie  Ciała, o kryte  strzępam i koszul flanelo- 
w y c h  i  ub rane w  drelichow e portki, k tó rych  
Nn  J w  f  ajr? .  W l,gotne cho lew y butów, 
z tw irH ?  LAZaP w  kape lu sze- albo sz ysz ak i
s ie ż n a  b m n  T  ^ / ęCe każdeg0  d u ż a > !» ° -
rz a c ł i Ä  • n b ld 0 u a  °  o b sze rn y c h  ta le -  
iz a c n  z w ie rc ia d ło w y c h , w z m a g a ia e v e h  i i
sn o ść  p ło m yk a . K la tk a  z a b ie r a  w  p odz iem fa
łazi°SsipP°7 P a l i a m i .  P ie rw sz a  p a r t ia  roz- 

, S1|  z.a raz  w  ko m o rze  p o d szyb o w ei. C ie ­
n ie  lu d z k ie , k tó ry c h  k o n tu ry  słabo  n a k re ś la  
»  w  m ro k u  k a rb id ó w k i, g in ą  w  d e m n v e h

Ï Ï t W ï  ‘ si« S Î
k f l v ï ï * 1"• W.  »  « I «  klat

d z ie s tu  la t  rz e te ln e j p ra c y  s trz a ło w ego  m ia ł

eZ nfiw 2! '  , W p ° ktla d z ie - T y s ią c a m i k ilo ­
g ram ó w  am o n itu , s a le t r y  p o taso w ej i  ró żn ych
in n y c h  m a te r ia łó w  d y n a m ito w y c h , b ry z a n tv -

Ur°- u xn ie z m ie rz ° n ą  p rz e s trz eń  sk a ł, 
a b u ją c  z n ic h  ty s ią c e  w ózków  w ę g la . A le  od 

k a ta s t ro fy  n a  p rzo d ku  -  fro n c ie  w y ro b isk a  
kom orow ego —  g d y  p o tężn a  b r y ł a  w ę g la , o der­
w a n a  ze  s tro p u  d ra s n ę ła  go po k rz y ż u , odszedł 
n a z a w sz e  od w ręb ó w k i i z a p a ln ik ó w  w y b u ­
c h o w yc h . Z ab ra ł  ty lk o  z  so b ą  d o ż y w o tn ią  p a ­
m ią tk ę  p ra c y  n a  p rzo d k u : z g ię ty  k ad łu b . Z a­
r a z  po w y p a d k u , po w y l iz a n iu  się z ra n  i b ó lu  
p rz yd z ie lo n o  go do ko n i Z m ien ił ro d za j p r a c y , 
Z garb ił Się, a le  poza ty m  pozostał ty m  sa m y m  
co c z te r y  l a t a  tem u , H an y se m  H a rśn ik ie m . N a­
w et z w is a ją c e  m u  w ie lk ie  w ą s y ,  z lep io n e  k le -  
jem  potu  i p y łu , ja k ie  w y ró ż n ia ły  go w  c a łe i 
zmiany P' z ° s ta ł y , j a k  d a w n ie j, b ez

OSTATNIE NA KOPALNI I OSTATNIE 
W  CAŁYM ZAGŁĘBIU ŚLĄSKIM.

W o  je d e n  sz la c h e c k i d w o re k  — . , iBv 
w ię c  g o śc ie  w y b ie r a ją c y  s ię  w  o dw ieas ■ 

, z w y k le  sw ó j p o b y t w  g o ś c in ie  p rzed łuża*1 
k i lk a  d n i.  Z w łaszcza  w  z im ie , g d y  robo У 
po lu  n ie  b yło , b aw io n o  s ię  b ez tro sko .

Z n an e  p o lsk ie  p rz y s ło w ie  „g&ść 'T ^  
B ó g  w  dom “ sitało  s ię  w  c z a s ie  k u lig ó w  ba ^  
a k tu a ln e . G oszczono z w y k le  p r z y j e ^ ny . . аГ. 
ta ń c e  p ó ty , p ó k i t ru n k ó w  i z a p a só w  w  sP 'z . 
n i s ta rc z y ło . P ó ź n ie j g o sp o d a rz e  i g 0^ 1 p e 
c h a l i  do  n a s tę p n e g o  s ą s ia d a  i t a k  w 
d ro d ze  n ie r a z  d la  ro z g rz e w k i z a trz ym y  a 
s ię  w  s p o tk a n e j k a rc z m ie , s ta m tą d  f 3 -e. 
do  s a ń  je d n e g o , czy  dw óch  m u z y k a n t ó w ^  
c h an o  d a le j  z  śp ie w e m , b u ń czu czn ie  od a 
do  d w o ru . _ k  ga i

Z a b a w ia n o  s ię  ochoczo^ a  w  m ia rę  zS, 
p rz y b y w a ło  i  u c z e s tn ik ó w  k u lig u , _czy 
b a w y  ko łem  k o le jk ą  (od  o b je ż d ż an ia  w 

--------, ■ w esołość
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& УсЬс^ r*yst,
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ьл  zo s la w i a  w ię c  w  p o d sz y b iu  g ó rn i­
kó w , k tó rzy  ro zch o dzą s ię  n a  sw o je  p o s te ru n k i 
a  sam  id z ie  do s ta jn i .  J a k o  k o n ia rz  —  a  ta k a

To w ła śn ie , że  o s ta tn ie  n a  k o p a ln ia c h  ś lą sk ic h , 
p r a w ia  go w  p ew n ą  dum ę. I p ie lę g n u je  ko- z n a jo m y c h )  ró s ł  a n im u sz  i wesołość.

, o gad za  im , ko ch a  je . G dy kto, n ieo p a trz -1  Z c z a se m  k u l ig  z a b a w a  karnaw ałom  , g 
k o n ia , u d e rz y , a lb o  w tło czy  s ię  p rz y g o to w a n ia , k tó r a  w prow adzała^  w  > 

z  K arb idó w ką do s ta jn i ,  w  H a n y s ie  b u rz y  s ię  je d n o s t a jn e  ż y c ie  w ie js k ic h  dwo-rkow 
r e w ‘ . . I n ie  g o r s z y  n iż  n a ja z d  t a t a r s k i ,  p u sto sząc  у

H e ru n ie  z a p ie ru n o w a n y  —  k rz y k n ie  z a - 1 n ic e  i s p iż a r n ie ,  z aczę to  z g ó ry  о Ь тУ 18 ^ п^а* 
r ? z ~  Ja  .c ,e  z d z ie lą , to ło bo czyszł —  i c z u li  r a n n ie  o p ra co w yw an o  p ro g r a m . W yo aJ 
s ię  do ko m , g ła sz c ze  je , — F lo rek , S iw e k  —  no m u z y k a n tó w  z m ia s te c z e k  i zaczęto  
m ó w i £jo n ic h  po im ie n iu  — ko n ick i w y  m o je ... i w ad z ać  p r z e b r a n ia  dila uczestn ików  ku 1

d n ika  k t ó ! < SiiWka je s t J  połowie ch0‘  ! N a czeJe k u lig u  je c h a ł  a r lek in , P o trf f c ie 
zfutW ch rńwnn Znau Zą d w if  ? a r y  w ą ‘  J«® dzw oneczkam i i zapow iadał PrZf b̂ o *

7  Ułożonych sz y n ko le jow ych , go śc i. Za n im  p rz yb yw ała  o rk ie s tra  i
zn e  M7 v m n ° ia  s a j n i  w ie lk ie  d rz w i ż e la -  d z ie ż  ze  śp ie w e m  i o k rz y k a m i, РгаеЧ  ;adó* 
Z n Ä  “  .  ^  do m u ru . Po obu s t r o je  k u p có w , o le ja r z y ,  chłopów , ^  ^  
s tro n ach  d rz w i s ą  s tem p le  —  d re w n ia n e  b e lk i cud zo z iem có w , k ra k o w ia k ó w , k rak o ff ia  
—  p o d trz y m u ją c e  w  tym  m ie js c u  s i ln ie j  strop , c y g a n k i ,  w ró ż k i i td . M-

d n ia , od cz te rech  la t ,  p rzed  o d k ręcen iem  z g rz y -  ^

w ^ n S S a 1 Ä iei? d0 e t i r Florek j Si- Й В Ü ä f - ü w  p M j g :  

Ä Ä  Ä “ :  -  »>• ^

Sjü?.
s* ar 

P. | S  в

Щ  «  Wy,

^  I

k a  w y r z u c a  n a  p o k ład  E lżb ie ty  n a s S ą  n a t  w / Г  ’'dZie d°  S‘ a jn i ’ Ja k o  ^ n i a f z  _  Г 1 к к а  
t ie  ta k ic h  s a m y c h  c ie n i lu d z k ic h  Po m e i ь ? Д  p  ,6  ]e g °  fvu n k c ja  ~  c zu ie  b ard zo  do-
p rz y c h o d z i je s z c z e  je d n a , p o p rz ed z a ją c a  d z ie - к о п Ь п Г т о Т п Н ^  do . obecnej  P ra c y  n a

1 K opain i- To co d z iś  rob i je s t  z a b a w k ą . W s ta j-

n ie m  rad o sn y m  i  g d y  H a n y s  podchodzi do 
n ic h , g ła sz c z e  je , o c ie r a ją  p ie sz c z o t liw ie  łb y , 
ja k  k o ty , o p o ch yłe  p le c y  o p ie k u n a . T ak  po­
z d r a w ia ją  n a w z a je m  g ó rn ik a  onern „ szczę ść  
B o że“ . A le  d z iś  n ie  p o zd ro w iły .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .
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. ________ __ ie  kiedy« potroi  Pa
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i  życia Kol Polskiego 
Związku Zachodniego

t  Szarlej : 22 stycznia. odbyło s ię  tu  . zeb ran ie  
tesfto ИП€ K oła, я *  k tó rym  р. ś ru b a  w yg ło sił 
jf, J7 a t  P- t . „Położenie ludności polśikięj w  
j!5j®z*ch“ . N ad re fe ra tem  w yw iąza ła  s ię  o- 
, , ' f = a dyekusla ,, w  ikt&rej n aw iązan o  do pro- 

przez P Z. Z. a k c ji p o p ieran ia  rze- 
ïâ>  t  * kupjecifcwa po lsk iego . Z ebrani doszli do 
[bed? ^  re a ^ z c c ja  ha&ła „sw ój do sw ego “ 
W . ■■ “^hrą odpowiednią n a n iew łaśc iw e  t r a k -  

*ai€ Polaków  w N iem czech 
PanewniK; 24 s ty cz n ia  b r. p rz y  ud z ia le  25 

h»? cdbyło s ię  zeb ran ie  Koła P . Z. Z., n a  któ- 
V,-. Poruszono s z e re g  w ażn ych  sp raw  m ie jscÔ» 
»=.дТ M. in. zajm ow ano  s ię  sp raw ą  nabożeństw  

i b a r i  - k ‘ P rezes  Koła p. M atu la  zakomiunł- 
sięj« ' D y rek c ja  ogło siła  w „Polsce Zachod- 
W et»  * »K a to lik u “ p nrząde’ polskich  nabo- 

’ a,5y ово,)У p rzy b yw a jące  do P anew n ik , 
*>1*1 W Pewnych o kresach  roku m a c h a ra k te r  
*«ństCa wy c ieczliow ego, b ra ły  udział w nabo- 
aię.-Wac^ polskich. Po omów i en in p rzeb iegu  
V sS . P rzyw racan ia  w łaśc iw e j pisowni m .e -  
* * * « №  na-zwiskom jeden  z obecnych po- 
cjŁ r, s,P raw ę k rąż ących  pogłosek, że Konwen- 
ta ^ « ’W-sfca zo stan ie  o dw a la ta  przedłużona, 
ta  . Prezes u d z ie lił  w ycze rp u jącego  w y ja śn .e -  
i ie jî® Konwencja G enew ska w y g a sa  o sta tecz ­
ny, )j , “ l>C4 b r„ a  o przedłużen iu  j e j  n iem a mo- 

. 4  zakończen ie рте2es w ezw ał członków,

hri*j* . . n® tem a t K onwencji G enew sk ie j, U' 
tłfeęjy m,laJ ? c  kogo  n a le ż y  o p raw dziw ym  stan if

P o w ie d zm y  so b ie  o tw a rc ie : R y n e k  K ato w ic  
n ie  je s t  ł a d n y . P u s ty , s z a r y ,  p o n u ry , m d ły , 
b e z b a rw n y , b ez p o w ab u , b ez  a t r a k c j i  w zro ko ­
w e j. P r z y z w y c z a i l i ś m y  s ię  i  m oże n ie  w id z im y  
teg o ; za to  o b cych  u d e rz a  to o d razu  i  s i ln ie .

T en  ośrodek ru c h u , ten  n a jż y w s z y  p u n k t, 
g d z ie  k a ż d y  ż  n a s  p rzech o d z i co d z ieû . a  i  k i l ­
k a  r a z y  —  n ie  ty lk o  n ie  d a je  m iłego , r a d u ją c e ­
go w r a ż e n ia  —  a le  ta k ie  rzeczo w e , b ez  w y r a ­
z u :  t a k a  „ k o n ieczn o ść  n ie u n ik n io n a “ .

C zy  je d n a k ż e  n a p raw d ę  ta k ie  „ m a lu m  ne- 
c e s s a r iu m “ ?

T en  a rc h ite k to n ic z n y  ro zd źw ięk , u r b a n is t y ­
c z n a  k a k o fo n ia , ja k ą  s ta n o w ią  dom y o ta c z a ją ­
ce go, je s t  n a  długo  n ie  do p o p ra w ie n ia . —  
T e a tr ... n o ! t e a t r  m a  p e w n ą  c h a r a k te r y s ty k ę  
a rc h ite k to n ic z n ą , a le  n ik t  n ie  p ow ie , ż eb y  o ży ­
w c z ą , rad o sn ą , w eso łą . A t a  jego  c ie m n a  s z a ­
rość , zako p co n a  b a rw a , to ju ż  w p ro st w c ie lo n y  
sm ętek  —  to d o b ija  n a s tró j p rz e c h o d n ia .

Natomiast bardzo dodatnio przedstawia się 
widok w ulicę z Rynku wychodzące. B ardzo  
s z c z ę ś liw a  k o n f ig u ra c ja  ty c h  w y lo tó w , w ła ­
śn ie  d la teg o , ż e  n ie p ra w id ło w a ! U ro zm a icen ie  
je s t  lep sz e , je s t  b a rd z ie j m a lo w n icz e  n iż  s z ty -  

czynn ie p rzec iw staw ili s ię  ro zs iew an ym  w n a  u m ia ro w o ść . P la c e  de 1‘e to ile  m oże im po-
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^ z v ^ yeło ’'v ic e : Koło M iejscow e P . Z. Z. «  
% j2 " 2 ™cach w yk az u je  oddaw na bardzo dużą 

W yrazem  tego  b yła  in tensyw n ie  
poijj^^^adw na a<ccja n a rzecz p rz y w rac an ia  

I>;ls<>T''ni snńeksztłconym  пнг w i sikom o raz  
łW o  rj^ P o czątko w an ie  a k c ji  pop ieran ia  pol- 

J^ W e c tw a  i rzem io sła . Że n astro je  spo- 
iw ^ 0 tWa m ie jscow ego  s ą  zdecydow ane, 
*-Лц ^°, tym  rezo iucija, uchw alona n a odlby- 

zeb ran iu  tam t. K oła, k tó rą  przy- 
^  ч  ca ło śc i:
. . ’b ab ran i w loikału p. Fram e is »k a  M ichal- 

p  w S zczygło w icach , członkow ie Koła 
■ Z. po w ysłu ch an iu  re fe r a tu  w ygłoszo­

n o  przez n au czyc ie lk ę  p. F ran c iszk ę  Cho- 
^kie' tem a’t  p o ło ż e n ie  ludności poł-

W N iem czech n aro dow o -so cja listycz - 
’ a  * * 4 а »а г г а  po rzeczow ej d y sk u s ji , 

Pfj® ’’P ło n iła  s ię  nad re fe ra te m , u z n a li i 
Ьегп p rzeko nan ia , że szo w in istyczn e  i
■kiei sto sow an ie  m etod u c isku  n a poł- 
g / J  »'Odinoici w N iem czech, a  szcze.góinie na 

j OpoLsikiim, n ie  może doznać popraw y 
dopóty, dopóki u n a s  w k ra ju  w  

®astû m n iejszości n iem ieck ie j n ie
•^dap*?0 tych  sam ych  meitod re p re s ji. 
' Æ  p a k ty  г  N iem cam i i o fic ja łn «
e o J W jU o i .  k an c le rz a  R zeszy s y tu a c ji  te j  
k o C « «  “ ie  n ap raw iły , n ie  p rzyn osząc  ko- 
d ia  V ^ 'e js z e g o  trak to w an ia  i sw obody tu - 
i  g c J n - j  ^  o rg a n iz a c y jn ym , o św iatow ym  
c iy  ^ a * r c z y m  Polakom . D ośw iadczenie u- 

“ż w e t  z a  w et n a jlep szym  je s t  chi- 
^artfth  n& r<xteej u chron iczne sz yk an y .

“У ta  p rzy to czyć  f a k t  n ie n adan ie  
^ У ав гГ  n iem ieck ie  p raw  publiczności 
ty  t J ? 1111 po lsk iem u g im n az ju m  w B ytom iu . 
^•Qj ^ ^ y p a d t a i  z a s a d a  w e t  z a  w e t  odniosła

^ ■ f ^ ^ m n i a n y m  zeb ran iu  jeden  г  obecnych 
^broęt{~rWaą ę  n a  f a k t , że leśn iczow ie lasów  p. 
.^ d c ге*а  ? * y w a ją  p rzy  sp rzed aży  d rzew a za- 

czem tM3an y ch w ję z y k u  n iem ieck im , p rze- 
^ ie  7,  B o n k o w ie  ■ Koła p rzy  o k az ji ener- 
s ta j A t e s t o w a l i .  

t  2. z M u ż n ia .  17 s ty c z n ie  M ie jsco w e Koło 
v i ef4t 'w ~ r? '10. zeb ran ie  m iesięczne , n a  k tó rym  
_!*? Spra» ^  P1 J a n  K aleta.. R e fe ren t omó- 

n  ^ ^ n i c  z d z ia ła ln o śc i O kręgu Ś lą - 
V' w óaf' w y n ik a  z>e sp raw o zd an ia  P .

gjg a tbim  o k re s ie  w d a lszym  c ią g u  roz- 
w-zględem liczebnym  o raz  prze- 

151 Wàffl,:SZere,g P ozytyw nych  p re<;. N a p ie rw - 
fo 1J'7y a l ie®ić n a leży  sp raw n ie  i г  du- 

^  Р е к у  -em przep row adzoną a k c ję  proeto- 
t  ^4 le ,j P isowni zn iekształco n ych  n azw isk  
DVat ?■ t e : ^ a  o d b ytym  tu  z e b ran iu  K oła re- 
Zek*4“ 1 ada"t lia  P . Z. Z. a  p o lity k a  z a g ra -  

йк ?  P- J a n  H ej. Po skończonym  
w  lic zb ie  ok . 50 w z ię li ud z ia ł w  

,, Cho/  ^ a z d c e .
Ja\ % a T T: W uib. m ies iącu  odbyło s ię  zeb ra ­
ny .^ У 'га  ^ ‘scow ego P . Z. Z. w  C horzow ie I , 
fcftf’Hat p" T a rn aw sk i p rzem aw iał n a  ak ta ie l- 
^ J j ^ t  ó w  ^ ?dz ie  po K onw encji G enew sk ie j“ . 
'■Sii *Ó i r ° w'^ Postanow ien ia  K onwencji Ge- 

z tos'0 'v* n i«  ich  w  p rak tyc e . J a k o  
f<w®*4eaia . rÄ feratu  w ysnuwają saę n astęp u jące  
•ibłve öie K onw encja G enew ska w  żadnej 
4 » ‘е Ьел,02® hyć przedłużona o raz  że po je j  
4lityf°ł*koeci^ V?y  moerlj re a liz o w ać  słu szn e p ra - 

*ła. tam , gd z ie  one dotąd  to  uniem o-

L i t e

n u je  s w ą  g eo m e tr ią , a le  podoba s ię  in n y m i

u l ic e  d a ją  m u  u rok . U lic a  P iłsu d sk ie g o  b u d z i W ię c  z  u jś c ia  te j u l ic y  R y n e k  z a m k n ię ty  je s t  
dobre w ra ż e n ie  p rz e z  s w ą  szeroko ść  i w  le ć ie  jak o  tako . Z u jś c ia  u l . P iłsu d sk ieg o  m ogłoby 
d z ia ła n ie  z ie lo n o śc i d rz ew , k tó re , g d y  je sz c ze  b y ć  le p ie j. Bo ro z w id le n ie  u l ic y  3 -go M a ja  1 
trochę podrosną, b ęd ą  b ard zo  o żyw czo  d z ia ła -  M ic k ie w ic z a  z  tym  dość sz ero k im  n aro żn ik ie rc  
ł y . W id o k  n a  ko śc ió ł e w a n g e lic k i , jego  w ie ż ę  |—  u tw o rzo n ym  d z iś  p rzez  n u d n ą  k a m ie n ic ę , 
p r z e r y w a ją c ą  l in ię  dom ów , je s t  też  n ie  bez 1 m ogłoby d ać  w p ro st p rz e m iłą  p e r sp e k ty w ę  roz- 
z r a c z e n ia .  S ło w em : tu  b ęd z ie  m ó żn a  k ie d y ś  b ie żn ą . Tu leży ważne i dla Rynku istotne po- 
w k ro c z y ć  a rc h ite k to n ic z n ie , a le  n ie  t rz e b a  u r -  * le urbanistycznych planów urządzenia tego 
b a n is ty c z n ie . U lic a  3 -go  M a ja  ze  sw y m  c h a -  ośrodka miasta. Tu można stworzyć waln^
ra k te re m  h an d lo w y m , ru c h e m  b ard zo  ż y w y m , 
d a je  te ż  sw ą  g ę s tw ą  sk ró tó w  p e r sp e k ty w ic z ­
n yc h  e le m e n ty  d o d a tn ie . Z w ła szc za  w ieczó r 
g r a  św ia te ł  ró żn o b a rw n y ch  je s t  w c a le  n ie z ła . 
U lic a  P o cz to w a m a  p rze z  to, ż e  s ię  w zn o s i, 
c z y n n ik  d o d atn i. G d yb y  b y ł  podkop pod ko le j, 
d a w a łb y  p rz y  p ięk n em  ro z w ią z a n iu , n a jp ię k ­
n ie js z ą  p e r sp e k ty w ę  i  d u że  u ro z m a n ce n ie ... 
(b y le  n ie  ta k i, ja k  z  u l ic y  M ie lęck iego . Podkop 
m oże b yć , i w  ta k im  m ie js c u  p o w in ien  b y ć  
p rz e p ię k n y , —  m o że b y ć  p ra w d z iw e m  c a c ­
k ie m ). Ulica Zamkowa jest ulicą przyszłości, 
można z niej jeszcze dziś łatwo zrobić coś bar­
dzo pięknego (choć ju ż  b ru ż d ż ą  do m y p o cząt­
ko w e).

N ie m o żn a  p rz y te m  zap o m in ać , że  n ie  t y l ­
ko w ido k  z R y n k u  je s t  c z y n n ik ie m  e s te ty k i 
R y n k u , a le  i o d w ro tn ie . W id o k  z u l ic  w  R y n e k

c z y n n ik a m i, n iż  p raw id ło w o śc ią . M ięd zy  in . I je s t  ró w n ie  w a ż n y m  e lem en tem  jego  e s te ty k i, 
g r a  tu  g łęb o ka , d a le k a  p e r sp e k ty w a  u lic  ze - J Otóż d la  u l. 3-go  M a ja  s tan o w i te a t r  je j  z am - 
ś ro d k o w an y c h . Otóż w  n a sz y m  R y n k u  też . T e lk n ię c ie :  n ie sz cz eg ó ln e , a le  i n ie  sz ab lo n o w e .

W arsza w ska Fa b ryk a  O s trzy  do Golenia

P O L O N Ó Ż
k tó re j o strza  zw ła sz cz a  .P o io n a “ L uksu so w e c ie sz ą  s ie  ODinia n iezrów n anych
i  dom inu!* w  k ra ju , ro zsze rza iąc  b a rd z ie j jeszcze  sw ą  produkcję — ro zp h u ‘e

KONKURS
na nazwę nowego udoskonaioneso ostrza do golenia. 

W A R U N K I  K O N K U R S U :
1) N azwa pow hraa posiadać  b rzm ien ie  fonetyczne, b yć  ła tw a  do zap am iętan ia  

î  sk ład ać  sie  z 2—3 sy la b
2) W  konkursie mogą w z iąć  udział :y Iko  n ib y w c y  nożyków  P o lo n ia “ i tako 

dow ód winu*! nadesłać 5 kopertek  o pako w  nożyka .P o lo n ia“ —» Luksusow e 
z nadrukiem na o pakow an iu  0.10 mm. Inne opakowania nie będą brane pod 
uwaze

8 ) Za n ajlepsze  n a z w y  w yzn aczo n e  zo sta ły

393 nagrody
I nagroda zl 500. П nagroda zł 300, III nagroda zł 200.
Poza tym  100 osób, k tó rych  lis ty  n ade jd ą  Jako p ie rw sze , o trzym a ją  bezpłat* 
nie i franco 1 ap a ra t  do go len ia  i 15 nożyków  .P o lon ia“ — Luksusow e, 
a  nastepne 200 co 25-ta osoba w  ko le jności nadchodzenia lis tó w , o trzym a 
po 25 nożyków  JP o lon ja  — L uksusow e.

4 ) O p rzyzn an iu  n agro d y  rozstTzyga ju r y .  rk la d a ia c e  sic  z 4 zaproszonych  osób 
i 1 d e le g a ta  fab ryk i.

5} O dpow iedzi n a le ży  p rzesy łać  w  term in ie  do 15 kw ie tn ia  1937 r .pod ad resem :

„ P O L O N Ó Ź "  Warszawska Fabryka Ostrzy do golenia
K O N K U R S  

Warszawa, G rochow ska 86/12.  6472

częSć jego uroku, — tu można i popsuć całoić. 
Miejmy nadzieję, ie  ten narożnik zostanie kie­
dyś doskonale rozwiązany, nie tylko na razi» 
w planach, ale i za lata  w rzeczywistości..^ 
której nie zobaczymy!

S k o śn e  (tzn . n ie  n a  jed n e j o si) w p a d a n ie  w  
s ie b ie  u l ic  P ocztow ej i  Z am ko w ej d a  s ię  też

M ateczko! Ach, jak  cudownie było n a  tym  pod­
w ieczorku! Jadłem  w iele, w ie le , bez p rze rw y  — 
tak ie  to było znakom ite. B y ł krem pom arańczow y 
dżem pom arańczow y i w ie lk i stos w span iałych  
pom arańczy. B y ły  tak soczyste i słodkie, że je- 
d liśm  je zupełnie bez cukru i c iąg le  nam  było m a­
ło. Teraz dopiero dom yśliła się m ateczka w szy st­
k iego : je j m ały  sm akosz mówił o jafsk ich  poma- 
rańczach, g d yż  one w łaśn ie posiadają te z a le ty , i 
postanow iła kupować jed yn ie  ja fsk ie  pomarańczo, 
gd yż  jafsk ie  są  n ie  ty lko  najlepsze, lecz rów nieł 
stosunkowo najtańsze, (o)

VII M iędzynarodow y zja zd  szachistów
Warszawa. 7 2.

Na ostatn im  VI m iędzynarodo w ym  ko i.'gre?!e 
szach istów , k tó ry  odbył s ic  w  W a rsz a w ie  w 
1935 r ., zapad ła u ch w a la  zw o łan ia  n a jb liż szego  
zjazdu  w  S takh o lm ie  w  roku 1937 O becnie 
szw ed zk ie  to w arz ys tw o  szach istó w  usta liło . Iż 
kongres odbedzie sic  w końcu c z e rw ca  rb  j z a '

w iadom iło o tei decyizii za in te re so w an e  to w a ' 
rz v s tw ä  szach istów  w  innych  k ra iach  W  kon­
g re sie  sp o dz iew ai.v  Jest udział 125 g ra c z y  re ‘ 
prezentutiaeveh 25 p aństw . P ro tek to ra t nad z ja ' 
zidem obeim ie kró l G ustaw  V. W  skład  kom i­
tetu w e id a  p rzed staw ic ie le  rz ąd u  i sz ereg  w y  
b itnych  o sob isto śc i.

W ą tro ia  jest filtrem dla Krwi

ł(4  17 s ty cz n ia  b r. Koło P . Z.
N owych p rz y  w spółudziale  

i 2 h  d' Młodych P o lek , Zw. Pow stań - 
' Rfc*erw..atów, uirząidzSo wispóCną 

‘ -S ■» ^°,ИаЬк а “ . N a uroczysto ść , k tó ra  '

Z an ieczyszczo n a k rew  może pow odow ać sz c ' 
reg  rozm aitveh  d o leg liw o śc i, bó le a r tre ty c z a e . 
w zd ęc ia , jd b ira iria  bóle w  w ątrob ie , n iesm ak  w 
ustach b rak  ap ety tu , skłonność do ty c ia , p lam y 
i w v rz u tv  na skórze Chorobv zféi przem iai^y 
m aterii n iszczą  o rgan  zm ' i o rzy śo iesza ja  sta ­
rość R a :io n a ln a  zgodna z natu ra k u ra c ja  jes t 
norm ow an ia czynn o śc i w atrob v  i n erek .

D w udziesto le tn ie  d o św iad czen ie  w yk aza ło , że

p ię k n ie  w y z y s k a ć !  W y s u n ię t e -w  oś n a ro ż n ik i 
a ż  s ię  p ro szą , a b y  z n ic h  zro b ić  tło e fek to w n a 
d la  p rz e c iw le g ły c h  u l ic .

Ale pozostaje sam środek placu. Taka osch« 
lość, że przecie trudno ją znieść —  rozpaczli­
w a! Taka zimna, m artwa pustka! W ie m y  
w s z y s c y , sk ąd  o na pochodzi. R y n e k  je s t  u ż y ­
w a n y  n a  z g ro m ad z en ia  p u b lic z n e , lu d o w e . —» 
W ię c  m u s i ( ? )  b y ć  p u s ty .. .  i su ch o , z ab ru k o ­
w a n y . A le co d la  m a ły c h  K ato w ic  w y s ta r c z a ­
ło, to n ie  w y s ta r c z y  n a  w ie k i d la  K attow io  
p rz y sz ły c h , ć w ie rć m ilio n o w y c h . R y n e k  b ędz i»  
—  i ju ż  z a c z y n a  b y ć  n a  z g ro m ad z en ia  z a  m a- 
ł y :  b ęd ą  one m u s ia ły  b y ć  p rz e n ie s io n e  n a  
m ie js c e  in n e , o b sze rn ie jsze  i s to so w n ie jsz e . — 
P rz y z n a m  s ię , ż e  w id o k  m a n if e s tą c y j  p a tr io ­
ty c z n y c h  n a  tym  o sch łym  p la c u  —  m im o  cho ­
r ą g w i, festo n ów  itp . —  rob i w ra ż e n ie .. .  s c e n y  
rad o sn e j n a  k a m ie n isk u , s c e n y  rad o sn e j, k tó ra 
p rzez  p o n u re  m ie js c e , g d z ie  s ię  o d b yw a , t r a c i  
c a ły  n a s tró j rad o śc i. M am  w ra ż e n ie , ż e  p u b li­
czność  n a  ty m  z a s ty g ły m  p la c u  n ia  dochodzi 
n ig d y  do tej ż yw io ło w o śc i u c zu ć , do tego  e n ­
tu z ja z m u , n a  ja k i  b y  j ą  s ta ć  b yło  w  o to czen iu  
rad o śn ie jsz em . N asz  r y n e k  n a d a je  s ię  po p raw  
d z ie  i is to tn ie  ty lk o  n a  m a n ife s ta c je  sm u tn e , 
ja k ie jś  ża ło b y  p o w szech n e j lu b  tp . —  tego  so­
b ie  je d n a k  n ie  ż y c z m y .

A je s t  pod rę k ą  m ie js c e  n ie m a l cu d o w n ie  
o dpo w iedn ie , o k tó rym  in n y m  ra z em , bo t* 
sp ra w a  d łu ż sz a  i  do n io sła .

C zy  K ato w ice  n ie  p o w in n y  m a lo w a ć  sw y c h  
dom ów  n a  ja sn o , w esoło , b a rw n ie , n a w e t  w  
o rn a m e n t?  A b odaj n ie  d o p u szczać  do p o cze r­
n ie n ia  ś c ia n !  N iech  m ia s to  n ie  w y g lą d a  ja k  
h a łd a , —  a  z w ła sz c z a  R y n e k !

J a k ż e ż  w ię c  u rz ą d z ić  R y n e k , a b y  b y ł  p ię ­
k n y ?  R o z w ią z ań  je s t  w ie le ;  t y lu  m a m y  a r c h i­
tek tó w  z w ro d zo n ym  i k u l t u r ą  u ro b io n ym  sm a  
k iem , z  p o czu c iem  m a lo w n icz o śc i, t y lu  m a la ­
r z y  o p o czu c iu  u r b a n is t y c z n y m ! N iech  p ro jek ­
tu ją . A le  n ie  n a  k o n k u rs  c h w ilo w y ! Niech 
miasto może rozpisse konkurs stały, a i  w y p ly  
nie ten projekt najlepszy, robiony nie dla na­
grody. ale poczęty ze serca i z piękne] fantazji, 
przeznaczony dla czułego oka, wcielający 
wszystkie doświadczenia 1 nabytki kultury 
urbanistyczne].

M am  i j a  p ro jek t, k tó ry  d a łb y  R yn k o w ł 
w ie le  u ro k u . W ię c  oprócz o m ó w io n ych  w n io ­
skó w  a rc h ite k to n ic z n y c h , z ie le n ie c  i k w ie tn ik i 
w  ko le  środko w em . A n a  s a m y m  śro d ku  rz eź ­
bę. I o n ie j  ch cę  d z iś  je sz c ze  p om ów ić.

Ś lą s k  to k r a j  p r a c y  c ię ż k ie j, b o h a te rsk ie j, 
to k r a j  ro b o tn ik a  zasłużo n ego  d la  narodow ego  
dobra. R o b o tn ik a  sp o z ie ra ją c e g o  w  sz e ro k ą  
p rzy sz ło ść . W ięc postawmy tam pomnik ro* 
botnika —  nigdzie nie będzie bardziej na mief* 
seul I n a w e t  m am  p o m n ik  u p a trz o n y . D zieła 
rz e ź b ia r s k ie  n a jw y ż s z e j m ia r y .  „R o b o tn ik“ —  
P e lczarsk iegO . W id z ia łe m  dużo rz e ź b ia rsk ic h

w chorobach na tle złej p rzem iany m aterii c h ro - . dz-ie f j a r c y d z ie ł  —  to je s t  ró w n e  n a jle p s z y m  
n сгп его  zaD arc.a. kam ieniach  żó łc iow ych , żól j e zo b acz y , ten  je s t  z a k lę ty  jego  u ro k iem , 
taczce  o tyło śc i, a r tre tyź m ie . m aia zasto sow an ie  T ak ie j р Ш  a r t y s t y c z n e j  i lu d z k ie j, ja k  xt 
zioła .C h o lek m aza  H N iem ojew skjego  : terri d z ie le , n ie  sp o ty k a m y  często  w  p la s ty c e ,
sz lif y  bezpła-.ne w y s y ła  l a b o r f i z  -chem  Cho . -  ,  > - ,  . ,  - ■ .
lęk in aza  H N iem o jew sk iego  W arsz aw a  Nowy 

i Ś w ia t  5 o raz  ap te ld  i sk ład y  ap teczne. (62SO)

в w  « Г ■ U iruc-iysm sc, JŁLOra
|.5a szkolnej, p rzyby1 ks. proboszcz 
ь . 1"}’ w ygłosił okolicznościowe nrze-

f c î ÿ f s k !

pJ ”*» w yg ło s ił okolicznościow e ргге- 
.. ^o ia  q z®mawiał rów nież p rezes M iejsco-

Z. ‘"vsicj в  — P- Tomasz.
'i ł ,*  ,  » M » ! N a o statn im  (zebrania Koła 
■ ^ аЛ ' 2. 2  z'm ic’n|k? W ład ysław a , s e k re ta rz a  

J- zo stał w yg ło szo n y  r e f e r a t  p. t. 
ie “ . Po dyslkuistfi n ad  re fe r a -  

_ w. c z a s ie  „T ygo dn ia  P ro p a- 
^poisfldego“ w espół z K om itetem  

w .iec, a  w o k re s ie  „T ygo- 
„i - j a  л*1 — Z‘“ P rzep row adzić  inlteo- 

’ P o , ,T M P °wi«k sz e n ia  lilczby czło-n- 
“ao to  postamowiono n a  rzecz  mbo-

g ie j  d z ia tw y  p rze liczać  pewtną sum ę z k a s y  
Körte.

R ado azo w y : N a żebran in  Koła p rezes p. k ie r . 
św id e r  w yg ło s ił r e f e r a t  p. t. „D awni S ło w ia­
n ie m ięd zy  Odirą a  Łaibą“ , w  k tó rym  n a  t le  h i- 
sboryczinym  p rzed staw ił odw iecany n iem ieck i 
„D rang  nach  Osten“ .

N ow a W ieś. Koło M ie jsco w e P . Z. Z. u r z ą ­
dziło  w  ub. m . n a  u a li p. B ia łd y g i g w iazd k ę , w 
k tó re j wbięło udz iał 520 członków o raz  sy m p a ­
tykó w  P . Z. Z. U roczysitość z a g a ił  p rezes K oła 
p . W aâoezek, po czym  prize m ów ien ia  w y g ło s ili :

k*. w .ikary N ita  i  w icep rezes Koła p. M iętu s 
J a n . M ów cy w p rzem ów ien iach  sw oich ap e lo w a li 
do uiczesMiWków uroczysitości, w zy w a jąc  ich do 
daJszej p ra c y  n a  ßi'w .e społeczno-narodow ej i po­
m ocy b îiân iem u. O bdarwano 31 dzieci u b ran ia ­
m i i różnym i innym i p odarun kam i. N a jm ilsz y  
podarunek sp ra w iła  Kołu D y re k c ja  H u ty  P o kó j, 
p rz y jm u ją c  w tym  o k re s ie  do p rac y  10-c iu  bez­
robotnych członków K oła, o jców  rodzin . W  ty m  
sam ym  dn iu  popołudniu odbyła e ię  gw iazidka 
d la  d z iec i członków K oła, n a  k tó re j obdarow ano  
313 d z iec i sło dyczam i.

To je s t  dzieło , d la  którego  b ęd z ie  w a r to  przy* 
je c h a ć  (n a w e t  o b cym ) do K ato w ic , a b y  je  zo­
b a c z y ć . D zieło n a jp rz e d z iw n ie js z e j h a rm o n ii, 
dzieło  n a jp rz e d z iw n ie js z e g o  w y r a z u . S a m  w y ­
r a z  jego  sp o jrz e n ia  n ap e łn i R y n e k  t r e ś c ią  p rze ] 
m u ją c ą :  jego  sp o jrz e n ia  w  sz e ro k ą  p rzy sz ło ść .

Rynkowi Katowickiemu należy się pomnik 
polskiego robotnika —  nio doskonalszego, nie 
odpowiedniejszego się nie znajdzie.

Ożywmy Rynek śląskiej stolicy!
T rze b a  je d n a k  p a m ię ta ć , ż e  w ie lk ie , w y*  

so k ie  k a m ie n ic e  w okół R y n k u  z ro b ią  k ie d y ś  
zn ieg o  (w raż e n io w o ) m a ły  p la c y k , z  tem  p la ­

n y  m u s z ą  s ię  l ic z y ć . I z  tem  lic z ę  s ię  też , p Ä - 
p o n u ją c  w ła śn ie  tę  rzeźb ę  n a  jego  śro d ek .

B ro n is ła w  O lszew sk i.



W  o sta tn im  dn iu  lv z p r a w y  p rzec iw  człcm- 
&om n ie le g a ln e j w yw ro to w e j a r g a a iz a c j i  njetm îe- 
d k ie j N . S . D. A . B . p rz e m a w ia li p ro k u ra to r  
©raz obrońcy © skarżonych , a  w reszc ie  sa m i o- 
Латаеиы w  o sta tn im  słowie.. P o n iew aż  n a  w s tę ­
p ie  n ik t  z o skarżo n ych  n ie  ą g ła sz a  s ię  z 'd o d a t­
k o w ym i w y ja śn ie n iam i do sw jych zezn ań , obrom a 
z g ła sz a  w n io sek , a b y  S ą d  zb ad ał w c h a r a k te rz e  
é w iad k a  Ju re n k o w ą  n a  okalk jzaiość, że m ą ż  j e j  
a ie  u c iek ł do N iem iec , a  ty lk o  w y je c h a ł  ta m , 
a  ro zch orow aw szy s ię  n ie  m ógł 'z g ło s ić  <fię do 
d y sp o zyc ji p o szuku jących  g o  w ładz. S g d  po 
k ró tk ie j n aradza« w n io sek  obrony o ddalił z  ty m , 
i e  zezn an ia  Ju ra n k o w e j nte u n io s ły b y  n ic  kon­
k re tn e g o  do sa m e j sp raw y .

M ow a prokuratora 
Stankiew icza

Z kolei zabiera głos prokurator Stankiewicz, 
e a a n a c z a ją c  n a  w stęp ie , że p roces ten  j e s t  d a l ­
sz ym  c ią g ie m  p ro cesu  z p rzed  кЭДш m ie s ię c y , 
w  k tó rym  w ys tęp o w ała  irana g ru p a  osflcarâonych 
o p rzyn a leżn o ść  do n ie le g a ln e j o rg a n iz a c j i .  
P o d k re ś la  n a s tęp n ie , że  obowiązkiem kaâdego 
obywatela jest przestrzeganie ładu, porządku i 
prawa. Najwyższym dobrem każdego kraju 
ieat niepodległy byt i całość terytorialna danego 
Kraju. Oskarżeni w tym procesie należeli do or- 
gamizacji, która w to najwyższe dobie godziła. 
Dalej prokurator zaznacza, że istnienie takiej 
organizacji zostało stwierdzone ponad wszelką 
wątpliwość wyrokiem dwu instancyj cara* przy- 
znamiem gię pewnej grupy oskarżonych w obec- 
aym procesie do przynależności wspomnianej 
organizacji.

P ro k u ra to r  S ta n k ie w ic z  d z ie li o skarżo n ych  
aa t r z y  g r a p y ;  n a  ty c h , k tó rz y  na p o lic ji czy u 
sęd z iego  Ś ledczego  p rz y z n a li s ię  do winy, do 
d ru g ie j g ru p y  z a l ic z a  ty c h , k tó rz y  od p o czą tku  
Ś ledztw a i dochodzeń n ie  p rz y z n a ją  s ię  w ca le  do 
w in y , a  w reszc ie  na ty c h , k tó rz y  na p o lic ji i u 
sęd z iego  pirzyzmali s ię  do w .iny, n a to m ia s t  r io -  
io n e  ta m  zezn an ia  o dw ołali podczas p rzew odu 
eądow ego . Najciekawszą dla prokuratora jeet 
grupa, która podczas śledztwa i dochodzeń przy. 
ćnała się do winy, a  następnie zeznania swe od­
wołała. J e s t  rz e c z ą  c h a r a k t e r y s t y c z n ą __m ów i
p ro k u ra to r  —  że  żad en  z  o sk arżo n ych  nie po­
w ia d a  d laczego  to , co ze an a ł w  to ku  zezn ań  ozy 
dochodzeń je s t  n ie p raw d ą , t łu m ac zą  n a to m ia s t , 
d la cz eg o  p rz y z n aw a li s ię  w  to ku  dochodzeń 
R zekom ym  m o tyw em , k tó r y  sk ło n ił k h  do p rz y ­
z n a n ia  s ię  b y ła  n a d z ie ja , ż e  zo s ta n ą  zw o ln ien i 
i  w yp uszczen i n a  w olność. Nie ulega wątpliwo­
ści, że oskarżeni w czasie przesłuchiwania ich 
w śledztwie mówili prawdę, żaden z nich bowiem 
nie byłby w stanie wyjaśnić, skąd wiedział, kto 
8° werbował, kto go zaprzysięgał i jak  wygląda 
ten ceremoniał, gdyby tego osobiście nie prze­
żywał. P ew n a  część  o skarżo n ych  ponadlto, k tó ­
r z y  z e zn aw a li n a  p o lic ji d o rzu ca li nowe szczegó ­
ł y  u  sęd z iego  ś led czego  j a k  n a  p rz y k ład  S za -  
f a r c z y k , k tó ry  mował znaczn ie  o b sze rn ie j u s ę ­
d z iego  ś ledczego  a n iż e li n a p o lic ji. M ów ił n a ­
w e t , że  w c za s ie  p rze słu ch iw an ia  n a  p o lic ji w  
c z a s ie  ko n fro n tac ji z R en ard em  m ru g a ł  n a  n ie - 
yo, żeb y  s ię  n ie  p rz y z n aw a ł , iż go zn a . Oskar­
żony Szafarczyк jeet do pewnego stopnia przed­
stawicielem tej grupy, która pierwotnie przy. 
enała się do winy, ą  następnie odwołała swe ze­
znania. Jeet to krętacz, jakich mało i trzeba 
ли  przyznać, że ma dużą dozę sprytu.

Po n ak re ś len iu  s y lw e te k  p oszczegó lnych  o- 
tk a rż o n yc h  p ro k u ra to r  p rzechodzi n astęp n ie  do 
om ów ien ia  l i s t y  członków  N SD A B ., k tó rą  zn a ­
lez iono  u M rożka. P rz y  n azw isk ach  w yp isan ych  
n a  ty c h  U stach w id n ie je  c y f r a  1,10 zł. W edług 
zezn ań  M rożka m ia ła  to być l i s t a  z  n azw isk am i 
osób, k tó re  m ia ły  o trz y m ać  pomoc zim ow ą. D zi­
w n ą  je s t  rz ec zą , źe  pom oc z im ow a w yn o siłab y  
ty lk o  zło tych  1 ,10. T łum aczen ie  z a ś , że  s ą  to 
sk ła d k i zaległe,, k tó re  n o rm aln ie  członek o rg a n i­
z a c j i  m u sia ł p łac ić  m iesięczn ie  w  w ysoko śc i 30 
g ro s z y  rów n ież n ie  w y trz y m u je  k r y t y k i ,  g d yż  
lic z b a  1Д 0 zł w  żadn ym  w yp ad k u  n ie  j e s t  po- 
d z ie in a  p rzez  30. Badania wykazały, że  osoby 
amieszczone na tyeh listach są członkami N. S .
D. A . B. Podlegają oni rygorom art. 97 w po­
łączeniu z artykułem 93, mówiącymi o zbrodni 
najniebezpieczniejszej dla każdego państwa, bo 
godzącej w jego całość.

Z ko le i p ro k u ra to r  o m aw ia  pobudki, ja k ie  
m o gły  w p ływ ać  n a  o skarżo n ych , k tó rzy  n a leże li 
GO w yw ro to w ej o rg a n iz a c ji N S D A B , p rz y  czym  
zaz n ac z a , że  uw aża. z a  konieczne p rzy to czyć  
ró w n ież okoliczności łago d zące  dfla o skarżon ych , 
k tó rym  g ro z i k a r a  od 6 m ie s ięc y  do 15 la t .  A że- 
toy p rzeto  k a rę  tę  o g ran ic z y ć  choćby do k ilk u  
• a t  n a le ż y  zn a leźć  j a k ie ś  okoliczności łagodzące , 
ty m  w ięce j, ż e  p rzeko n an y  je s t ,  i i  z pośród tych  
o skarżo n ych , k tó rz y  s ied zą  d z iś  n a  ław ie  o sk a r- 
acn ych  n ie  m a  ta k ie g o , k tó ry  b y  uczyn ił to  ze 
w czereg o  n iem ieck iego  p a tr io tyz m u . Z tych  
v ^ y s t k ic b  o skarżo n ych  n ie  z n a Ja a  by s .ę  n .k t, 
Г Г гу  by dobrow oln ie z w łasn e j w oli p rze la ł 
KTew za  to , a ż e b y  n a  „D rei-K aise ir-E cke“ zaw i- 
em  inn a ch o rąg iew  j a k  po lska.

Z pun ktu  w id zen ia  sa m e j w in y , z  pun ktu  w i­
d ze n ia  sam e j zb rodn i, o b ję te j a r ty k u łe m  97 i 93 
dla eameó is to ty  c z y n u  pobudki są obojętne — 
ttwm prokurator Stankiewicz. Organizacja

1 miała na celu oderwanie Górnego śląska od Pol­
sku Tę okoliczność prosi prokurator przyjąć 
w stosunku do wszystkich oskarżonych, choć wie- 
rzy, że nie ma wśród oskarżonych takiego, któ­
ry by świadomie i z własnej woli chciał oder­
wania śląska od Polski. Z brodnia, j a k ie j  s ię  do­
p u śc ili o sk arżen i j e s t  bardzo  c ię żk a  i d a  s ię  ona 
ty lk o  w ytłu m aczyć  sm utnym  położeniem  gospo ­
d a rc zy m , c iężk im  położeniem  ro d z in y , brakiem 
p ra c y  i n ędzą. W zakończeniu prokurator do­
maga się kary dla oskarżonych w granicach od
2 do 5 lat.

Kolejno przem aw iają 
obrońcy oskarżonych

adw okac i G ottlieb , A ren d t i F ila s ie w ic z . Inni 
obrońcy w liczlbie p ięc iu  n ie p rz y b y li n a ro z p ra ­
w ę. O brońcy w  w yw odach  sw oich p o d k reś la ją , 
że z pew nym  zas trzeżen iem  p o d e jm u ją  s ię  obro­
n y  ludz i o sk arżo n ych  o  n a leżen ie  do o rg a n iz a c ji, 
m a ją c e j n a  ce lu  oderw an ie  Ś lą s k a , z a  k tó ry  p rze ­
lan o  ty le  k rw i b ohaterów  ś lą sk ic h . N astęp n ie  
w  przem ów ien iach  sw ych  obrońcy e t a r a j ą  s ię  
p o m n ie jszyć  w inę  o skarżo n ych  tłum aczen iem , że 
n ie  z d a w a li sob ie  oni sp ra w y  ze sw ego  czynu,

że o skarżon ym i s ą  Indzie p rzew ażn i«  m ało  in- 
tekgen jtn i, n ie w yro b ien i narodow o, łatw o  d a ­
j ą c y  p rzy stęp  podszeptom  a g ita to ró w . Z w ra­
c a ją c  u w agę  p rzy  tym , że o rg a n iz a c ja  N SD A B. 
woibec teg o , że ludność na Ś lą sk u  w  m ae .e  sw e. 
j e s t  rdizemnie p o lska , n ie  m o głaby n ig d y  » r e a l i ­
zow ać sw ych  celów . O brońcy w y r a ż a ją  p rzeko ­
nanie^ że o sk a rż en i po sw ym  sm u tn ym ’ do św .ad - 
czen iu  w  p rzysz ło śc i n ie  zechcą an gażo w ać  s .ę  
w  tego  ro d za ju  robotę. L udzie c i p ad li o f ia r ą  
sw e j n a iw n o śc i, n a  k tó re j ż e ro w ały  jed n o stk i, 
p rag n ące  o d eg rać  s ię . W zakończen iu  sw ych  
przem ów ień  obrońcy p ro szą  d ïa  o skarżon ych  o 
n isk i w y m ia i k a r y .

Po p rzem ów ien iach  obrońców S ąd  za rz ąd za  
p rze rw ę , po k tó re j o sk arżen i w  o sta tn im  ełow ie 
p ro szą  jed n i o uw o ln ien ie , inn i o z a w ie s z e n ie 'k a ­
r y  n a  w yp ad ek  ich sk a z a n ia , inn i w reszc ie  o 
łago d n y  w y m ia r  k a r y .  ■

Wyrok zostanie ogłoszony o godz. 12 w po- 
niedziałek, dnia 8 bm.

*  ; ’
Do d n eg d a jsz e g o  w yk az u  o skarżo n ych  d o sta ­

ły  e ię  p rzez  n ieu w ag ę  n azw isk a  a sp ira n ta  p. 
R om ana T y c a  o ra z  k ie ro w n ik a  etużiby ś led cze j 
p. P io tra  C h w ili. P o m yłka  t a  w yn ik ła  p rzez 
n iedo patrzen ie  w yp ad n ię c ia  dw u w ie rs z y .

Dział szachowi^

i

ш

Nr 3.
113. Wacław Hebelt (Warszawa)

C zaro*; К  42. Hg7, Gd4, g6, 846. p: Ь5 (6)

B iałe: K d l, Hf4. W b l. <J8. Ga2, 6*4 (6)

Mat w 2 posunięciach. 
114. К. Л .Х . KubbeL

(„Szach m aty“' 1936) 
C zarne:. Kd6, Hb5, Gd7, p : Ł6, c4. c6, e3, go (•»

W J .  о  V „  K a t o w i c e ,  7 lutego.
W dniu 2 bm. odbywała się na sali Pilar­

skiego w Starej Kuźni zabawa strażacka, 
która zakończyła się o godz. 2 w nocy. Ku 
końcu zabawy zaczął 22-letni Mazurek Fran­
ciszek z Starej Kuźni, znany ze swych senty­
mentów proniemieckich, zrywać ze ściany 
chorągiewki o polskich barwach narodowych,

którymi sala była udekorowana, depcząc je 
nogami. Wykrzykiwał przy tym prowokacyj­
nie „Heil Hitler“, wyzywał na policję i wy­
rażał się obelżywie o Państwie Polskim. Do­
morosłym prowokatorem zajęła się policja, 
która go zaaresztowała i odstawiła do dyspo* 
zycji Sądu w Mikołowie, gdzie spotkać go 
winna ostra, przykładna kara.

, . Y  po południu popełnił samo­
bójstwo przez powieszenie się na sznurze, na 
drzwiach w swym mieszkaniu 28-letni Au­
gustyn Gałuszka, zam. w Lipinach.

Jak idochodzenia wykazały, Gałuszka wró­
cił do domu i spotkał się z wyrzutami swego 
ojca z powodu ciągłego opilstwa. Syn ziry­
towany, rzucił się na ojca i pobił go dotkli-

Mon poi oju
wie; ten w obawie przed dalszym pobiciem 
schronił się do sąsiadów* Gdy ojciec Ga- 
łuszki powrócił po 12 minutach do mieszka­
nia zastał syna wiszącego na sznurze. Mimo 
natychmiastowej pomocy lekarskiej, młody 
Gałuszka poniósł śmierć. Denat po pobiciu 
ojca nie mógł przeboleć tragedii, wdał roz­
stać się z życiem.

!
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Białe zaciynają i wygrywają
Mecz Śląsk — Kraków. Ł 00|C]

W  m lçdzyokrçgow ych zawodach szacb o *r' wp,d»; j} j  
— K raków , które zoetuly rozegrane w dniu ł  ( m
ub. r . w K rak o w ie , t rz y  p artie  zostały Ргг ^ .wenia 
dane do ocetrs Polskiem u Związkowi Szacn / 'w Z a jÿ j
W arszaw ie . A rb it r a i  w ypad ! pom yślnie V u
P a r t ia  So jk a  (Ś ląsk) — Scbeier (K raków ) р д г ^ З Д , 5,е- 
znana za w yg ran ą  p rzez ßojk« pozostałe “ s» 11
M ró i — B laszczak 1 A brendt — K lin g  u ï ‘} îw y f t r ^  П
mi«. W  ten sposób mecz został ostatec*nJ®. ^  :  
przez Ś ląsk  8:6, 1 k tó ry  równocześnie Z“01%  £at0^  „
P ierw szy p u ebar ufundow any p rzez W*' *• «0 w ,  c
•"kiego.

Turniej w Łodzi. ^  SSN.teift
Zwolenników Gry

__________ . . . _________ latach  pełną w k m , .
łalność, zorganizow ało w czasie św iąt •'“/ ‘т.Гь - ^ le
rym  uczeetniiizyU oprócz e lity  g raczy  ,rni«J0 
F rydm an  1 N ajd ort z W a rszaw y . W ynik t“ j-ryd!S*TT_TTT A nriol Плгс+АП fßld. ** . 31.

Łódzkie Tow arzystw o  
w yk azu jące  w  ostatnich

n astęp u jący ; . I - I I I  Appel, G erstenfeld , J -  p0 ^  
po 5 p. R egedzlfiskl 4, A . F rydm an  1 N*3al”  j
K o lsk i 2, Szp iro  0 p. Z w raca uwagę eU ,!L pofll 
fe ld a  oraz släbe w yn ik i N ajd o rfa  1 Б гр !« 1 
podajem y Jedną p a rti«  z tego tu rn ie ju .

Partia nr 4.
B iałe : P au lin  F rydm an . — C zarne: ApPe,‘

U ro cz a  c ó r k a  s a m u r a j a  j a p o ń s k i e g o  u c z y

Seria włamań w  Mikołowie
W nocy na 5 bm. dokonano w Mikołowie 

włamania do składu konfekcji Grünbarta w 
Mikołowie. Po wyduszeniu szyby w oknie 
wystawowym, skradziono z niego jeden 
płaszcz oraz części garderoby i bielizny war­
tości około 200 zł.

Tej samej nocy włamali się nieznani 
sprawcy do mieszkania Stefanii Bojdołowej 
w Mikołowie, skąd skradli różne części gar­
deroby. Następnie przeszli złodzieje do mie­
szkania Starka Tadeusza, zamieszkałego w 
tym samym domu, skąd sKradli kilka ubrań 
męskich i inną garderobę. VV czasie przeszu­
kiwania mieszkania zostali jednak przez do­
mowników zauważeni i spłoszeni.

W czasie pościgu ujęto jednego z nich. 
Był nim niejaki Bemiński Aleksander bez 

stałego miejsca zamieszkania, notowany w

k ^ a ^ p o ^ y jn e j jako notoryczny złodziej

S g s - «
e7-«6

GfS-W
jlbSi

Indyjska
1. d2—d4
2. C2—c4
3. S b l—c3
4. I l ï ï l—c2 jiu. 

Nieco e iln lejezym  posunięciem je s t  ten ■ r  j t
raz  p ierw szy zastosowane w K arlb ad z le  1» 
odrazu  a ta k u je  gońca.

. 4 . ,  d7' t 5,m biw b
N ajlepsze. W prow adza p a rtię  в а  to ry  *

m aûsklego. Eub%^tein poleca tu  4...... cT-^°
“■ 5.^a2—-аЗ .

Rzadko u tyw an e. Z azw yczaj g ra  ^
<Jxc4 6. Ha,4xSc6 lub 5. e3! c5 6. 6f3  ^  &
nastąp iło  w  p a rtit  Capablanca — NlxDCOV 
l ia  1928.

; ч г ? *
? » W i

6. Hc2xc3
7. Hc3—c2
8. e2—e39. £2—f3 10. d4xe5

C4jcd5
12. e3—e413. Gfl—b5*14. Gb5id715. Gcl—g516. Sf3—6217. Kel-U18. Gg5xf619. Se2-c3 Słabsze było 19. Hïbî.

20. H c î - e  2 
21.,g2- g 3

Si»-**
Sb8- C®

Se4
Sc6Xj5

Hd8l «
Hd5"1 r
HeSl^7

Uv,? lek
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g7*f«
KW- » 6 
W hS-^
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22. Ktl— gZ
23. f3 ie 4  
21. He?—{2
25. Stôie<
26. W h l—« 1  
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26.
27. W a l i e l  
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. C h o r z ó y ,  7 lutego.
W dniu wczorajszym na ławie oskarżo­

nych bądu Okręgowego w Chorzowie zasiadł 
t  raociszek Penkaia z  Chropaczowa, obwinio­
ny o podrabianie dokumentu. Jak wynika 
z aktu oskarżenia, w maju 1936 r. Penkaia 
podrobił dokument w sprawie przelewu wie­
rzytelności w ten epoeób, że umieścił na do- 
kumencie nazwisko Jana Brzozy i dokument 
ten przedłoży! Urzędowi Skarbowemu w. W.

d o w ied ź?;?  fe f l 'Hajdukach., Kiedy Brzoza Ve*
tym i usiłował, sprawę oddać ao ^ ryni »*
kala wystosował do niego list» " d o  
groził mu, że w razie oddania SP t i ę  g t  

- Brzoza nie p r » ^ ł l  C b*au uśmierci go. brzoza nie 
źby i oddał sprawę prokurator 
rzowie. flr

Wczoraj odbyła eię rozprawy  ̂цце* * 
której. Penkaia został skakany в *  
су bezwiednego wifizieiua»

' » & ■
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W. czwartek -odbyt Się w  Berlin ie mecz boksè 
tellim  %'Niemcem Ederem. Zwyciężył ten o 

dzie na -punkty. Oto moment

Niedziela, dnia 7*ko lutego 1937 г S tr .-13.

rszawa)
Ь5 (6)

I. T. K. Budapeszt — Policyjny K. S. 10s6

g5 (Щ

L ^Ц М ш . z a in te r  eso  wamiem o cz ek iw an y  w y  
К  ®okś'ęrÓ-w w eg le rsk jch  w' K atow jçach  zg.ro* 

шЬ. c z w a rtek  w sa li P o w stań ców  o* 
w idzów . k tó rzy  w  o czek iw an iach  

j ^  i.apew ifiy sie  p->e zaw ied li i sa le  opuszcza
I Ищущ zadow olen iem . <.
jj^ o c ia é  W ę g r z y n ie .  zapr.odukow ali'i b ossu  

?> w yżśzym ; ooźiom ie,' to  iednak , w .ystep ich 
^ В Д а . г а  udaty  D o b re 'opanow atiie :e* 
ÿ ® . niez ta p raca  ■ r/óe różnorodność •• c iosów .

to °r y ' k tó re  cech o w ały  n iem al każdego  z 
* te Kości. P  К Ś :  w vpâcïï n ie najgo rzej,

ź l ik s r i i lę  sb ec ja lo ie . m iody dobrze 
j^ W ad a ia ć y  s ie  Kotas
jß j^ ro d v  ' sam e d o s ta rc z y ły  w idzom  szeregu  
L r 01azianek. dz ięk i k tó rym  m ecz stał s ie  iat©* 
LJ*®*. O m aw ia ia ?  -k o le iw  n iespodziank i raz* 
' i i ^ ei4 y  od w ag i m u sze j’ w .-,której młodziut* 
iü v g *  b ed ac ’ fizyczn ie  i techn iczn ie  słab szym  
Й  “^ ń ió w an eśo  K iesa staw ił W çg fô w i d z ic l- 
kMß*" mu n ieznaczn ie  na put A  ty ,
l^tr zgo to w ała  mu o w ac je  Eks*
ptôbl EuT<tov Szabo . n ie w yp ad ł tak  .- ja k  sie 
k ^ .sP O Ż z iew a-n ó : niemnieii ie<dijadć. za-repre* 

sie  iako. intelieenŁnv b o kser o w yso* 
|è!̂  f o r a c h  .-' techn icznych  . Serisafcyjfuy prze* 

w alka  w. w adze. P ó lśred m ie j,m ieJzv  
ti^v7?].:' 'W iechuła P o lak  p rzez  p ie rw sze  dw ie  
vet p r o w a d z ił  w ie lk a  różn ica punktów , a  na* 
» gg"®  o kaz je  b y  w yk o ń cz yć  W ęg ra , jed n ak  

*',e sw ym  zapom inaj a c  o k ry c iu , na k ilk a  
lą u : ,  Drz6d końcem  d rug ie i -rundy nadzia î  się 
%■ ^  W ęgra  i poszedł na d esk i Z począt- 
t r a ^  Zeci e i ;  rundy o trzym u je  ~je sz cze  jeden  
« % . Dr°S tv  i i e st zam roczony, w obec c zego  

Z e r w a ł  walike, o g łasza jąc  O laha zw y" 
łze j - ' ? I® ęz';teęhii. к  o R em b alsk iego  w wa* 

ei oos'yłań-0 z g ó ry  na s tra cen ie , tym - 
^roba t>0'^ 6<̂  01‘ 113 P rzec iw n ika  odw ażn ie  i 

Cenny punkt. ■ N ie sp o d z ian k a -b y ły  też 
r, ,  ę  c iężk ich  w ągach  z k tó rych  w a lk a  P i'
ю »я*  ^ ^olokym  s ta ła  na b  dobrym  poziomie 
u 1 sam ^ m w step ie  w a lk  pow itał go śc i .w
ichowp®0v ^ 'teCb tDvcl1 ł o w a c h  p. • k o m isa rz  M ąślonka 

dla ™ statu-lke z a  c o  W ęg rz y  zrew an"
'V h  р ^ ^ к - ь Л 16 -P roporczykiem  K olejny p rzeb ieg

S T - A  

Я .  8 *

K otas Ną sam ym  w * ;ę 
ówib-Biektta m j i e r i^ t tr  

w r .  :v zas  w - 'd * s tó m s  * Z ap ęd y  -W ęgra  
; 1 tiowr ? 0w an ia  s e r y i  w  zw arc iu  potrafił Kotas 

P o w strzym yw ać , chociaż me 
г k ilku  z n ich . D ruga .runda-zade*
lsty. «  ï'J-W  v ła. o m iiram alaym  -z w y c ię s tw ie  W ę S ra .
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ei»
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w i . . - ■ .....  ■-•••-
l8 ?e i s z ą  n ie d z ie lę  odlbedą s i e  n a s te -  

^  ^P o tkan ia  p ił k a r s k ie  :
CiH-f^Çtowicach; Pocztowe P. W. — AKS.

W c ^ 2!e  : S la v ia  —  N ap rz ó d  L ip in y , 
t*oc7̂ p ie n ’c a c b : 2 4  —  S tr z e le c .
2 sp o tk a ń  o godz . 1 4

d^°N działacza sportowego .
L?^M n z m a r ł  w  C h o rz o w ie  b . ra ło n ek  
>  гя -f  .-O* Z. L . A . B ro i T eo d o r , d lu g o -
^°Пц lf: ‘f o ny  d z ia ł a c z  n a  po lu  ro zw o ju  
j M z i 6 . a t le ty c z n e g o  n a  Ś l^ k u .  P o g rz e b  
аЦ у  Dr8lÇ w  C h o rz o w ie  d n ià  8  bm . z do m u 

smki.y  św . J a d w ig i  n a  m ie js c e  w iecz -
* а£ 3 5 1ки* 2агг^  ś l- ° -  z - L- A - wzy*

' - k lu b y  le k k o a t le ty c z n e  do g r e -  
w? ię c ia  u d z ia łu  w  p o g rz eb ie .

T - S. N A PR Z Ó D  L IP I N Y  Ś L .
W „>• w  r u d z i e .

v ^ K a r T ^ 1*  m ‘s t r a  j e s ie n n y  l i g i  ś l ą s k ie j  
*V‘ î n j . f ^ d  z m ie rz y  s ię  z m ie js c o w ą  „ S la -  

Æ ®  je ts ie n n ym  k l. A  g r .  I I I . P o - 
0  g o d z . 1 4 .30 . P rz e d  t y m  . z a -

Z a w o d y ' z a p o w ia d a ją  s ię  
H -^ y n ie ç i in t e r e s u ją c o , g d y ż  N ap rz ó d  w  

- * b^ z ie  m ia ł  tw a r d y  o rzech  
V * 0* t ru d  D ru źy ° a  t a  żn an a - j e s t  ja k o

Кц - - Щ

W*L N

do p o k o n an ia  n a  w ła sn y m  

Z E B R A N IE  ŚL . O. Z. P . R .

^  atovviie  # ę . .w  d n iu  14 . bm . o godz . 9 .30  
A  m pacłl; ( S a l a  T o w .’ C s y te ln i Lüd«>
t1 ^ k i 'ß  mra 'ncas(ka 12 .) P ra w o  g ło su  m a ją  
Jo p r2viUkVarzi ' s tw a  n a le ż ą c e  do  ś f , O. Z. 
'1ц 0 - Z p Łym to w a rz y s tw o m , n a le ż ą c y m  
«U ^ je  Prâvv d}uzeJ j a k . je d e n .r o k ,  p rz y -  
% ^6 Û 41ü 2  g ło só w , z a ś  w sz y s tk im  w  ro- 

^ w - ^ P f z y j ę t y m  to w a rz y s tw o m , p rä -  
■щ J 6d ^ g  K b s ii .

^ P r e J i ? gaŁ  n ie  może n a  w a ln y m  z e b ra -  
w« n t u ^ w a ć . w ie cej- J a k  4 'g ło s y , 

tią _ w n io sk i n a  w a ln e  zg ro m adzę-
a. . P^Zesłatr w  ł-rTjśpłi.^ 1Г?0е р ^ ? Г2ев1а° w  trzech - e g z e m p la rz a c h

4 K c ho • —  ÉT ^  -
U% o  1937  r.

W a Ra k o g u c ia : M ontfera — P a w lic ą . Paw li* 
ć a  w a ic z a c y  w  w adze  ki>guciei zdo łai odnieść 
zwyfciestrwo. punktow e g ó ń y a c  nad W ęgrem , ri'* 
tyn a  ofaz. s iła  ćiostt. W a ik a  p rzez c iąg le  klin" 
cze  b yła  n iec icfcaw a

W aga. p ió rko w a: Śzab o  — C ich y . S.zabó wy* 
nadł. p rżeci^tm e. Z daw nej -w ielkiej., św iem ości 
pózosta3' 'm:0 'c io s . k ró tk i' c e ln y  i niespodż:ęvya- 
wv. a  ponadto .dobra, p raca  nóg. C e c h o w a !'g o  
poza " tym  spoikól' Cich.v w  ' p le rw S z& h  dwuch 
rundach '-czttf ' w y ra ź n y  resp ek t p r z e i  nim , d r  
p iero  w  'trz cc ie i rondzie przeszedł do ataku  i 
zm usił W e ? ł  do w a ik i  W y g t a ł  na punkty Wę"
g ie r

W a s a  le k k a : K altenecker — M azurek . W e-
g ie r  stanon.wzo p rze re k lam o w an y .-  Nie pokazał 
on n ic god i.ego  u w ag i. D eb iu tu jący M azurek 
szedł odw ażn ie  na p rzec iw n ik a -.jed n ak  orienro* 
w a ł ' s ie  słabo. B yło  to n a is lab sze  spoikam ie Щ У 
czoru Z w yc ięs tw o  p rzyznajio  W ęgro w i

W a e a  p ó łśredn iat Olah — W lechu ła B y ła  to 
b ardzo  ładna w a lk a , prow adzona c a ły  c zas  na 
p ófdystans p rzy  obfitej wymianie ciosów  W ie- 
chuła ma- stała  • prze\vage zâDOfniriàjâc 'j& ln àk  o' 
k ry c iu  i i k a «n ie k ilk a  c io só w  W ęg ie r  ,stoi w 
Ш а д в г  i ćżekT *ita  d o go d n i ‘ ś y to ia c lę f  n ad arza  
mu s ie  o i.a  w  d ru g ie j rundzie. Ataik W iechuły 
sko n trow ał ce ln ie  i W jech u îa  poszedł ' na desie',, 
teu c ios zad ecyd o w ał o z w y c ię s tw ie  W ęgra  
przeiz techn. k. o w  trzec im  sta rc iu .

W a g a  ś red n ia : Ć ls a r  — R em balsk i Zairąz z

początkieim  w a lk i. R em b a lsk i poszedł do a tak .i. 
W ęg ier , nie pozostał dłużnym  i sam  raz  poraź 
przechodził do k o n tra ta k u .. jed n ak  lew e  . proute 
R em b alsk iego  s ta le  go stopow ały  . Л\ a lk a  była  
bardzo  ż y w a . W  trz e c ie i ru n d z ie 'o b a j za\vo' 
d u 'ev  led’W' • trz 'ym aiâ si.é пк ‘nogach. Ogłoszo­
no rem is, chociaż z w y c ię s tw o  R em b alsk iego  nie 
b yło b y k rz yw d a  d la  p rzec iw n ik a

W a g a  półc iężka: Erdös — C hodzlk. O bal za ­
wodni у w  V kazał i do b ry , iak  na w ag e  p ółc iężk4 
pozom w a lk i ;  i ta -w a lk a  up łynęła na obopólnej 
w ym ian ie  c iosów . Komplet sędz io w sk i о г г Л !  
rem is '•• •’

W ag a  c ię żk a : S zko ln o ky  — P iła t. W sz y sc y  
o cz ek iw a li n io runu jacego  i.okaoitu ze stromy PÎ* 
ła ta  k ied y  zobaczono - n iepokaźna syłw et-rę  
W ę g ra ; ten jednakże w ied ząc , ż e  w a lk a  i a  d y ­
stan s b.vlabv d la  n iego  zguba d aży l do z w arc ia  
i fu dobierał’ sie  do szczek i P iła ta  Jeden  iego 
cios odczuł P iła t b ardzo  boleśn ie. C ios teu  zdâ- 
,ie s ię . zrob ił ' n a le ż y te  vv i'a ien ie  na P iłac ie , 
k tó ry  w  trzec ie j rundzie p rzeszedł do szalonego 
a taku  z  bółdystaosu . G rad c iosów  sTiadł t e r iz  
n a  W ßgra.. i p ra w y  h ak  p ow alił go na d esk i, 
gd z ie  pozwolił s ie  w y l ic z y ć  W a lk a  ta  o d b y ia  
s ie  pr.zv -m es lv ch an en b  p o d iJecen iu -  widorwnj i 
b y ła  godnym  zakończen iem , zaw o d ó w .
- W  ringu sędz io w ał p. M oskal z K rakow a 

słab o ; na punkty V adas , k iero w n ik  d ru ży n y  w ę 
g ie rsk ie i o raz  przód W end

Ponadto iako  wstepiÆ  w a lk i o d b yły  s ię  fiua* 
ł y  .m łodzików  o m istrzo stw o  Ś lą sk a

mecz bokserski między zawodowcami Włochem Loca- 
ten ostatn i (niech by nie zwyciężył...) w Ig  run- 

walki. Włoch odwrócony tyłem.

W  c z w a r ty m  d n iu  t u r n ie ju  h o k e jo w e g o  
o  m is t r z o s tw o  P o ls k i ro z e g ra n o  w  K r y n ic y  
d w a  d a ls z e  m ecze . -- > ' - y .

Г S p o tk a n ie  C z a rn i —  A . Z. S .  W a r s z a w a  
w y g r a l i  C z a rn i  2 :0  ( 0 :0 ,  1 :0 ,  1 : 0 ) .

M ecz  ten  w yw o ła ł  zn aczn e  z a in te r e s o w a ­
n ie , g d y ż  a k a d e m ic y  p o k o n a li p o p rzed n io  
d w ie  n a jle p s z e  d fu ż y n y  —  C ra ć o y ię  i K .T .H . 
S a m  p rze lb ieg  m eczu  n ie  b y ł je d n a k  c ie k a w y , 
g d y ż  obu d ru ż y n o m  ch o dz iło  p rz e d e  w s z y s t ­
k im  o  p u n k ty , z a te m  g r a  b ez w z g lę d n a , n ie  
s i lą c a , s i ę , n a  n ie p o trz e b n e  k o m b in a c je . A Z S ; 
w y s tą p ił  w  sk ła d z ie  w zm o cn io n ym  K . S z e j-  
n a ch e m , je d n a k  m im o  to  in ic ja t y w a  w  c ią g u  
c a łeg o  m eczu  n ie m a l sp o cz yw a ła  w  rę k ac h  
c z a rn y c h .

B r a m k i z d o b y li :  w  9  m in u c ie  C zyżew sk i 
w  zam  e s ź a n .u  p o d b ram k o w ym  о га г  w 39  m i­
n u c ie  J a s iń s k i  z  p o d a n ia  L e m is z k i ,

W ie c zo re m  o d b ył s ię  m ecz  К . T . H . W a r ­
s z a w ia n k a , zako ń czo n y  w y n ik ie m  1 :0  ( 0 : 0 , 
1 :0, 0 : 0 ) .

M ecz  te n  b y ł  t y p o w ą  w a lk ą  o p u n k ty , 
p r z y  c zym  m ie js c o w i z a s łu ż e n ie  ro z s t r z y g n ę li  
go  n a  s w o ją  k o rz y ść . O b ie d ru ż y n y  a ta k o ­
w a ły  w y p a d a m i. J e d y n ą  b ra m k ę  zd o b ył d a -  
lè k im  s t r z a łe m  z  p o to w y b o isk a  P ie c h o ta .

S t a n  ta b e l i  po 4  d n iu  p r z e d s t a w ia  s i ę  n a ­
s t ę p u ją c o :

— .u . " ' '  •• . . - ■g i e r p k t . Et. b r .
1. К . T . H . K r y n ic a 4 6 1 0 :3
2, A. Z S . W a r s z a w a 4 6 8 :3
3. Ç ra c o v ia 4 6 8 :3
4. C z a rn i L w ó w 5 5 1 1 :7
5. W a rs z a w ia n k a 4  . 4 8 :3
6 . A . Z. S . P o zn ań 5 0 0 :2 5

l\
W, ro z g ry w k a c h , t e n is a  s to ło w ego  o  m i­

s t rz o s tw o  ś w ia t a  W B ad e n  pod W ie d n ie m , 
w  ro z g ry w k a c h  d r u ż y n o w y c h  p an ó w  p ro w a ­
d z ą  o b e c n ie  W ę g r y  Д A m e r y k a i - .k t a r e  m a ją  
po  je d n e j  p o rażc e . Z a rz ą d z o n a  .p o m ięd zy  
ty m i p a ń s tw a m i ro z g r y w k ą  d o d a tk o w a  za.de,- 
c y d u je  o zd o b yc iu  p rz e z  je d n ą  z .tych  d ru ż y n  

. t y t u ł u  m js t r z a  ś w ia ta ,-  -D alsza „Jłdaąyf.i.kacja 
ip r z e d a ta w ia  s ię  ń a s t ę ę u ją c o . : . 3 ) . . C-Zecboftlo-

w a ć ja  —  10 z w y c ię s tw , 4 )  i 5 )  P o ls k a  i A u ­
s t r i a  —  pó 9  zw yc ięa .tw , 6 )  J u g o s ł a w ia  7 
z w y c ię s tw , 7 )  A n g lia  5  z w y c ię s tw , 8— 1 0 ) 
F r a n c ja ,  L itw a  i R u m u n ia  —  po 4 z w y c ię ­
s tw a , I I )  N ie m c y  —  2  z w y c ię s tw a .

M is trz o s tw o  ś w ia t a  p ań  w  t e n is ie  s to ło ­
w ym  o p u c h a r  C o rB illo n 'a , zd o b yła  d e f in i t y ­
w n ie  A m e r y k a , k tó r a  n a  8  sp o tk a ń  o d n io s ła  
8  z w y c ię s tw . -

W  dniu 4 bm  zm arł po d łuższych  
c ierp ien iach  b. i.&dsórnrk n asze j ko­
paln i M ichał

w 61 reku. życ ia ,-  ---

Z m arły zatrudnioiny b y ł w ' n a śz y ih -  
Zakładach 42 la ta . O b ow iązk i -'nań - 

. oaMadkrâe. zarów no  w  stosunku t o "  
bo tn iczym  ia k  i u rzęd n iczym , säiol* 
u ia î z aw sz e  chętnie. 1 sum-ienn;’e, 
p rzez co zasłużył n a -n a s z e  uznanie.- 

W ełno w iec , dn ia  6 lutego  1937 r .

ZAKŁADY HOHENLOHEGO
Ilohenlohe W erk e . Spó łka A kcy jn a .

(69S9)

Nieszczególne wyniki 
Polaków w Zell am See
W  p ią t e k  o d b y ły  s ię  w  r a m a c h  .a k a d e m ic ­

k ic h  m is t r z o s tw  ś w ia t a - w  Z e ll .a m . S e ę  d a ls z e , 
d w a . b i e g i . ł y ż w ia r s k ie , . ' , - .^

N a  1500  m  p ie rw sz e  m ie js c e - z a j ą ł  Nor-C 
w e g -K r o g h  w  c z a s i e -2 :2 1 ,0  se k . 2 )  S t ie p L  
( A u s t r ia )  2 :2 3 ,6 , 3-) L e s c h ly  (N o r w e g ia )
2 :2Q,2, K a lb a rc z y k  z a ją ł  sz ó s te  m ie js c e  w . 
c z a s ie  2 :2 8 ,5 ,  L is ie c k i  b y ł  11 - t y  z  czasem .
2 :3 8 ,4 .  •'------- - с «

W - d r u g im  b ie g u  n a  5000  'm  -S t ié p l  (A u ­
s t r i a )  s k la s y f ik o w a ł  s ię g n ą  p ie rw s z y m  m ie j ­
sc u  z  c z a se m  8 :4 5 ,4  s e k . ' D u ży& ifko esA y  tym} 
b ie g u  o d n ió sł- K a lb a rc z y k , z a jm u ją c  d r u g ie  
m ie js c e  w  c z a s ie  8 :5 2 ,2 ,  P o la k  u k o ń cz y ł b ie g  
w  d o sk o n a łe j fo r m ie , t r z e c im  b y ł  N o n v e g  
S in n e  ru d  w  c z a s ie  8 :5 4 ,5 . D ru g i z  P o la k ó w  
L is ie c k i  z a j ą ł  8 in ie js ć e , - b i ją c  W ę g r a - K a k a c -  
s a .  C z a s  P o la k a  9 :3 5 ;5 .  -

W  ro z g ry w k a c h  h o k e jo w y c h  A u s t r i a  n ie  
ro z s t r z y g n ę ł a  m eczu  z  W ło c h am i, o s i ą g a j ą c  
1 :1  ( 0 :1 ,  0 :0 ,  1 :0 ) .
TU W r g a w o jia fih  U tr^ o stw o
a k a d e m ic k ie - ś w ia t a  z w y c ię s tw o  o d n io s ła  e k i -  

jpav :w łt«S ta  p fż e d  ' ’ék ip rt au -słriac lfty  \ i  f ä r t ig :}  ' 
e k ip ą  .w ło sk il, ' . ' . . '"  , . "  . .

Manifestacje narciarstwa 
polskiego w Czecliósłowacjt

M O R  O S T R A W A ,, N a  K o zu b o w éj n a  
Ś lą s k u  C ie s z y ń sk im  o d b y ła  s i ę  w s p a n ia ł a  
m à n if e s t a c ja  n a r c ia r s t w a  p o lsk ie g o , z ak o ń ­
czo na z ja z d e m  g w ia ź d z is ty m , .w  k tó r y m  w z ię ­
ło u d z ia ł  70 p o lsk ic h  d ru ż y n  n a r c ia n s k ic h  z  
C z e ch o sło w ac ji. ,

W  n a jb l iż s z ą  n ie d z ie lę  o d b ęd ą  s i ę  w  G ród­
k u  ko ło  Ja b ło n k o w a  z aw o d y  n a r c ia r s k ie  «  
m is t r z o s tw o  • P o la k ó w  w  C zech o slo w âc jis .

Zawody narciarskie K .P . W.
O k ręg o w e  z a w o d y , j ą r c i a r s k i e  K . P .  W , 

o d b ę d ą  s ię  7  bm . w  W iś le :
P r o g r a m  zaw o d ó w  o b e jm u je :  b ie g ;  12  k m  

p an ó w , b ie g  8 k m  p a ń , b ie g  z ja z d o w y  p ań ó w ; 
b ie g  z ja z d o w y  p a ń . 4 K ie ro w n ik  zaw o dów  i 0* 
g ó ln ć  k ie ro w n ic tw o  z a w o d am i p . J a n a s .

-0 0 0 -

TURNIEJ GIER SPORTOWYCH.
M iejsk i O środek W  F w  C ho rzow ie  o rga\  

n izu ie  w  II-iej połow ie l i t e g o  rb .d la  sto w a rz y  
szonyćh  i nieeto'W âraysźtntfwJi pań turó tel s p r  
kó w k i a  d la  panów  tam iie i'k o szyk ó w k i Г - s a t  
k ó w k i Zgłoszei.iia ■ w faż  z w p iso w ym • w . w yso* 
kości 1,— zł od d n iż jn y  ńafcży k ie ro w ać  do- 
M ie jsk ie g o  O środka W . F . p rzv  uJ. F ^ .ystań ­
ców  2*5, n ak la le j-do . dn ia . 8 bni Ponadto  (leuO-c t̂ 
k ażde i d ru żyn y  s taw i ble w  środę d n ia  10 . t o  
go na godz 11 w  M iejsk im  Ośrodicu W  r _  
gdzje  odbędzie sie losow an ie  .

Nagi e d y : za 1. II i Ш m iejse. za leżn ie  od 
ilo śc i zgłoszonych drużyn , zo sta i.a  w y d a n e  d y ­
p lo m y  Dla z w y c ię z c y  tyrn-ieju k o sz y k ó w k , I 
s ia tkó w k i pań. nagroda w ędrow na.

WALNE ZEBRANIE KS. „JEDNOŚĆ".
W  dniu 2 lutego odbyło ś ie  w aln e  żb b ran ii 

KS. Jeda-cść w ybram o-now y zarzad  w  sk ładz ie  
p rezes : p sz ty g a r  P ieczko  Emil . w .cepre>zesi: 
Jaikub nek i G erlich s e k re ta rz  G uzy S tefan , za* 
step ca  P aw lik  Emil, k ie ro w n ik  sportu F ieg le r  
J e r ż y . z a s tęp ca  G w ioz-ia skarbn ik  Ł u kaszczyk  
Jan . podskarbu icv  B uch ta i K icinger ła w n ic y : 
D yla D aniel, kom isja ' re w iz y jn a :. K ałuża, Litiń* 
sk i JV ic ik .

W sze lk a  korespondericie waić-ży kie-rp\vać do  
i>. Gu:zę^ó S te ia n a .-A lic h a łk ó w ic e 'u l 'Kościśln#'- 
ar 41 " ' - '
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KINO-TEATR

„ A S “
w Piotrkowie

Tel. 15-20

Czołowy film najnowszej produkcji, tchnący poezją, czarem 
życia i miłością, dający pełnię wzruszeń i emocji p . t.

R°mans w Budapeszcie
W rolach gl.: Tibor von Halmay, Georg Alexander, Gretl 

Theimer, Maria Andergastt
P oczątek  seansów  o g . 5,7,9 w n iedz ie lę  i św ięta  o 3,5,7,9. C eny m iejsc zw ykłe

Jak Zw. Strzelecki
uczcił Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej?

Przeddzień imienin Pana Pre- Z.S. Po przywitaniach odśpie-
weno wspólnie modlitwę strze-zydenta Rzeczypospolitej od 

działy żeński i męski Zw. Strze­
leckiego w Pjotrkowie zebrały 
się w świetlicy własnej (Al. 3-go 
Maja 19), w której odbyła się
0 godz. 18-tej akademja o na­
stępującym programie: przemó­
wienie o Panu Prezydencie wy 
głosił prezes oddz. męskiego 
ob. Nowak Bolesław — mece­
nas, w którem mocno podkre­
ślił głębokie uczucia serc strze­
leckich dla Włodarza Polski, w 
zakończeniu wznosząc okrzyk: 
„Niech Żyje Pan Prezydent Rze­
czypospolitej” gromko powtó­
rzony przez zebranych. Następ­
nie chór 3-głosowy pod kie­
rownictwem ob. Mikulskiego 
wykonał Hymn Państwowy, 
Pieśń o Panu Prezydencie
1 Pierwszą Brygadę. Między 
wykonanymi pieśniami wypo­
wiedziały deklamacje ob. Bor­
kowska Maria i Siwikówna Ma­
ria z wielkim odczuciem treści. 
Na zakończenie wszyscy od­
śpiewali hymn strzelecki: „Hej 
strzelcy wraz”.

W dniu 2-go lutego hufce 
żeński i męski Orląt Strzelec­
kich w Piotrkowie licznie ze­
brane w świetlicy męskiego 
oddz. Z. S. o godz- 16-tej od­
dały hołd Głowie Państwa przy­
gotowaną przez siebie akade­
mią w obecności Kmd. Pow. 
Z.S. strzelczyń starszych i strzel­
ców.

1 rzeba było być wśród tej 
młodzieży, aby zrozumieć z ja ­
kim przejęciem młodzież do tej 
uroczystości przystąpiła.

Hufcowy Popielski zdał ra­
port całości Pow. Kmdtce P.K.

lecką. Orlę Zuzekówna Maria 
odczytała bardzostarannie przez 
siebie opracowany referat o Pa­
nu Prezydencie, a hufcowy S k i­
biński odczytał: „Marszałek Pił­
sudski o Panu Prezydencie Mo 
ścickim”. Bardzo ładnie wygło­
siły dekiamacj: Orlę: Kokoszów- 
na Jadw iga, Biłkówna, i Śmie­
szna. 2-gt. chór wykonał Hymn 
Państwowy i dwie pieśni o Pa­
nu Prezydencie pod kierownic­
twem ob. Kołackiego.

Zasługuje na uwagę insceni­
zacja wykonana przez Orlęta 
żeńskie: „Białe Róże” opraco­
wana przez hufcową Krawczy- 
kównę Stefanię. Uroczystość 
zakończono hymnem strzelec­
kim.

Tak cichą pracą Związek 
Strzelecki spełnia swoje posłań 
nictwo wlewając w młode du 
sze ideały Polaka kształtując 
serca w głębokiej czci dla lu­
dzi wielkich i ofiarnych w pra­
cy dla wielkości i potęgi wła 
snej Ojczyzny.

K r a s i ó w n a  H e l e n a  
Pow Kmdtka P.K.Z.S.

Reduta w Piotrkowie
Znany i łubiany w całej Pol­

sce Teatr „Reduta”, który tak 
przychylnie traktowany j e s t  
przez inteligencję piotrkowską 
wystawia w najbliższy ponie­
działek znakomitą, nowoczesną 
komedię francuską p . t. „Woźny 
i minister”. Bilety w przedsprze­
daży nabyć można w cukierni 
P£na_radcy_ Piotra Borczyka.

Jego Ekscelencja
P R Z Y P A D E K

Do banku wszedł człowiek I rzucił kapelusz do skrzyni ze 
skromnie oddziany. Skierował śmieciami. Tu przeleżał kilka 
się wprost do kasy i podał do dni, by znaleźć się w rękach 
zrealizowania czek na... 100,000 ulicznego sprzedawcy sznuro- 
dolarow. Kasjer, zaniepokojony wadeł. Ale ekselencja przypa- 
zatelefonował do dyrektora, dy- jdek nie pozwolił mu na zagrza-
rektor do banku, który wysta 
wił czek. Wszystko w porzą 
dku.

Skąd ma pan czek na ta­
ką sumę? — zapytano osobli­
wego klienta. Opowiedział hi­
storię o kapeluszy, który zna­
lazł na ulicy. Nosił go kilka

nie miejsca. Sprzedawca poda.: 
rował kapelusz swemu chrześ­
niakowi, ten zaś zgubił go pod- 
cźas jazdy na gapę w kolei 
podziemnej.. -

Tak trwała wędrówka docze­
sna cennego kapelusza okrągłe 
siedem miesięcy. Wreszcie tra-

2e sceny
piotrkowskiej

Dziś na inaugurację sezonu 
„Teatr Powszechny” pod dyr.

Sieńkowskiego wystawia na 
scenie im. Kilińskiego znakomi­
tą sztukę Gabryeli Zapolskiej 
sod tytułem „Panna Maliczew- 
ska”.

Nadzwyczajna ta rzecz sław­
nej Zapolskiej znajdzie niewąt­
pliwie na scenie piotrkowskiej 
serdeczne przyjęcie.

p a p i e r ^ ^ W y c l S 1316 ^  P ^ ż y ł  Т ^ е г Ы е Т  wy trwale
P w \ i ! y ^  ą L  CZ,'L  Przez kilka tygodni. Aż pew-

czfna sie od Л п Г *  ь“ 4 Za‘ ne* °  wieczoru, gdy właścicieli
S k i e r T n n t o in r T  4  eH zabrał się do zdejmowania mo- nbS er nowojorskiego, który cno już zniszczonej wstążki, do-

wystawić Ггек^а'ш О О О  dZo S|trZegł’ iŻ * za.skórzanei ° P a‘■ - 1UU.UUU do -lsk ! wewnętrznej wystaje różek
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larów, włożył go zwinąwszy w 
w czwórnasób, za opaskę skó­
rzaną swego starego kapelusza 
który polecił wyrzucić na śmie­
tnik. Przypadek, jak twierdził 
milioner, sprawił, że czek dosta

”£eSip \S uj,cê elUS" m WLZfaddeCydT  Zп л  i - r  • s i a d a c z y  lo s o w  p r z y p a d n ą  l i c z  
U d  c h w i l i  w y r z u c e n i a  n a ' ------------  H "

białego papieru. Pociągnął zań 
i znalazł — czek.

Tak działał Jego Ekscelencja 
Przypadek z woli milionera a-l 
merykańskiego.

O O . NABYCIA W  CAŁYM KRAJ

Tak samo przypadek tylko N a  f a l i  r a d i o w e j

Niedzielne .koncerty radi°iv
ro z r y vśmietnik *kaóelusz Гnryer'hnH?^ П-С шУ£гапе w rozpoczynającym Niedzielny koncert тогГЦ  

o S w e  ko le i. Znafa7l an S ^  lutego ciągnieniu p ier-U ow y o godz. 12.03 uro;®“ ‘ 
! handla f” .1 -  o y . lrzydziestej ósmej występy popularnych 

go nandla I Loterii Panstwowei. I pianisty Feliksa Z a r e m b y  i
waka oper polskich

osobliwe koleje 
śmieciarz i sprzedał go handla 
rzowi za 10 centów .Ten oczy­
ścił stary kapelusz i sprzedał 
go za 25 centów woźnicy z 
browaru. Woźnica zgubił go 
podczas bójki po pijanemu. Po­
dniósł go, przywłaszczył sobie 
i nosił przez kilka dni stary 
żebrak. Zatrzymany przez poli­
cjanta i prowadzony do aresztu

Z  Komissrjatu P .P .
Lcznych Mieczysława 
go, Stosownie do p^ar* 
koncértu obaj artyści wy , ^

Kierownik Komisarjatu PP. w u[wory Re*ne lekkj S  bi« 
Piotrkowie Komisarz p. Mie- dî^ ku- ponadto w p.F
czysław Nickles znany sporto- ^ u d z i a ł  Mała Orkiestra

‘ pod dyr. Z. Gorzÿnskieg^ ^wiec

Los kupiony w szczęśliwej kolekturze

D.Miewińskiego
przy ul. Słowackiego 22 w Piotrkowie

lub w oddziałach w Bełchatowie i Sulejowie 
to najlepsza droga do poprawy bytu, a więc na­
leży spieszyć się z nabyciem losu gdyż ciągnienie 

I-ej klasy 38-ej Loterji już blisko.

ZNANA i ODWIEDZANA
w PIOTRKOWIE renomowana restauracja i sala dancingo

E U R O P A ”
p o daje  do w iadom ości, że koncertu je  znakom ity zes­

pół pod d yrekc ją  św ietnego skrzypka p. DIMONDA. 

Zarząd restau rac ji p o leca  najprzedn iejsze napoje i trun­

ki. K uchnia w ykw intna i sm aczna.

ZARZĄD „E U RO PY "

Obwieszczenie 
o licytacji nieruchomości

S ygn a tu ra  1435/34 
Komornik Sądu  G rodzkiego w P iotr- 

kow ie-Tryb . rew iru I-go m ający  kanee- 
la r ję  w P io trkow ie ul. N arutow icza Nr 
26 n i  podstaw ie art. 676 i 679 k. p. c. 
podaje do publicznej w iadom ości, i e  
dn ia 1 m arca 1937 r. o godz. 10 rano 

P io trkow i«, w sa li posiedzeń Nr. 8 
S ądu  G rodzkiego w P iotrkow ie odbę­
dzie się sprzedaż w drodze pub liczne­
go p rze targu  n ależącej do dłużnika Pa- 
wła  ̂ W en d land ta  nieruchomości7 w iej- 
sk ie j, położonej we wsi W ola Moszcze­
n icka  gm iny B ogusław ice pow iatu P io tr­
kow skiego, m ającej urządzoną k sięgę  
h ipoteczną Rep. hip. 181 w W ydz ia le  
H ipotecznym  przy sądz ie  Grodzkim  w 
P io trkow ie , zaw iera jące j pow ierzchni 
igo lnej 3 ha. 4150.04 m tr. kw . oraz 

w zniesionych na a ie j budynków , szcze 
gołowo podanych w protokule opisu, 
sporządzonym  dn ia 24 czerw ca 1936 

iku. N ieruchom ość oszacow ana zosta 
na sumę zł 4400 cena zaś w yw ola- 

a wynosi zł 3.300. P rzystęp u jący  do 
p rzetargu obow iązany jes t złożyć ręko j- 

w  w ysokości zł 440 oraz św iadec-
0 praw ie nabyw an ia nieruchomoś- 

w łościańskich . Rękojm ię należy zło-
w gotow iźn ie albo w tak ięh  papie- 
w artościow ych  bądź książeczkach  

w kładkow ych in sty tucyj, w  których wol- 
um ieszczać fundusze m ałoletnich, 

lie ry  w artościow e przyjęte  będą w 
w artości trzech czw artych części ceny 
g iełdow ej. Przy lic y tac ji będą zacho- 

e ustaw owe w arunki lic y tacy jn e , o 
dodatkow em  publicznem  obwiesz­

czeniem  nie będą podane do w iado- 
w arunki odm ienne. P raw a osób 

nie będą p rzeszkodą do lic y .
1 p rzesądzen ia w łasności na rzece 

labyw cy bez zastrzeżeń, jeże li osoby
przed rozpoczęciem  przeta gu  nie 
ą dowodu, że wniosły powództwo 

zw olnienie nieruchom ości lub je j czę*. 
od egzekucji, że uzyskały postano- 

w łaściw ego sądu , n akazu jące  za- 
ie egzekucji. W c iągu  nstatni.ch 
tygodn i przed lic y tac ją  wolno 

. ać nieruchom ość w dni powszed- 
od gad z in y  8 -ej do 18-ej, ak ta  zaś 

postępow ania egzekucy jnego  można 
zeg ląd ać  w sądzie grodzkim  w P iotr- 

ul. S łow ack iego  Nr. 5 sa la  Nr. 4. 
Komornik: S ta rzew sk i Józef

i wybitny sędzia p i ł k a r - l^ “ “V - ^ ^ ü ’ ^kter pski udał s i ę  n a  2 - t y g o d n i o w y  . ^ p ełn ie  mny chara-41
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Los jest,st, jak się to mówi, śie-  ̂  ̂ w r ^ °
drogi Fortuny — tajem- Sp°r towe słuchowis»o ^p y ,  a  i  u u u i i y  —  l a j e m -1  “ r u * ...........................

nicze i nieodgadnione Nadcho- W  s ł u c h o w is k u  p. t. 
d z ą c a  38-a Loteria, k t ó r e j  c ią -  l a r m ” , k t ó r e  P o ls k ie  К аС\ 0 (1г
a n i p n i p  г л 7 п л г > -7 ,m o  -i o  i . .  I , .  1 . . _  , . _  -gnienie 
tego,

rozpoczyna się 18 lu: daje w dniu 7 lutego - rOd0* 
_ obfituje, jak zwykle w 16.30 przedstawione Iе?1 fr0ski

mnostwo wygranych z miljonem wjsko sportowców,
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dla własnego szczęścia. Wy- brzymiania p e w n y c h  t t
starczy przeciez zamówić nnw . móże liczyć na P°w0ttualnO*

względu na swą a 1 D°”
Г» i  i 1 _ n r \ i c f l l V i  JSłuchowisko, 
browolska i

— - 0 tJ0 ' 

Obowiązkiem ^a ^ e*°a ieieć  
ficera rezerwy j eS  ̂ .^aCj i

starczy przecież zamówić pocz 
tówką szczęśliwy los w znanej 
colekturzé A. Wolańska, Cen­
trala, Warszawa, Nowy Świat 
19 i oczekiwać z ufnością jed* 
nej z wielu większych w ygra­
nych, które w takiej obfitości 
padają w tej właśnie kolektu­
rze. 11

s w ą

f f i f e
k J * *

do własnej orgaoi

P R E N U M E R A T A  mvie* ÎS f2na D z'ennika Piotrkowskiego wynosi
T ^ostavvt>’ kwartalnie z przesyłką zł §

Ktdaktoia i W j dawnictyi o; Leopold Kujawski

CENY OGŁOSZEŃ: j-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 
.... ......... _ Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za w y r ^ —

..... ...............— .......  ,- Y ......  ■•.■.--■w HBP^

.D ruk^nia Krnjowa"Pracowników Drukarskich, Piotrków . *


